
Adres R sdakcji i A dm ini­
stracji: L w ó w ,  u  i c a

CS o r ą i c s y z n y  I. 3 1 . 
Tel. hedukcji 2-80, 1-78, 15. 
Tel. Adm inistracji 78. — —

Csna egzentpl

25 gr.
we Lwtswie i na 

prowincji.

Ka!eżv?ośs' pocztowa ©płacona ryczałtem.

&MZBTM
Dziś 18 strunie,

W £ s 2  z  o c i t a a t i t f s m  
V ,W Iiid©  m o 4 e !  S p o r t o w ^ c

J P O M M N N M
** n m m o m $ k W ł  in f o r m a c y jn y  w s c h o d n ic h  k r e s ó w

N r t  8 7 8 9 L w ó w ?  n i e d z i e l a  3  m a r c a  1 9 d 9 , Rok XX.

Nakładem SpólH  GiRp.BK! I S&ółks RedaMm gmeselątjs jE M U f KONAMSKX>

Wrażenie mowy Marsz. Pljsudsktóp -- w Sepie:

PPS. i*s a  M o n ię c a  eto <Ntoewiesziainośd 
w r a M f f o  ministrów seraw wolsRowycn.
Ojciec Sw. Plus XI. przybędzie do Polski.

I OWROT *». PhEM JEKA BARTLA.
W arszaw a, 1 m arca. (Tel. G. IM !, 

hm, rano pow rócił z Gdańska p. Prem jer 
Rarte! wraz z min. Kiihnem i tow arzy­
szącymi urzędnikam i. Na dw orcu  witali 

p . Premjera min. Składkowski, wicem. 
Czapski i inni.

K0KF3RENCJA MARSZ. FIŁSUO-
s k ie r  o  z min. z a l e s k im .

(Ti-lr?i)u. u. ou nni/.cgo «u(esnondenta.)
Warszawa, 1 marca. 0s£) Agencja 

,Press“  dowiaduje się, że min. spraw 
zagrań. Załuski przed wyjazdem de 
Genewy złożył wizytę Marszałkowi 
.Piłsudskiemu w Belwederze, Konfe­

ren cja  trwała czas dłuższy
— -o------

PODRÓŻE u r z ę d o w i
(Telefonem  od naszego korespondenta.!

W arszaw a, 1. m arca, (ab) P. min. 
ókładkow ski w yjeżdża w sobotę autem 
do Ustronia w  Poznańskiem . Pragnie on 
odw iedzić sanatorjum  dla dzieci urzędni­
ków  państw, uruchom ione w r. ub., k tó ­
rego protektorką jest p. Składkowska.

Dziś w yjechał d o  Brukseli now y po- 
?,tł polski w  W aszyngtonie p Filipowicz. 
W  Brukseli odda urzędow anie swemu na 
stępcy p. Jackow skiem u, poczem  w y­
jeżdża do W aszyngtonu.

Dziś w yjechał d o  M oskwy dr. Kuniej 
dla om ów ien ia szczegółów  rewindykacji 
mienia należącego się Polsce z tytutu u- 
m ow y generalnej z 16. listopada 1927 r. 
Pertraktacje dotyczyć będą b ib ljo tck i Za­
łuskich i archiw um  państw ow ych w oj. 
w schodnich .

P ow rócił d o  W arszaw y z podróży 
inspekcyjnej do Gdyni i Gdańska dyrek ­
tor depart m orskiego inz. N osowicz. Lu 
siracja wykazała znaczną popraw ę sy- 
iuacji.

D yrektor depart. sztuk; prof. Jastrzę­
bow ski w yjechał d o  Poznania dla ustale­
nia program u prac usunięcia śladów 
n iem czyzny na Zam ku poznańskim .

N IEZW YK ŁE OKRUCIEŃSTW O LOSU. 
(Do artykułu na str. 9-tej.)

W l (IfO: Sil KJfZUZ! SW KZ3
p r&wd ziwpsei irzeKomycJi „rewelacji55.

POSSŁ NIEMIECKI ZAŻĄDAŁ OD HYMANSA WYJAŚNIEŃ
się wczoraj do min. Hymansa o wy­
jaśnienia w sprawie publikacji „U- 
trechpsciie Dagblad". Miał on pod 
kreślić, że domaga się tych wyjaśnień 
w interesie swego kraju oraz opiera­
jąc się na zanianin, jakie cały śwlat(!) 
urz.ywiązuje do paktćw i traktatów, 
rtmęrzającycił do zapewnienia pokoju 
światowego.

ASYSTA PRŻI DKSMIYOWa MS 
W  OJSKtf WYGSL

(Telefonem  od  naszego korespondenta.)

W a.srawa. 1». marca, (st) NpczeS 
na komenda PP. ogłosiła rozkaz, dc 
•tyczący udziału PP. ]ako sosysty dla 
żandarmerii wojskowej przy wypali 
kach dksmdowania woiskowych i icb 
rodzin z kwater. Rozkaz ten zawiera 
instrukcje dla takiej asysty.-

Brnkse’ a, 1. ma~ea. (Tel. G. P.) 
Urzędowe koła belgijskie oświadczają, 
żc ogłoszony przez „UtrechUscne Pag- 
blad“ rzekomy protokół o konferencj. 
be1gijskiego i franenskiego sztabu ge 
nerainegu, która jakoby miała odbyć 
się w BrnkseJ! we wrześniu 1827 roku, 
jest całkowicie fałszywy.

Poseł niemi :cki w Brukseli zwrócił

P. JARUZEl &XI Z Dą EBOWY 
NASTĘPCĄ POSŁA SKRZYPY 
Warszawa, 1 marca. (Tel. G. PJ 

Państw*, komisja wyborcza przyznała 
mandat poselski'po pośle Józefie Skrzy­
pie, kolejnemu następcy z listy „Jed 
ności robotniczo-chłopskiej" Kazim 
JaruzelskiemŁ z Dąbrowy Górniczej 
Po;seił Jaruzelski liczy lat 29. jest z za, 
wodu ślusarzem.

POŻAR W  FABRYCE W ARSZAW SKIEJ. 
(Telefonem  od naszego korespondenta.)

W arszawa, 1. m arca, (st) Dziś o  godz- 
s1 rano w  fabryce sam ochodów  General 
M otor* w  W arszaw ie przy u!. W olsk ie j 
wPktjttk krótkiego spięcia pow stał pożar, 
D G ck . energicznej akcji faorycznej stra­
ży ogn iow e;, ugaszono pożar przed przy­
byciem  m iejsk iej straży pożarnej. Pożar 
nie przerw ał zajęć ani w fabryce  ani w 
biurach. Szkoda nieznaczna.

PARYŻ WARSZAWA —  WŁaJJl* 
W O ST O JL 

Warszawa, i marca. (Tel. G. P.)' 
Obecnie toczą, się prowizoryczne per­
traktacje z zarządem kolei sowjeckich 
w sprawie przedłużenia pociągu mię­
dzynarodowego Paryż —  Warszawa— 
Moskwa do W^dywoMaku. Połączenie 
Warszawa —- Wladywostok oę.dzie 
miał tylko express luksusowy.
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tm&n, 2- marca.
Bezpośretmiu po podpisaniu m - 

sklewskiego protokołu, dało sio zauwa­
żyć w stosunkach pobko-spwjeckieh 
zn a czą c odprężenie, Atmosfera ta oh’ 
jęła zresztą cała przestrzeń ad Bałty­
ku po Morze Czarne, a najwyraźniej 
wystąpią w Rumun ji, która wreszcie 
zrzutia, z ciebie ,,-besg.raihską zmorę'* 
i patrzy dziń w przyszłość bez obawy 
o nagły atak z e  Wschodu.

Trudsft ecżywi&Ae przypuszczać, 
aby parno podpisanie dokumentu mo­
gło wywołać tak istotną, zmianę. Nie­
ma optymistów, wierzących w potęgę 
dyplomatycznego podpisu, pfoniowasł 
zbyt wiele -przysiąg utega stale łama- 
m . Należałoby raczej przyjąć, że 
protokół moskiewski zbiegł się •/ pe­
wna ogol na zm ia n ą  s y la n c ji  na euro­
pejskim Wschodzie w kierunku, poko- 
ow^m, że protokół Litwinowa jest 

tylko wyrazem tych leadnyeh prze- 
m im ,  dających rzecicwa, a nic papie­
rów^ tylko rękojmię pokoju.

Jakie* to przemiany? Jeśli chodzi 
o stanowisko polskie, to zapewne nie 
bardzo ono zmieniło aię, bo i zm ien ić  
n ie  m og ło . Od zawieszenia broni, po 
przedzającego rokowania ryskie, km - 
sekweiraiie chcielibyśmy pokoju i na­
sza nregdorm polityka była bezsprzm 
oznie jak  najbu-rdsiaj p a cy fis ty cz n a . 
Nie przwzymy, że obok tej polityki 
tfltmały kierunki odrnienne Były gru­
py, nie wierzące w 'trwałość pokoju -z 
Rosją i przekonane, za prędzej czy pó 
żniei skończy się okres wytchnienia, 
a pobity pod Warszawa olbrzym jh» 
*ay do rewanżu, popartego hksfemi 
światowej rewolucji. Następstwem ta­
kich obaw było całkiem naturalne d ą ­
że n ie  d o  wprzndze-aia n a ta rc ia , lub  bo­
daj dc floiuyi zuego Ę?zyg&łowuai* nic 
unikninnej rozgrywki Tutaj biją żro* 
dła id e i fe d e ra cy jn e j, pragnącej unie- 
izkodliwtonia Rosji przes jej rozka­

wałkowanie. Jakkolwiek idea ta od 
chwili pokoju ryskiego nic realizowa­
ła «ię w  żadnej fortnto, w jednak is t­
n i ała, próbując bądź to wywrzeć 
■wpływ no, wewnętamą politykę naro­
dowościową. bądź też utrudnić poRty- 
esne i gospodarcze zbliżenie do Sowie­
tów. Jedynym wynikiem, jakim może 
się pochwalić, była pewna n ie u fn o ść  
w stosunka-ch międzypaństwowych 1 
rezerw a , za którą zresztą z a p ła c iliś ­
m y  d ość  drogo. Przez lata nawzego 
wyczekiwania usadowili się ca sowie­
ckim Wschodzie -kupcy niemieccy, 
czescy, francuscy, amerykańscy, z aj 
mując rynki ongiś niepodzielnie opa 
i.ownne przez produkcję polską.

Jakkolwiek ta naw/ą „karta grze- 
.•hów" jest niezmiernie skromna j ra- ■ 
czej polega na zaniedbaniach, niż ' 
jrrcduch ofensywnych, dziś i ona zo­
sta ła  za m m iję ta . Stwierdził to nieda­
wno p Hołówko w odczycie rut temat 
protokołu moskiewskiego, wlarygńAffie 
nodmosząc, że 1) t. zw. idea federacyj­
na, a tom bardziej interwencyjna na­
leży do przeszłości. 2) w  interesie pal 
»ki*sj racji stanu leży zachowanie na 
Wsphndsie ustroju so w ie ck ie g o  i u- 
trzymanie z 7SSR. iak nailepsaych 
M o m m ió w , To zlikwidowanie resztek 
orientacji antyscwjookiej w Polsce jest 
bozpoSredniom następni w m  zmian, 
dokonanych aa lermue S»wjetr,w.

Tutaj rzeczywiście od jakiegoś cza- 
-.u dokonuje się awfot nusłrojów w  k ie - 
runku iwkojowym, u wyraź o, się nią

w aeglaracjach, których szczerość jest 
zawsze wątpliwa, locz w  faktach. Doj- 

•rzewa przekonanie, że ruwołucję świa­
tową trzeba odłożyć na cza® nieogra­
niczony, że Sowjety są nu zaolut 
w swych obecnych warunkach gospo­
darczych i pobtĄczjiych do jakiojkoi - 
wick skutecznej akcji gwałtownej i ze 
za wszelką ceno potrzeLują spokoju. 
Celem polity-ki sowjackiej jest dziś 
przerwani* mum izolacyjnego, Mwp 
rżanego przez dyplomację tmgiclhką, 
zdobycie ■sąufaniji wwlkiegu kapitała 
światowoao i zażegnanie pnsv jego po­
mocy widma bankructwa Dążąc do 
{ego celu, bowjety wyrzekają, -śię 
wojny.

Czynią to rzeczywiście i —  bodaj 
chwilowo —  szczerzę. Czynią to 
wśród walu wewnętrznymi z opozycją, 
przyczem pamiętać należy,Lże walka 
2 „tiwkizmem" nie je-&t niczem in­
no; n, jak udanwaniem i nmoseuiem

Berlin l. marca, (Tał. G-, p.) „Beri. 
Ztg. ftró Miting” podaje informację 
z kół centrowych, stwierdzającą żc 
projekt koakołdata F łj*  ze Stolicą 
Apuitolakij, został już wykonany i za

Berlin, 1 marca, (Tel. G, P.) Coraz. 
-ostrzejszy zatarg pomiędzy Prusami i 
Bawarią znalazł wyraz w odwołaniu 
posła bawarskiego w Berlinie vou Pra- 
gexa, Poseł Prage-r udzielił ostatnio au­
toryzacji dla wywiadu „Chicago Daily 
Newa". W wywiadzie tym premjor 
bawarski w niesłychanie ostrei fam ie 
wyaląpil przeciwko Prusom, zapowia-

SJansk, 1 maren'. (Tel. G P.) Dn. 
3 marca odbędzie się rozprawa w są­
dzie morskim w Wejherowie przeciw­
ko kuspitanowi statku nitm, „Frbhne", 
który w swoim czasie zatopił w sferze 
wód polskich polski kr.tei rybacki j 
spowodował śmierć rybaka Mdilera.

dnej z Inawiarn gi'uPy kom unistów, 
żłoźcuię z  60 ofcóib, która pu-zoidawafa

elementu uajba,d*iej agruiywnojo,
wyposażonego w.' najbardziej bojowy 
temperament rewolucyjny i tem sa­
mem uiczdoluepe no polityki kumpio- 
misow. Dziś żywioły tę, sesrnrzecz- 
nie najidzenuiej komunistyczne, za­
pełniają więz.enia GPU, lu-h idą na 
wygnanie, mogąc słusznie —  jak to 
czyni Trocki —■ biadać nad tem, że 
„dorobek rewolucji idzie na marne'.

To leź jeśli p. Litwinow zapcwijia, 
żo aależy mu oboenu; na utrzymaniu 
pokoju, inaiodfisi ma wierzyć, Możemy 
wierzyć, źe dzięki wewnetoznęj ewo­
lucji w r.-afstwie pro-Ietarjatu Wschód 
europejski w najbliższych latach bę­
dzie mógł oddać się twórczej pracy 
pokojowej. Zadaniom naszem jest wy­
korzystać ten okres koniunktury ~— 

I przedowszystkiem w kierunku rozbu­
dowania polsko-sowjcckieh stosunków 

; gospodarczych.

poaiedniclweffi nuncjatury berlińskiej 
przesiany de Rzymu. Obecnie rząd 
pruski oczekuje ewentualnych kon-tro 
proiuszycji Stolicy Apostolskiej.

(łając, te Baw-arja nigdy nie isprnsacsy 
cię i swej odręlmości państwowej bro­
nić bedzie w szelkim i środkami. Prasa 
berlińska podkreślu, -że rząd bawarski 
ocidawua pył niezadowolony z działal­
ności .posła, który niudość energicznie 
bronił polityki fi awarii i jej irteresów 
w Berlisii,

Urząd rybacki w Wejherowie uuzielił 
wdowio po Mullerze (który był obywa­
telem niemieckim a mc jiolskim) 
wsparcia SCO zł, Sprawa ta w ęądzie 
morskim w Flendburg 10 lutego zosta­
ła rozstrzygnięta oczywiście na nieko­
rzyść Polski.

w ścisłym  kontakcie * organizację 
Iromtroistyczna w  W iedniu I Bcrli- 
n-ic, a której zadani-iem było m\ ga - 
iwihCiwuaiie m ch u  komu-ni-atycznego

na Węgrzech. Jak się okazało, ar< - 
sztowaini -rozporządzali aparatami 
radjaw ym i nadawczy rai i odhior - 
czyrra.

RANKRCCTW O GEBETHNERA 
I W O L F A !

W arszaw a, 1. m arca. (Tel. G, P.) 
„K urjer PoIslii“  dow iadu je  się, że naj­
w iększy j najstarszy w  Polsce dom  Usię- 
(jarski „G chethiicę i W oIP 4 zgłosił prośbę 
do  sądu handlow ego o  nadzór sądow y. 
Passywa sięgają sum y ok o ło  10 m iljo - 
nów  zł.

ILU  AM M ESTJONOW ANYCH W RACA 
ZA  K RATY?

W arszawa, 1. m arca, (Tcl. G. P.1 W  
min. spraw iedliw ości opracow u ją  obecn ie 
bardzo ciekaw ą statystykę zw oln ionych  
z w ięzienia na zasadzie am nestii, którzy 
pow rócili znow u do celi- O kazało się, że 
w  przeciągu pół roku  z przestępców  u- 
w oln ionych  na podstaw ie am nestji p o ­
w róciło  za kraty 13 proc.

— — 0-------
PROCES P4SIU KA ZACZNIE SIĘ 12. BM. 

Praga, 1. m arca. (Tel, G. P.) Kores- 
■ pondent PAT. dow iadu je  sięi, tę  proces 

przeciw ko spraw cy zam achu na wonsnla 
Rzpltej Lubaczcw skiego, Paslnkow f, ros- 
poczn lc się dnia 12. lim.

STRESfiM ANN J5N0W UDERZY PIĘŚCIĄ 
W  STÓŁ?

Rzyut, 1. m arca. (Tel. G. P.) Genew­
ski korespondent „P o p o lo  di Rom a”  prze 
sod u je  żywą wym ianę zdań pom iędzy 
Strcseiuanuem  i ministrem  Zaleskim  w
sprawie m niejszości nar. K orespondent 
zaznacza, żp od tej dyskusji nie należy 
oczek iw ać w ielkich  rzeczy.

w  s y n d y k a c ie  s k s p o h  
TERU W BYDŁA.

(Telefonem  Q-.i&*(Szęgo koresnondenta.)
"Warąsasza, j. marca, (st) w  zwią­

zku % roorcranizacją działalności syn­
dykatu polskich eksporterów trzody 
chlewnej i bydła ustępuje z zarządu 
dyr. dr. Bereś. To ważne stanowisko 
obsadzone będzie przez judnegc z naj­
wybitniejszych specjalistów i fachow­
ców w tej dziedzinie,

— -  o — —
UJĘCIE PRZEM YTNIKA CYGAR,

(Telefonem  od  naszego korespondenta.)
W arszawa, 1. marca. (§t) vV Katowi­

cach aresztow ano w jednej z restauracji 
tam tejszych przem ytnika n iejakiego W ol 
fa Silberberga w chw di, gdy z petna wa­
lizą napełnioną cygaram i niem ieckim i 
miał udać się na dw orzec. W ym ierzono 
mu karę 15 lys. zł.

 o — -
PARLAM ENTARNY KLUB.., LOTNY 

KÓW .
Bukareszt, t. marca. (Tel. G. P,) 'V  

Rumunji u tw orzono now y blok parlamen 
tnrny, a iruanowicie b lok  io ln ików , skła­
dujący się z o ficerów  rezerw y lotników , 
członków  parlam entu. Przew odniczącym  
jest Gafcncu Jednym  z punatów  progra­
m ow ych bloku jest obrona interesów  za­
w odow ych  lotnictw a i lotn ików ,

FBANCą ł PATYPTKOW  \LA 
PAKT KF.LLOGA.

Paryż, inaircn, (Tnl. G. PA T/ha 
rah^ikowata isjUkt Kclłoga 370 glo­
sami przcciiw 12.

—,— o— —

HURAGANY W  STANACH 7X 
Nowy Jork, 1. m a ra . (Teł. G. P )

Siany MinueK-ola, Wiisc-cwiain i Ida.ho 
nawiedziala do-ltldiwa kieska huragu 
nu j gwałtownych nawałnic, Sta­
nom Ohio. Indiana i części Missouri 
grozi katas-tirola.iina powodź. Ludność 
ciiorpi wielki niedostatek.

Ojciec św. p r 7 V ^ ^ z i e  co Polski
CDLEM JEGO PODRÓŻY L Ę D ZIE  (sLASZTOR JASNOGÓRSKI

(Tolefonem od naszego korespondenta).
W argow a . 1, jampca <«i.) W  IWytmi-e żyw o oana-wiaiie są plamy 

piwwwzej podróży, któri) mu odbyć O jciec Sw- Pwpwi xna się u-dać do 
Alcdiolsunu, u słamtąd d-o Asyżu, M onte Cassino j -do Lourdes wc F-nun- 
cji. Ponadto w kolach /blłżc-nych do Waily-ka-nu mówiij, żc Piuis XI za­
mierza również odbyć podróż do A ustrii i -do PolsM, ipnzy-czem właści­
w ym  celcan (ej po.daó!ży -będzie Częstochowa.

K o n k o rd a t P ru s  N a tyka n e  m

B a w a ria  o d w o ła ła  posła  
z B erlina .

PRUSKO - M W A R M ! ZiUPARU ZAOSTRZA SIR 00RAZ SILNIEJ,

i -ro c s s  p r z a d w  n ie m ie c k ie m u
kau ta n o w i

0 ZATOPIENIE PnLBKIEGG KUTRA RYBACKIEGO.

N o w y  sp ise k  LiaSszewjcki.
HAŻYL HO OBALENIA USTROJU WĘGdER, 

Budapeszt, 1 mai-ca. (Tel. G. P.)
Policja aresztowała w w orć j w je -
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W efk e wrażenie mowy MarsAaiKa Piłsudskiego:

P. P. i
poprzednich m:nistrćw spraw n.-j.&kowycj.

NARADY STRONNICTW  LE W IC O W Y C H  —  ENUNCJACJA POSŁA ŻUŁAW SKIEGO I OD PO W IED Ź MARSZAŁKA DASZYŃSKIEGO. -  
MARSZAŁEK W YR A ŻA  N AD ZIEI Ę, ŻE  MINISTER SPRAW  W O jS IŁ  POOIĄGNUE W INNYCH I>0 OOP O WiIEDZl AL\OŚGI. —  IN TERPE­

LACJE ifLU B Ó W  DO PREM IERA 1 MIN. &PR iW IE D LIW  OŚCE

{ Telefonem od naszego korespondenta. )
W arszawa, 1. marca, (an) Na 

dlzjsiejlszom posiedzeniu Sejm u zna­
lazła sw ój odgłos m owa Marsz. Pił­
sudskiego, wygłaszana wczoraj w 
komfajii senacki ty sikarbwwo-budże­
tów ej.

Już pracilpołudlniem odbyw ały 
się narady slronm clw  lew icow ych 
dilu tnilaitema wspólnej akcji w  z  wiąz 
ku z m ową Marsz. Piłsudskiego. W y  
nifcimn lej akcji była enuncjacja 
złożona przez przedstawiciela klubu 
PP», posła Żuławskiego. P. Żuław ­
ski powołując się na fragment prze 
m ówienia Maafez. PifeudissMego p od ­
kreśla. że Sejm  niema innej m ożno­
ści wglądu W gospodarkę groszem 
państwowym , za klórą czuje się od - 
powred-ziałlny, jak tylko przez doldad 
ne zamknięcia rachunkowe i  spra­

wozdania N. I, K. Zamknięcia te zaś 
za lala ulb., kontrolowane i zatwier­
dzane przez N. I K ., jań rówaiioi jej 
sprawozdania żadnych wruikm ck o 
nadużyciach i kradzieżach nie za- 
w ieia ły . Mówca uważa zatem, że w 
żadnym wypadku Sejm  nie może 
pozw olić ujść bezkarnie w in ow aj­
com , zarówno posłom, jak i senato­
rom. Dlatego w im ieniu ltw 'cy  sej­
m ow ej, jak przypuszcza, w  imieniu 
całej Izby, prosi Marszałka Sejmu, 
aby zwrócili się do Prezesa N. E K 
oraz do ministra spraw w ojskow ych 
ż  żądaniem udzielenia wyjaśnień, 
jakie defraudacje, jacy  posłowie i st 
naterowie i w  jakich rozmiarach z 
budżetu w ojskow ego na szkodę Pań­
stwa popdłmłiii, a to celem pociąg­
nięcia ich do odpoiw iedzuilności.

Oświcdcżerre Marsz łka 
D szy ńsk e go .

Marszawk oświadczył, że prezes 
N. I. K. nie lest jego organem, tylko 
Sejmu, a. zatem jest obowiązkiem ko­
misji budżetowej pizyjść na Bujni 
z wezwaniem zbadania zaraniów, któ­
re podniósł minister ipraw w ojsk o ­
wych. Można zatem być spokojnym 0 
to — oświadcza marszałek —* że jsż&li 
chodzi o N. I, K , zostanie wszystko 
zrobione, co tylko możliwe jest w gra 
nicacb prawa. Pozafern marszałek 
wyraża nadzieję, że m ir  Eter spraw 
wojskowych nociątmie do odpowiedział

ności zp/dowej winnych, którymi mieli 
byó ministrowie spraw wojskowych,
W latach poprzednich ministrami ty­
mi nie były osoby cywilne, tytko woj­
skowe, wobec zaś osób wojekow., mi­
nister spraw wojskowych dotychczas 
ma prawo zaaresztowania icn, bez po­
zwolenia nawet sądu wojskowego. 
Żywiąc nadleję, że to się stanie, mar­
szałek ma także pewność, że sprawcy 
zbroflni, wskazani wczoraj bezimien 
nie przez mmśst.a spn w wojskowych, 
a*i uciekną przed zastnżoną karą.

Interpelacje innych klubów
Dodać należy, że niezależnie od 

deklaracji PPS. trzy kluby lewicy, a 
mianowicie PPS., Wyzwolenie i Stron­
nictwo chłopskie złożyły w tej samej 
materji Interpelację do Prezesa Rady 
Min i Min. sprawiedliwości, prosząc 
obu min’3trow o udzielenie im jak 
najszybszej odpowiedzi. W tej samej 
sprawie wpłynął do laski marszałkow­
skiej wniosę* endecji, przyczyna wy­
tyczne tego wniosku pokrywają się 
■z osnową interpeiacń klubów lewi­
cowych.

Pozatem w Senacie sen prof. Głą- 
bińsk; w imieniu Klubu narodowego

prosił, aby Marszałek Senatu Szymań­
ski odniósł cię do Ministra sj raw wojsk, 
o udzielenie wyjaśnień, o jakich to po­
słów i b. miniflrów tn idzie, albowiem 
parlament ma możność peciąrnięcia 
do ndpowietLdainości przed trybunał 
stanu b. ministrów. Wszystkie te kru­
ki są wyrajem niezadowolenia, jakie 
nurtuje zarówno wśród stronnictw pra 
wicowych, jak i stronnictw lewico­
wych Zbytecznem chy.ba jest doda­
wać. że jedynem przedmiotem rozmów 
kół "oseldkirh i»,St m ir a  Marsz Pil- 
sniilsk «jjo.

O budowę tanich rtliesśkań.
Z porządku dżiennogo odesłano w 

I. czytaniu projekt ustawy o ratyfika* 
cji protokołu moskiewskiego, przy któ­
rej to sposobności starał się mącić 
Wódę tradycyjnym zwyczajem komu­
nista Cykula-

Większą dyskusję wywołał projekt 
rządowy o popieraniu budowy tanich 
mieszkań. Przedstawiciele Klubu Naro­
dowego, Ch. D. i Klubu Żyd. ■wskazy­
wali, że prójekt ustawy oznacza nowe 
ciężary dla ludność* miejskiej, a rezul­
taty tego projektu odbiją się ujemnie 
na warunkach życiowych ludności 
miast. Jedynie zadowoleni byli posło­

wie ss obozu socjalistycznego, zarówno 
poseł Pragef (PPS), jak i jego b. 'owa­
rzysz partyjny poseł Gardecki. Wnio­
sek komunistów o odrzucenie projektu 
w I. czytaniu Miał tylko poparcie gru­
py komunistycznej, to też upadł.

iz.ua. jji-zysiujipna u*> puuuwaaego 
czylainia. projektu tl&tśwy o ubUapie 
Ozciftiu sipołcczncm. Min. ‘Jurkiewicz 
ośw iadczył, że projekil wypełnia d o ­
łki'w g lukę, jaką by.I brak ustawy o 
ubezpu czćnihi robotników nu sta­
rość I w  rftale kiwaiiidatWa, oraż w 
fasie śmierci żywicietó rodziny U* 
&unięc:e  tych braków  ściśle zwiąże

warstwę robetoinza z losami Pań- 
sitwa. Projekt je&it w ynikim ; głęboko 
przemyślanego kompromisu. Nie są 
to jednak świadczenia bez jednocze­
snego, choć nieznacznego obciążenia 
produtkeń.

Poseł Żuławski (PPS) stwierdza, 
iż prokkt ten jest jednem z najdonio­
ślejszych dzieł, jakiem! si ęScjmy poi ■

skie dotąd zajmowały. Także i Inni 
mówcy witają projekt z zadowoleniem 

Przystąpiono do dyskusji szeżegć - 
łoivej nad projektem noweli do dekrety 
o sądownictwie Izba przyjęła w dra­
niem czytaniu projeitt noweli w brzmit 
nin zapiopouowanem przez komisję, 
przyczem za wyjątkiem paru drobnych 
poprawek odrzucono wszelkie innt

Umiana Konstytucji
Z kolei przystąpiono do dalsze; de­

baty nad projektem w sprawie m io­
ny keustytucji. Poseł Kiernik (Piast) 
oświadcza, iż klub jego nie będzie gło­
sował za odrzuceniem projektu a li- 
mine, gdyz nie chce powiększać le­
gendy, jakoby Sejm stawał w obronie 
swych przywilejów Wyraża życzenie, 
aby ten projekt nie stał się ustawą, 
gdyż ornsnwa on wsjóloupowiedzial < 
aość azorokiob mas zss lasy państwa- 

luaiązaiuk oznajm ił, że u p .osil pre­
zesa kom isji budżetow ej, aby ta ja k o

śledcza dla spraw y m inisir. w i r b a  ze­
brała się już ju tro  rano, gdyż nie aaleiy 
przedłużać stanu oskarżenie mlnit*“a  

Następnie odczytano interpelacje tn. L. 
interpelację Str. ch łopskiego, W y z w o le ­
nia i P. P. S., ao  prezesa Rady ministrów 
i m inistra spraw iedliw ości w spraw ie p o ­
dania d o  w iadom ości Sejm i I oka ank 
m inistrów  • posłów , którzy i edle ośwlałf 
czcida  MarsZnikr Piłsudskiego naduży­
wali budżetu wojsfcow ego.

Następne posieazenie w  pon iedzia łer 
= -O -

UJ.si w  ofieiMceii ilE l
z podkomisii adiirin.

SPOW ODUJE T fi  SPÓŹNIENIE ESTAM’ SAM ORZĄDOW YCH
^Telefonem od  naszego korespondenta.)

W ńrszat.a, 1. m arca, (ab) P osłow ie 
dr Zdzisław  Stroński i Pacholczyk  ob y ­
dwaj przedstaw iciele klubu BR. sejm ow ej 
podkom isji adm inistracyjnej w ycofa ł! s it 
z prac tej pod k om isji. Krok pow yższy 
spow odow any został temi, że w czasie 
obrad nad projektam i ustaw sam orządo­
wych w iększość kom isji pow zięła szereg 
uchwał bądź sprzecznych  t  reguiaminerr 
orac kom isji, bądź też będących  w rażą ­
cej n iezgodzie z tern co  u chw a 'ono w

poprżedrticm czytaniu. Pozatem przew. 
p. Putek w niosków  przedstaw iciel, k luba 
MB. nie oddawa> pod glosow anie, Oby
dw aj posłow ie złożyli deklarację wy 
jaśuiającą przyczyny, ich kroku, WśkU - 
tek tego proiekty ustaw sam orządow ych 
będą m usiały ponow nie być  rozpatrzone 
przez kom isję adm inistracyjną, co  o czy ­
w iście n ic przyczyni się d o  szybkiego 
załatw ienia tych pilnych ustaw 

 0—  -

rJowy pro ekt budowlany
ęjrsynaes!© Państwu ogromne zyski.

A k E k t o  b ę d z i e  p ł a c i ł ?
W arszawa, 1. marca. (Tel. G. P.) 

Na senadkiej kowriisjl skaribowo- 
budżeCiTWe j przĄ^mipicmo do roapra 
w y nad iTinlżelcim Min. Skarmi. Na 
zanzuty czyniane rżąidowi, od|powia- 
dał mim. GżarhaWte, s aamaczająT 
m. i. że nawy projekt! budowlany 
przyiniesie Państwu ogroimne żysEi, 
a mtiainoiwićij ókoló 3 m iija idów  w 
ciągu 20 lat, co zarazem rozwiąże 
raiz na zawsze kw estjf m ieszkanio­
wą. W  nro ickicie Kamarojail’ sacjl

prżcdsiybionsłw nie wadź* minister 
żaidinej Jśonzyiśei-.

W  gbosawain im rubrykę .Podatek, 
m ajątkow y" zimnie iszono o 25 m iljt/ 
nów. Dz:ai ykcazta faibryika^j" w yro 
bów  manoipalow^nch“  ziwiękiawino o 
2 m iljany. Dziail emerytur, >emt in 
waiSidizktiicb i perasyj, oraz długów 
państwowych przyljyle w brzmieniu 
m hwallancm w Seijaniie. Uchiwalono 
rczohicję wizywającą rząd do w zno­
wienia prz;'m ania  emerytur do 
wśtańoom 1863 r.

P. DEYEY W RÓ CIŁ IlO  W A R SZA W Y. 
W arszaw a, 1. fflarca. (Tel. G. P.) Dziś 

przybył tu ż Rzytnił p , Ch. D cvey, P. De-
veyow i tow arzyszy rodzina 1 zięć J t ,  

Algef. P. D, w rócił d o  Polski po P-tygód- 
n iow ej nleobechóścl, w  czasie której Za­
stępow a! gó W Polsce p. R. Allen,

STOSUNKI W  MAGISTRACIE W A R - 
SZA W S KIM;

Warszawa, I. marca. (Tel. G, P) Gło­
śna afera kredvtow a w W ydztalć Zaopa­
trywania kosztowała magistrat wa^SźaW- 
ski 480.UÓ0 zł. Dyr. W yćżólkow ski midł 
otrzym ać ód  teagisfr ifu S5.00P zł. jakń 
odpraw ę.
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Udział wojska w akcji
przeciwpowodziowe}.

/  A P E W M O m  ZARZĄD ZAN IEM  MAahSZ- PFLSUnS-FIEGD 
{Telefonem  od naszego korespondenta)

Warszawa. i. in. rca. (ist.) Dziś 
przeiz- cały dzień odbyw ała się w sfe 
rr»Gh .rządowych żywa w umiana 
zdań u a lemat zarządzeń przeoiw - 
pawodziowych. A jencja „Press do­
wiaduje »W. ż% dziś uzgodnione sso- 
|taij między min. apraw. wojsk, a 
miń. spwaiw wcfWn. i Win. robót pdbi. 
wytyczne dotyczące wzajem nego 
współdziałania whuiz, a  przode- 
wszystkiem udziału wojska w  aKcji 
] > rz eoiwpowo dziowe j .

Z polecenia Marsz. iFiłsiwfckiego 
poirrow wojska jest zapew ttiona w 
jak najszerszym zakresie działania. 
Służba sam olotowa i radjow a bę­
dzie do  dyspozycji władz i  ludności 
/agrożonej pow odzią, W ładze cen- 
traline poleciły otoczyć specjalną o - 
pieką pas graniczny nad W Łlą pod 
Gniewem, którego .hidnosc w  r. 1924 
znalazła się w niezw ykłe krytycznej 
sytuacji. W  'pnzewiidywainiu powlói 
nej 'takiej katastrofy,. władze tary-

to-rjaiJnc w ojskow e ot zvanały szćze 
•gotowe instrpkcje, aby (zawczasu 
zorganizować pomoc.

Od kilku dni .napływają d o  antm 
spraw 'wewtn- raporty w ojew odów

dotyczące syiuacp obecnej i wSkaizu 
łące szczegółowo m ożliw ości niebez 
pieczeństw, jakie grożą ludności w 
dobnach riiertgulowanycb rzek i po 
toków górskich.

Sytuacja na kols[:ch polskich
PONOWNE ŚNIEŻYCE ENOW UTRUDNIŁY KOMUNIKACJĘ.

i j c ia a n c m  od naszego korespondenta!.
Warszawa, 1. marca, (ab) Sytu a 

cja na kolejach w obrębie dyrekcji 
warszawskiej, katowickiej, radomskiej,; 
poznańskiej, stanisławowskiej wyka­
zuje ruch normalny. Jedynie w dyrek­
cji warszawskiej nastąpiło pęim ięcie  
rur na oworen głównym w War sza 
wie, co może spowodować trudności 
w wysyłaniu pociągów. 0  takim ,ta- 
rnym wypadku donoszą z Tarnowskich 
Gor. W dyr. krakowskiej sytuacja na­
potyka na trudności’''!' powodu oąióż-

Kredyty dla doliiietyiii w j r s f i i * .
PIERWSZA POMOC DORAŹNA DlrA POWODZIAN.

Warszawa, 1. marca. (Tek G, P-) 
Przez'dwa dni odbywały się w War­
szawie konferencje czterech wojewo­
dów małopolskich w sprawie akcji 
przeciwpowodziowej. Rząd przewiduje 
kredyty, przeznaczone na pierwszą 
pomoc doTażną dla ludnośm dotkniętej

Bałtyk odcięty ort Atlantyku
ROLA LODO W E W  ODLEGŁOŚCI

SdfflB
Warszawa, 1 marca. (Teł. G. P.) 

/a to le  Botnicka, Fińska i północna 
część Ryskiej, oi-az kanał Kiloński są 
całkcKWieie zamknięte dla żeglugi. 
Bałtyk jest faktycznie odcięły od Mo 
rza Północnego. Zatoka Gdańska 
jest pokryta grubą krą, częściowo ru 
oho mą. Kom unikacja z portem gdau 
skini utrzymana jest zapomocą ła­
macza lodu W ejście do Gdyni josi >

WSkandynawji ciepło,w Polsce 
jeszcze mrozy

(Telefonem  od  naszego korespondenta.)

Wsra\*zawa, 1. marca, st.) Dziś o 
ąodlz 8 rano w W arszawie tempera- 
luira wynosiła 10 stopni, w Bycfcgosz- 

"<izy i Kielcach 11, w Kałuszu 12, w 
1 Zakopanem 13, !w Krakowie 15, w 
Pińsifcn 16, Brześciu nad Bugiem 18, 
Grudziądzu 21, w W ilnie 25, w  Su- 
wĄłkai h 2, Pohulance 33. Jak widać

nowa fa 'a  m rozów  nawiedzała Pol­
skę. gdyż tym razom w  Szwecji i 
Norweg ji jest obecnie odwilż. W  
Szwecji w  Gar. stadzie jest 1 stopień, 
w Norwegji w  mieście Bess 3 stannie 
ciepła. Jest to wskazówką, że w P ol­
sce m rozy niedługo ruiną i zacznie 
się cieplejsze pr-zedwiośmi-e.

Demonstracje górników w par­
lamencie angielskim

^CZERW ONY SZTANDAR*4 W  
Londyn, I. marca. fTel. G. P.) O koło t

St) bezrobotnych  górn ików  w ilijskich, 
którzy piechotą. * przybyli d o  Londynu, 
podeszli w czoraj d o  gm achu Izby gmin, 
gdzie usiłowali napróżno rozm ów ić się 
r prem ierem  Baldwinem, w yw ołu jąc za- (

powodzią: Na woj. lwowskie 100.000 
zł., na stanisławowskie i kraik owakie 
po 200 CC0 zł., aa iamepolsKie EO.OOb 
zł., razem 550 COO zł. Uzgodniono 
akcję przeciwpowodziową. na całym 
terenie Małopolska

100 KM. OD W YB R ZE ŻA  PO L­
KO
chw ilow o zamarznięte. Zorganizo­
wano na naiszcm wybrzeżu co.dzie.n- 
iną obserwację sianu lodów  przez sa­
m oloty wojerche. W yw iad w -dinm 
28. lutego ustalił znatzną ilość pół 
lodowych w  odległości 100 kra. na 
północ o d  polskiego brzegu. Łado­
wanie węgła odbywa się w  obu pod ­
iach w aai iie jazem ej *skalli

KULUARACH i z b y  g m i n .
mieszanie w  kuluarach. K iedy eorm cy 
zaczęli Opier ać „C zerw ony sztandar** p o ­
licja  usunęła ich z gmachu G órnicy w y ­
chodząc w znosili okrzyk i: „d o  djabła
z la b o u r  Party**, „p recz  z rządem**.

nier pociągów dyrekcji lwowskiej,
przyczem opóźnienia te dochodzi, do 
300 minut. W dyrekcji gdańskiej 
oczyszczanie odcinków jest w toku, 
W dyrekcji wileńskiej temperatura 
— 21 stopni, zamieci śnieżne i zaśnie­
żenie toru. W tych warunkach ruch 
pociągów jesi bąidzo utrudniony.

Na wszystkich Imjach kursują 
pługi. Z dyrekcji lwowskiej donoszą., 
c utrudnionej pracy przetokowe? przy 
bardzo znacznych opóźnieniach po 
ciągów.

Ruch pociągów,
L w ów , 2. marca.

Z pow odu  śnieżyc i zaw ieji w obręb. 8  
lw ow skiej D yrekcji k o le jow e j pociągi 
przychodzą i odchodzą ze znaczucin sp ó­
źnieniem 3— 1 godzin. Jak in form uje L 
rząd ruchu w czorajszy pospieszny kra­
kow ski spóźniony był o 200 minut, war 
szawski o  60, warszawski osobow y o 3 
godziny, z T arnopola  280 minut, z Lim 
dów  o  JiSgędziiiy z Łodzi o  100 liiiuul. 
z R ów nego o 200 m m .

Z przestrzeni sygnalizują w dalszy in 
ciągu lekką śnieżycę. W  razie wzm ożenia 
się siły wiatru grozi znów  wstrzymanie 
ruchu kn iejow ego.

MROZY W  CZECHOSŁOW ACJI.
Praga, 1. marca. (Tel. G, P.) Po kilku 

dn iow ych  burzach śnieżnych w ca łej ( o- 
chosłow aej; tem peratura spadła dziś 
znow u, dochodząc w  n iektórych  miejsi o 
w oćcjach  ao — 28 st.

WIEL.KIL (POWODZIŁ W  AUSTKJI.
Wiedeń, 1. marca. (Tel. G. P.) Zo 

notowano tu nagły wzrost temperatu­
ry. W Grac u temperatura plus 15 st 
Z całego kraju sygnalizują katastro­
falne powodzie, Rzeka Enns zalała 
całą okolicę. Wielkie kry .lodowe z»i 
szczyty wszystkie drewniane mosty 

 o------

Sianem a  u «l» :•< (remem
ZAJMIE SI^ KOMISJA KOMUNIKACYJNA LIGI NARODÓW.

Berlin, 1 marca. (Tei G P.) ' B. > dania obecnego stanu stosunków p o l- 
Woliffa donosi z Genewy, że komisja 1 skn - litewskich. Na pierwszym plan 
komunikacyjna Lagi Narodów została I jest kwestja zbadania trudności komu- 
zwołana na dzień 15 marca br. ula zba I nikacyjnych i tranzytowych.

K rw a w i zaburzenia strajkowe 
w Bordeaux.

Paryż, 1. marca. (Teł. G. P )  „Le
Matm" Jc-ntsi z Bc:r.deaux o  po ■ 
wszoc-rnym slTsujiku rotbałniłków por 
lowych. A-reNdawaino 2 dedegat ów 
^reęlkujących iroihatniików, którzy 
ńie di ipuisziiiifeili' d o  f&My. 1 500 m a- 
ńifeslantów usiłowało uwolnić are-

szYrwrinych, Nadeszle posiłki raz 
prószyły domcarstramiów,, przyc/zem 
aresztowano 5 najbardziej awantu 
nir.zo zachowujących się osób. IV 
czasie zamieszek kluka osób oiłniosł • 
rany.

I linii i feeiroSstoimi Mini®,
WUtDU RANNYCH I 

EerliD, 1 marca (Tel. G. P.) „Prze* 
gląd W iecz." donosi z Berlina, że
przed ur.zędem -zapomóg dla bezrobot­
nych okręgu Berlin —  śródmieście, ro­
zegrały się ostatnio dramatyczne sce­
ny. Kilkuset rdbotaików nie otrzyma­
wszy żądanych wypłat próbowało

ARESZTOWANYCH, 
szturmem, wziac kase. Dopiero silniej 
szemra oddziałowi pob-cji uaało się to 
udaremnić. Eezirobotni utworzyli -po­
chód, wznoszący okrzyki rewolucyjne.'; 
Dopiero znaczny oddział policji rozpro­
szył demonslrartnów, 13b ludzi odniosło 
rany, 50 aresztowano.

Wyqrpna dalarówkl
^  CIĄGNIENIU DN 

Warszawa, 1. marca. .(Tel, (>. P.) 
Przy dzisiejszym ciągnieniu do'arówek 
padły następujące wygrane:

Dul 40.20J na nr. 033186 
Doi. 8.000 nr. 243-413 
Doi. 3.000 nr, 941142.
Doi. J.00C nra 472421, 935060, 

811,761, 737435, 820074..
Doi. SCO nra 913501, 234934, 

901874, 110375, 807053,
168129, 107007, 317214,

008007,
379616.

343,256, 019516, 33801-i,
757542, 025381, 23286J
731893, 66..,300. 092ŚS8i
620)82, 278075. 326811.
968048;$.; 390609, 067681,
00661-0, 409161, 012362.
184724, 029665, 029131

Doi. 100 nra 993508, 0793S7, i 
975437, 572103,u 552827, 210934,
406278,
089689,
981588.

885680,
015606
824379,

336798,
900577.
894032,

998989,
412125,
392201,

1A 1, MARCA 1920.
832446,
159466,
524381,
426920,
610974,
563415,
929188,
029319 i szereg dalszych

ZNIESIENIE W IZ  PASZPORT. MIĘDZV 
W ŁOCHAM I A STANAMI ZJ. 

W iedeń, 1, marca. (Teł. G. P > Prasa 
donosi z Rzymu, że m ę d z y  W łochm n 
■ Stanumi Zj. zawarty został tymi dnin 
mi układ dotyczący  zniesienia wiz pa er-.' 
portowych.
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Pioces przeciw dr. Rolnikow i i toto.

i  oświetleniu wywiadu policyjnego,
W ó w J  2 marca 

W>-.zoraj słuchano jeszcze w cha- 
raki erze 'świadka M. Araslerdama, któ­
ry zaciągnął w B. Wz, Kr. dwie po­
życzki, aa 150 i 180 dolarów, na 9 od 
sta miesięcznie. O .procent omawiał 
. ię świadek z osk. Feinzem w obecno­
ści dra Rolnika. Tymczasem w lisię­
tach zanotowano, że świadek wziął i

pożyczki Później okazało się, żc było 
to rozliczenie Pierwszą, pożyczkę 

^wiadek spiłaAił, a drugą tylko, częścio­
wo, pozostawiając na podkład jej ry- 
mesy 4-iitratarej wartośći> Po upadku 
B. Wz. Kr. zastępca masy konkurso­
wej zaskarżył tę rymesę i świadek 
Po.tL.óa- stratę 2000 zł.

Płacili n a p itk i po 50 zfll
Słuchano świadka wywiadowcę po­

licyjnego Antoniego Fitza, który w dro­
dze wywiadu badał stosunki majątko­
we Rolnika i kurzera. Relacje jego o- 
iparte na poufnych wiadomościach, m. 
in. na. informacjach pochodzących od 
służących oskarżonych, dczorczyń i 
grajzlerników u których rodziny o- 
Skarżonyoh pobierały wiktuały — 
stwierdzają, że dr Kolnik i Kurzer 
1 rodzinami prowadzili życie -wysta­
wne, odbywali przejażdżki samocho­
dowe, chodzili często do teatru i innych 
okali" rozrywkowych, płacili napiwki 

po EO zł., pozaiem dr. Kolnik miał być' 
udziałowcem spółki węglowej „Koks“ , 
miał być współwłaścicielem cukierni 
„Framboli", wraz z Kurzerem udzia­
łowcem spółki „Hy.dropol", ż drem ITo- 
łubowiczem i drem Milchem współ- 
właścicielem dwóch, kcp.alń tcaftowy-h 
i spółki akcyjnej ,*Konopleu“ w Prze- 
myólanarh, Pozatcm mieszkanie dra 
Kolnika m:ało być luksusowo urządza­
ne Z perasiemi dywanami wartości 
500C dolarów, które otrzymać^miał ja­
ko podkład na pożyczkę, udzialcną pe­

wnemu osdbnikow:. Wedle relacyj p. 
Fitza dr. .Rolnik był jednym z najbo­
gatszych ludzi we Lwowie. O Kurze- 
rze pedaje, że'’-go mają iza człowieka, 
który posiada 70.000 dolarów' w  go­
tówce. Miał on finansować jeden z 
lwowskich baneżków, miał być współ­
właścicielem jednej czy dwóch kamie­
nic w Berlinie rW. ild.

Świadek Jozef Gruss z ramienia 
Banku Wz. Kredytu bawił w sierpniu 
1925 r. w Warszawie-, gdzie w ban­
kach Śląskim Esk-ontowym, Powsz. 
Banku Związkowym i lrrancysko-Pol 
skim zakupywał czeki i przekazy w 
e-elu krycia listów wypła-towych Ban­

ku Wz. Kr. w  Nowym Jorku. Przeka­
zy i czeki płacił w złotych, względnie 
dolarami, których mu dostarczał B. 
Wz. Kr. ze Lwowa. W razie potrzeby 
nabywał też dolary w Warszawie po 
kursie prywatnym, który '•się zasadni­
czo różni od oficjalnego.

W tym czasie zakupił dia Banku

T E  WE Li NA
usuw ? b e zw zg lę d n ie  w s ze lk ie  p la m y  

i btłis! z  przp -jj^io n yi!] k o łn te iz y ,

Wz. Kr. kable wartości stu siłKudzie- 
sięcia *ysięcy aoiaiów. W związku 
z pytaniem dra Kolnika, czy świadek 
obok normalnych kosztów miał jeszcze 
inne w ydam  uboczne, świadek prosi 
o zwolnienie go z odpowiedzi,' na co 
przewodniczący przyzwala. Wszystkie 
pytania prokuratora w tej materji zo­
stały uchylone.

Prokurator zastrzegł sobie zażalenie 
nieważności, powołuje jako świadka 
sędziego śledczego Sławkowskiego.

Sprawa Płsiynera a
a s a  w f r r & E ś

Świadek adw. dr. Wasser, b. wice­
prezes rady nadzorczej „Mazagi", po­
wołany dla wyjaśnienia sprawy , po­
życzki zagranicznej Pistynera, zezna­
je, że dla tego rodzaju przedsiębiorstw, 
jah j.Mazaga1', nawet w okresie cia­
snoty gctowkcwej, 'powinien był sie 
znaleźć kredyt z t. zw. funduszu prze 
myślowego". Gdy to się nie udało, Pi 
styner w sposób, bardzo zręczny sam 
poczynir zabiegi na terenie zagranicz­
nym o pożyczkę. W szczególności 
wszedł w kontakt z finansowemu kon­
sorcjami we Francji i Angłji. Świadek 
sam czytał jego korespondencję i od-

M m  źródło fa łs z m d i pieniędzy?
POJAW -NIE SIĘ FALSYFIKATÓW NA SYNKU LWOWSKIM

niósł wrażenie, że nawiązane pertrak 
tacje uwieńczone zostaną pomyślnym 

J rezultatem. Załamanie się kursu zło 
tego przeszkodziło realizacji tych za­
biegów Pewne konsorcjum holendej 
skie zwróciło się do świadka z oferta 
pożyczkową 5ednego miliona dolarów, 
dla „Mazagi"#^

Go do terminu płatności (pretensji 
Mentena) świadek sądzi, że nie była 
ona płatna w sierpniu 1925 Co do 
pretensji Ziemskiego Banku Kredytr 
wego do „Mazagi", świadek stanowczo 
stwierdza, że z tej strony „Mazadzu" 
w sierpniu nic nie groziło.

Na pyta.nie dra Insi era świadek od. 
powiada, że jedyną, trudnością w u- 
zyskaniu pożyczki była ■ u w astia  gw a ­
rancji jednego z największych oanków

Lwów, 2 ,marca.
{—) Od kilku dni kroniki policyjne 

donoszą o przylapamu różnych „gości" 
na usilowanem puszczaniu . w obieg 
talczYwych monet wzfjletUiic bank no-

Grali w trzy karty i 
wali frajerów

©gry-

AŻ WRESZCIE WYBRALI SOBIE KRYMINAŁ,
stacyjkach pod Lwowem, a dopiero w 
mieście następował podział „wygra- 
nych“  pieniędzy

W dniu wczorajszym władze poli­
cyjne wpadły na trop szajki oszustów, 
których' leż'zdołano aresztować i od­
dać dc dyspozycji sądu.

.Uwów, 2. marca.
(—) Od dłuższego już czasu wpły­

wały do policji lwowskiej, jak i do 
Powiatowej Komendy, Policji skargi' i 
ooryesierua na nieznanych usubników, 
będących niewątpliwie ze sobą w 
zmowie, którzy grasowali w pociągach 
na raeregu linji podmiejskich, upra­
wiając fałszywą grę w karty.

Niejeden naiwny pasażer, chcąc 
sobie skrócić monotonię podróży ko­
leją, chętnie nawiązywał z współ­
pasażerami rozmowę, a potem zasia­
dał do gry.

Zebrali się „mislrze" 'Władysław 
Zwiernicki, bracia Józef i Filip Szma- 
lenbergowie, oraz Jan Jaoki, wszyscy 
ze Lwowa i ipo omówieniu udziału w 
„zyskach",. uprawiali fałszywą grę 
w izw. „trzy karty“.

Wymienieni grasowali najczęściej 
na liu ji Lwów- -Chodomw i Lwów— 
Dawhiów. Po obegranin współpasaże­
rów, zw ykle pojedynczo, jakby się nie 
znali, osztrśoi wysiadali aa małych

W Y L E W  R7FK \A AZORACH. 
Paryż, 1. marca. (Tc). G. P.)

Z  wysp Azorskich donoszą,. ż c  ws.ku 
■tek dl mgo trwa łych deszczów nastą­
pił wylew rzek. co spow odowało 
w ielem iljonowe straty

tćw. Dzień wczorajszy przyniósł dwa 
nowe wypadki, w których fałszywe 
pieniądze odgrywały dominującą rolę.

W pierwszym wypadku doniosła 
wydziałowi śledczemu Józefa Sidoro- 
wicżyiźe otrzymawszy wynagrodzenie 
za nracę u p. N. Baranowej przy ul. 
Szymona 30, stwierdziła, iż wręczona 
jej 20-zlc,tdvka je&t fałszywą, Falsyfi­
kat ten złożyła w policji, która (natych­
miast wdrożyła dochodzenia.

W drugim wypadku złożył pou-cji 
Uszer Lfcht, zamieszkały przy u!. 
Nenckiego 6 monete 2-złcf o wą sfał­
szowana, Niestety nie wiedział, od ko­
go ją otrzymał. Policja wydała odpo­
wiednie zarządzenia, które mają do­
prowadzić organy śledcze do ujawnie­
nia źródła, z którego płyną, wc Lwowie 
fałszywe pieniądze.

MaM rabunkowy Jrafirdi mmk
na dom karczmarza w  Sichowie.

MIMO RFAVC.LW.ERoW PRZE STRASZYLI SIE KRZYKU KO­
BIECEGO.

SB

Lwów 2. marca.
( —)  W czoraj wieczorem zaw ia­

dom iono władze .policyjne, /e  dwu 
rnez.nary.eh osohnt.ków w  białych 
maskach w1 targnęło do karczm y Ha- 
sfnera Schmeicra przy Urodzę SJ- 
cho-wslciej.: Napastnicy pod grozą 
rew olw erów  sleroaryzawałl^ąonę i cór 
kę szynkarza, .poczoin zakiradi się do 
rowtiaja szafy, gdizic isćolwe w  .szufla 
dzie schoMaine były  pienią,dże. tkh 
już otwieraili szufladę r.ęcbie kobiety 
wszczęły wielki krzyk, czem  zdeto­
nowani bandyci zbiegli,, niczego nic 
zabrawszy.

Zawiadomione władze wszczęły 
dochodizeinia i ustaliły*1 że w ra.buin- 
ku brał udział jeszcze jeden osobnik

ki'óry siał na straży przed domem. 
Rozpoczęto energiczne dochodzem a 
celem ujęcia wszystkich Lrz-ech ba,n 
dylów

ttóoaffci" piilnte

Pod koniec rozprawy osk. Lewicki 
składa oświadczenie, że wypłacił u- 
rzędnikom z kasy B. Wz. Kr. poż^ozk 
na sumę 2.299 zł Były to t. zw. cbwi* 
lówki. na kłoie urzędnicy złożyli bo­
ny. Powitały w ten sposób dług, Le 
wieki pokrył z konia ‘Jot Literatów 
i Dziennikarzy, którem dysponował 
jako główny skarbnik tego Tow. Gdy 
bank zaczął się chwiać, - uważał za 
obowiązek kwotę tę wyrównać i dla­
tego ze sumy 8.000 zł pożyczonych 
od Kolnika złożył 2.290 zł. na rachu­
nek Tow. Literatów. Tego samego dnia 
także złożył na tern koncie 3.5t>4 z! 
i 38 gt\, którd posiadał u -sienie jak-o 
skarbnik Tow., a które były przezna 
czone na pensje wdowie i sieroce t*« 
dziennikarzach,

W A LK A  7 BANDYTAM I 
W  MEKSYKU. 

Mdksyk, 1 marca. (Teł. G. P.) W e
diiug urzędowych Informacji wojsJa 
Federalne stoczyły w  din.iu 28. Jutego 
br. walkę z bandytami, którzy dnia 
22. lutego zamr.rdowaii dwóch am f 
ryka.ńblkiicłi i',n!ży.n.ie.rów W  waAce tej 
zabdo 10 bandyLówi

Odwrót w poplcchu
p o  „ s k o k u ^

FAUST POSTRADAŁ NAHKYNIE 
Lwów, 2 marca.

(— ) Ubiegłej nocy nie -spoczywali 
mistrze wytrycha, aczkolwiek , ich 
„skok”  nie został pomyślnie dla ni-ch 
uwieńczony.

Po mozomej „pracy" dostali się ci 
amatorzy cudze, własności do sklepu

I MA USZKODZONY KUFER
tekstylnego Ludwika Fausta pt.zy pł 
Haliak;m 14, gdzie po rozbiciu jakiegoś 
kufra zabrali zaledwie naraym*. Nie
zdołali wejść w posiadanie innego to­
waru, ponieważ widocznie spłoszeni, 
musieli zbiec.
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O prawa dla mniejszości
polskiej w Niemczech.

NOWY A T M  
Lwów, 2. marca.

Niemiecki minister gpraw zagra­
nicznych Stresemann, „opiekun" uci­
śnionych mniejszości i laureat pokojo­
wej nagrody Nobla, rozpoczął drugą 
po handlowej wojnę z Polską. Tym 
razem chodzi o mniejszości i uregulo­
wanie postępowania w sprawie mniej­
szości narodowych we wszystkich pań­
stwach. Nie potrzeba oczywiście do­
dawać, że obłudna i pełna wyjątko­
wej perfidji gra naszych sąsiadów 
skierowana jest przedewszystkiem 
przeciwko Polsce. Odparowaliśmy już 
nietylko niejeden atak niemiecki na 
naszą niezależność polityczną i gospo­
darczą, lecz umieliśmy wykorzystać 
■sytuację narzuconą nam w złej myśli 
przez Niemcy i ugruntowaliśmy tę za­
atakowaną niezawisłość, jak to jasno 
wykazuje rezultat wojny celnej.

Dlatego też nietylko, że nie oba­
wiamy się nowych występów p. Stre- 
eman na, lecz nawet pragniemy poru­

szenia sprawy mniejszości narodo­
wych na forum Ligi Narodów, a szcze­
gólnie póltora-miljcnowej mniejszości 
polskiej w Niemczech. Przepisy o 
mniejszościach narzucono państwom 
pokonanym w wojnie światowej, z wy­
jątkiem Niemiec, oraz państwom no­
wopowstałym. Jeżeli jednak między­
narodowa ochrona mniejszości ma zy­
skać trwałą podstawę w zakresie pra­
wa międzynarodowego, to jasną jest 
rzeczą, że musi ona zostać rozszerzo­
na także na inne państwa. Pierwotny 
projekt Wilsona, by już w pakcie L i­
gi Narodów pomieścić odpowiednie o- 
góine zobowiązania dla wszystkich 
państw, nie powiódł się. Później pró­
bowano poddać pod te przepisy przy­
najmniej niektóre państwa, a to przy 
sposobności dopuszczenia ich do n- 
działu w Lidze Narodów. Dwukrotnie 
już Polska przeoczyła upomnienie się 
o polską mniejszość w Niemczech, a to 
w Wersalu, a następnie przy dopusz­
czaniu Niemiec do Ligi Narodów. De­
legacja .polska podniosła coprawda w 
memoriale, złażonym konferencji Wer­
salskiej zarzut, iż traktat wersalski 
nie zawiera przepisów o ochronie 
mniejszości w Niemczech, analogicz­
nych z tymi, jakie Polska musiałaby 
przyjąć dla ochrony mniejszości nie­
mieckiej w Polsce. Przy tej sposobno­
ści można również przypomnieć, iż 
kontrpropozycje niemieckie w spra­
wie warunków pokoju, w artykule, ty­
czącym Ligi Narodów, zawierają wy-

wszczególności ochrony mniejszości 
niemieckich na odstąpionych teryto- 
maganie ochrony mniejszości wogóle, 
rjach. Zó swej strony Niemcy oświad­
czają gotowość traktowania w swem 
f.orytorjum mniejszości według tych 
przepisów. Mocarstwa w swej odpo­
wiedzi z dnia 16. czerwca 1919 r. mó­
wią o gwarancjach, które będą nada­
ne mniejszościom niemieckim na od 
stąpionych terytoriach przez trakta­
ty o.ochronie mniejszości i przyjmują 
do wiadomości (!) oświadczenie dele­
gacji niemieckiej, iż Niemcy gotowe 
*ą traktować mniejszości na swem te­
ry ter jur n zgodnie z temiż zasadami. 
Na tern oświadczeniu w projekcie «o- 
praestano. Przy wprowadzeniu Nie­
miec do Ligi Na.rodów, dyplomacja 
polska całkowicie .pochłonięta była 
.staraniem o fotel w7 Radzie Ligi Naro-

NIEMIEC I NASZA OBRONA, — DWIE 
dów i znów nie poruszyła tej kwestji*

choć Związek Mniejszości Narodowych 
w Niemczech (Polacy, Serbołużycza- 
nie, Duńczycy, Litwini i Fryzowie) 
wysłał w tej sprawie odpowiedni me­
moriał do Ligi Narodów.

Niemcy więc nie mają żadnych o- 
gólnych zobowiązań miedzynarodo-

ALTERNATYWY,
wyoh co do ochrony mniejszości. Do­
piero później nałożono im takie obo­
wiązki w konwencji genewskiej 1922
i. w  stosunku do mniejszości na tej 
części Górnego Śląska, która poddana 

była plebiscytowi, a przypadła Niem­
com. Zobowiązania Niemiec mają jed­
nak, w  przeciwieństwie do innych,

KAW. REST. i BAR LOUVRE!
Nie s z c / ę ’zą c  w ie1 kich k o sz 'ó w  udało się dyrekcji zaanga- 

ż r wa^ na m a izec p ierw -zo  zędny a trakcy jny  j rogram.
5  W ą c j l o w s c y  słynna na kulę ziem  ką trupa akrobatyczna. 
N e  ly  U n a f i s k a  klasycz- a tancerka, prem  ow ana p ękność, 
N e y  K a r k o w s c y  d mt taneczny odzn aczon y  na konkursie 
w  M onte Cario, S c r a i  L iii  nu er śm ew no taneczny, J . d z i a  
S t a A s k a  w ybitna snbre ka, E d ith  Z s s ł e r  B aleryna z A p o l­
lo  w  W iedniu. Na ogó  ne żąd nie fiVIIl-iVI 8Ia prolongow ana.

Ofiara łotra - dzieciobójczynią
CHLEBODAWCA WYMUSIŁ ULEGŁOŚĆ GROŹBĄ WYPĘDZENIA.

2JZIONA SPALIŁA DZIECKO W  PIECU
• Tcietonem od naszego koresDondentaj.

-UWIE-

War ssawa, 1 marca, (st) W Piotr­
kowie, w jednym z domów fabrycz­
nych pracowała służąca Zofja S. Uro­
da jej zwróciła uwagę chlebodawcy, 
który korzystawszy z tego, że z pracy 
swej utrzymywała chorą matkę, po­
stawił jej alternatywę, iż albo mu ule­
gnie, allbo zostanie pozbawiona pracy. 
Dziewczyna uległa, Tozultaty nie ka­
zały czekać na siebie dłuigo. Gdy przy­
szedł krytyczny dzień, służąca odby­

ła poród w piwnicy, poczens zawinęła 
dziecko w papier i  ukrytła pod sienni­
kiem. Nad ranem napaliła jak zwykle 
w piecu i dziecko wrzuciła w płomie­
nie. Ten straszny laki nie uszedł jed­
nak uwajgi jej przyjaciółek. Wkrótce 
uwiedzioną, dziewczynę aresztowano. 
Niewątpliwie wyrodnia matka ponie­
sie zasłużoną karę, jak toż i ten, który 
był pośrednim sprawcą jej czynu.

Wybuch dynamitu na statku
ZN ISZCZYŁ OKRĘT 

.Nowy Jonk, 1. m arca. (Tel. G. P.) 
Na parowcu brytyjskim  „Trilania", 
sło jącym .na (kotwicy w  porcie Bue - 
naiwentma (K olum bja) nastąpił wy­
buch ładunku dynamitu, klary spo­
w odował śmierć 2 ludzi z załogi,,

I CZĘŚĆ PORTU.
zniszczy ł całkowicie statek, oraz u - 
szkodzli kilka gm achów m iejskich, 
na klóre padły odłamki .parowca. 
Dostęp do  -porlu ulogł również uszko 
dlzenłu, co pociągnęło za sobg utrud­
nienia w żegludizc.

POWRÓT P. WOJEWODY.
Lwów, 2 marca.

Wojewoda lwowski p. Goluchowski 
powrócił wczoraj rano z  Warszawy i 
objął urzędowanie.

6 ADA NACZELNA PPS.
W arszaw a, 1. m arca. (Tel. G. P.) Dziś 

rozp oczęło  się tu zebranie R ady Naw, 
PPS, Przedm iotem  obrad b y ło  ustalenie 
stanowiska tego klubu w obec w ygloszo- 
nej w czora j m ow y Marsz. P iłsudskiego,

NOW E POŁĄCZENIA KOLEJOW E 
INIE HEC Z POLSKĄ.

W arszawa, 1. marca. (Tel. G. P.) 
Nowy letni niemiecki- rozkład jazdy 
wipirotwaidiża prawdziwie rew elacyj­
ne zmiany w  ko lej nici wre nicm ie- 
ckieni. Urachcurotanych -będzie no­
w ych 146 pociągów, szybkość poeią 
gów  dalekobieżnych ma być znacz­
nie feipótęąwwaina, M. In. ma być 
rówfnie.ż stworzony cały szereg no­
w ych połączeń z Polską.

- — o 1
RZEKOMY MNICH OGRABIĘ KATE­

CHETĘ.
D ąbrow a, 1 marca. (Tel. G. P.) D o 

katechety szkoły pow sz. zgłosił się pe­
wien osobnik  w  szatach zakonnych z pro 
śbą o  nocleg, sterroryzow ał księdza re­
wolwerem  i zabraw szy pieniądze oraz 
cenne fu tro  znikł.

N ADZW YCZAJNE POCIĄGI NA PO W SZ, 
W Y S T A W Ę  KRAJOW Ą,

(Telefonem  od  naszego korespondenta.)
W arszawa, 1. m arca, (ab) Na konfe- 

< reneji w  min. kom unikacji ustalono roz­
kład jazd y  44 par pociągów  nadzw yczaj 
nych, które będą uruchom ione w  miarę 
potrzeby w  związku z Pow szechną W y ­
stawą K rajow ą. W  konferencji tej ucze­
stniczyli przedstaw iciele wszystkich dy­
rekcji kole jow ych .

KATASTROFA K O LEJO W A W R ll.
MUNJI.

Bukareszt, I. m arca. (Teł. G. P.) P o ­
m iędzy Bukaresztem a Ploesti kurjer 
W arszawa-Bukareszt zderzył się z p oc ią ­
giem tow arow ym . D ziew ięciu  kolejarzy 
odn iosło  rany, w  tem 4 ciężkie,

  -t>— -
B5JDIENNY W E  W ŁAD YW O STO K U .

M oskwa, 1. m arca. (Tel. G. P.) Do 
W ładyw ostokti przybył głośny dow ódca  
czerw onej konnicy Budleuny. Przyjazd 
jego stoi w związku z zuostrzonem i k on ­
fliktam i na w schodnio-ch ińsk iej kolei że­
laznej. . Buriienny mu przeprow adzić 
inspekcję kon nicy  czerw onej, która w  
czasie w o jn y  w łam łych  stronach odegra­
łaby tlecydująeą rolę.

tylko czasowy charakter, gdyż mają 
moc tylko na lat 15, od wejścia w ży­
cie konwencji górnośląskiej, tj. do 15. 
czerwca 1937 r. Natomiast Polska 
mniejszość w innych dzielnicach, jak 
na Mazurach, Warmji, Powiślu i Po- 
gjattioz.il, Nadrenji i Westfalii pozo­
staje bez wszelkiej opieki prawnej. 
Coprawda, art. 113 konstytucji Rzeszy 
uznaje zasadniczo prawa mniejszości 
narodowościowych, jednak brak roz­
porządzenia wykonawczego czyni z te­
go artykułu przy^iwiowy „świstek 
papieru". Przykład szkolnictwa jest 
tego jaskrawym dowodem. —  Na bli­
sko póHora-miljonową mniejszość ze 
115.979 dzieci (według statystyki pol­
skich związków szkolnych) przypada 
szkół polskich 29 (wyłącznie na Ślą­
sku), do których uczęszcza jedynie 
506 dzieci, tj. 0.44%. Dla porównania 
pozwolimy sobie przytoczyć statysty­
kę. „uciśnionej" mniejszości niemie­
ckiej w Polsce. Na 132.750 dzieci 
przypada 888 szkół niemieckich, do 
których uczęszcza 98.157 dzieci, t. j. 
73.9%. Należy przytem zauważyć, że 
Państwo polskie utrzymuje szkoły nie­
mieckie nietylko na obszarze, który 
przez traktat wersalsiki od Niemiec do­
stał się Polsce, do czego jest zobowią­
zane na mocy art. 9 traktatu o mniej­
szościach, lecz również w b. Kongre­
sówce i na Śląsku Cieszyńskim.

Polskiej dyplomacji po raz trzeci 
nastręcza się sposobność, tym razem 
przy omawianiu wniosku Streseman- 
na na, sesji marcowej Rady Ligi Naro­
dów, wzięcia w opiekę uciśnionej 
mniejszości polskiej w Niemczech. Spo­
łeczeństwo polskie bacznie śledzi za­
gadnienia mniejszości i nie ścierpi, a- 
by jeszcze większą opieką otoczyć nie­
lojalną w większej części mniejszość 
niemiecką i stworzyć podainiejszy je­
szcze grunt dla szpiegowskiej działal­
ności Volksbun.dów i Ulitzów, a doma­
ga się natomiast, aby rodakom na­
szym za kordonem przyznano prawa 
obywatelskie i publiczne i postawiono 
ich pod opiekę Ligi Narodów. Jeśli te­
go nie uzyskamy, natenczas domagać 
się będziemy od naszych miarodaj­
nych czyników zmiany dotychczaso­
wej polityki szkolnej w stosunku do 
Niemców w kierunku przestrzegania 
norm, przepisanych traktatem wer­
salskim. Szczególnie żądać będziemy, 
aby rząd 1) zamknął w woj. poznań- 
skicm i pomorskiem szkoły z językiem 
niemieckim, utrzymywane przez Skarb 
państwa ponad zobowiązania, wyni­
kające z traktatu, 2) zlikwidował' 
wszelkie świadczenia ze strony pań­
stwa na rzecz Niemców we wszystkich 
ziemiach Rzeczypospolitej Polskiej, 
nieobjętych traktatem wersalskim.

Takie zarządzenie byłaby najwła­
ściwszą odpowiedzią na Stresemanno* 
we uderzenie pięścią w stół. Albowiem 
„Krzyżackiego gadu nie ugłaszczo 
nikt, ni gościną, ni prośbą, ni da­
ry...!".

Henryk Lewandowski.

Zstraf s*e arakami
podniesionemi z ziemi.

Lwów, 2. marca.
(—) Niejaki Stanisław Mogilnicki, 

lat 19, spacerował wczoraj w towa­
rzystwie kolegów. Na ulicy znalazł 
dwa cukierki, które podniósł i z aipe- 
tytera spożył. Nagle jednak poczuł 
dotkliwe kurcze. Zjawił się tedy na 
Pogotowiu ratunkowem, które po prze­
płukaniu żołądka, odstawiło niefor­
tunnego łakotnisia do domu.
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OPIEKI NAD DZIECKIEM —  NIEDOLA SPAJA LUDZI D07YWGTNIEM WĘZŁAMI -  USTAWODAWSTWO RO­

SYJSKIE A PROSTYTUUJĄ. —  PEWNE BuLAGZF SPoŁECZNP WSPÓLNE SĄ C AŁBMU ŚWIATU-
diusjrwa, w marcu, 

(p) Niniejszy list poświęcam kobie­
cie rosyjskiej i rodzinnemu życiu, tak 
zdeprawowanemu przez „wolnościo­
wy" kodeks bolszewicki.
« Przepisy prawa, będące iaws.se od­
biciem danej epoki, nie uległy dotych­
czas zmianie w dziedzinie prawa mał­
żeńskiego. Wolność panuje nadal, ni>- 
ozem nieskrępowana w wyburzt mai ■ 
żonka - oblubieńca, w rozwodzie, w no­
wej rejestracji To, co  nam z odwrotnej 
strony medalu <poka>zał w satyrycznem 
ujęciu Katajew w „Kwadraturze Koia“ , 
(karykaturę tę zamieściliśmy w jędrnym 
z poprzednich numerów „Gazety Po­
rannej"), lie ciągle zmiany stanu cywil 
nego przez młodzież rosyjską, nie jest 
zabronione przez prawo. Wystarczy by 
le błahy powód, aby jedno z małżon 
ków zażądało rozwodu, a prawu musi 
się stac-zadość.

Sprawa opieki nad dzieckiem, jako 
ewentualn/m owoc-'m tan i po ngaitm'- 
jająoego szcziscia małżeńskiego, jest 
uregulowana. Ojciec płacić mnsi ali­
menty, ściśle ustalone. Nie może się 
wykręcić i, jeśli nie jest wyrzutkiem 
■społeczeństwa zdecydowanym, rzadko

kiedy usiłuje uniknąć tej konsekwen­
cji.

Na ten temai opowiadają w Mo­
skwie charakterystyczną anegdołę. Do 
urzędu zgłasza się mężczyzna 40-letni 
i prosi o zarejestrowanie jego małżeń­
stwa z kobietą w  jego wieku.

— Jakże —  pyta urzędnik — płaci 
pan juiż trzem kobietom alimenty; z  
czegóż będzie pan utrzymywał czwar­
tą?

Moja wybrana —  brzan odpowiedź 
—  pobiera alimenty od czterech mę.
żów, Starczy więc na utrzymanie dla 
nas obojga..

Jest to oczywiście dowcipna przesa 
da, która jednak wskazuje kierunek 
■myśli, będący w pewnym stopniu od- 
źwierciedleniem życia—

Jeszcze więc obowiązują te przepi­
sy, ale w życiu odczuwać już się daje 
pewien sprzeciw. Zaczyna się bronić 
rodzina, której ten stan grozi wprost 
zanikiem Broni się przeciw temu sta­
nowi rzeczy wieś, zawsze konserwaty­
wna, przeciwna nowmkarslwu w spra­
wach wiary i rodziny, bronić się wresz­
cie zaczyna sama oartja komunistycz­
na.

Znamienny nr^efom
Wzburzona fala wyuzdania i swa­

woli w dz;edzinie życia błciowego, w 
dziedzinie stosunków między kobietą a 
mężczyzną — zaczyna, zdaje się opa­
dać. Już wśród kom/unistów mówi się 
o tern, że godny tego miana towarzysz 
partyjny powinien unikać rozpusty, 
której formą najprostszą są częste roz­
wody i nowe małżeństwa. Trzeba wre­
szcie i o tern pamiętać, że kobiety, kto ■ 
re w larach rewolucji, jako młode dziew

czyny, godziły się na swawolę w dzie­
dzinie życia rodzinnego, są już teraz 
nieco zagrożone w walce koniturencyj- 
roej z pokoleniem podrą sta iącem kobiet, 
które są groźne, bo posiadają —  mło­

dość. Zagrożone w walce o Dosiadanie 
Jioohanego mężczyzny, który może każ­
dej chwili oawrócić się i połączyć się 
•z młodszą, pragnęłyby, co  jest odru­
chem naturalnym , jakoś odwrócić nie­
bezpieczeństwo, o którem nie wiedzia­
ły, ze będzie tak groźne, gdy były mtod 
sze. Zwykła kolej losu.

Unosj się więc w życiu rosyjskiem 
coś takiego, co zdaje się zapowiadać 
przełom psychiczny w tej doniosłej 
dziedzinie.

Mówię oczywiście o małżeństwach, 
które hołdowały całkowicie nowym 
prądom. Nie znaczy to bynajmniej, że 
ludzie w Moskwie nic innego nie czy 
nią, jeno bezustannie chodzą -do urzę­
du cywilnego, rejestrują się jako mał 
żonkowie, rozchodzą i znów szukają 
sobie partnerów. Takie uproszc-zenie 
■zjawisk maluje się tylko w mózgach 
wyuzdańców, którym życie w  Rosji wy 
daje się — przynajmniej pod tym wzgię 
dem —  rajem

W tózi się wiele, bardzo -wiele mał­
żeństw trwałych, szczęśliwych, harmo­
nijnych Wśród jednostek wartościo­
wych, a tych niebrak, ciężkie warun­
ki bytowania wytwarzają współżycie 
rodzinne, pełne harmonji. Niedola spa­
ja ludzi węzłami duży wetniemi Jeżeli 
więc potrzebna jest zmiana przepisów 
i obyczajów małżeństwa, odnosi się to 
iprzedew9zy-slkiem do jednostek mniej 
uspołecznionych, które z obecnego sta­
nu rzeczy starają się wyciągnąć najwie 
cej korzyści osobistych,.

Niedh mi Czytelniczki wybaczą, że 
z dziedziny małżeństwa przejdę do o- 
mówienia. —  rozpusty sprzed a jne,’, do

Zamatft i?a mmm kapitana
ż a n d a r m e r i e

Lwów, 2. marca.
(—) Snać złodzieje nie mają. nawet 

respektu przed olicerami źandarmerji, 
bo pokusili się wczoraj (i to z dodat­
nim dla nich rezultatem) o zamach na 
kieszeń kapitana 6-go Dyonu Żand.

Zygmunta Fuaba^kie.fto z Tarmpcfa.
W chwili, gdy ikpt. Puchalski stał 

obok przystanku tramwajowego przy 
dworcu Podzamcze jakiś nieznany 
osoonik wy-zradł mu z kieszeni srenrną 
papierośnicę.

prostytucji. Jak tę bolączkę społeczną 
uregulowano w Rosji, jak się przedsta­
wia w stolicy? Popularny pisarz so- 
wjecki, Leontyn Katajew opowiada w 
najnowszych szkicach pfł t :  „Defrau­
danci" bardzo wiele pikartnych, a na- 
pewno z życia wzdętych., szczegółów o 
kokotach, które .polują w Moskwie i Le­
ningradzie na kasjerów z urzędów nań 
stwowych, którzy podjąw-szy więKsze 
kwoty, puszczają się na wielkie, bu 
Jaszcze zabawy. Kobiety te —  to roz­
pustnice i złodziejki, spódniczki oszu­
stów, organizujących najrozmaitsze 
kiubyt, w których stali bywalcy rekru-

Ofśiny protest SD&eczsfistwa
przac.w prorektow. podwyżki czvnszó*r.

ft^SZERNY KOMITET OBYWATELEK) ORGANIZUJE AKCJĘ PRZLCTW ZAMIERZONEJ FGDWYZCE
Lwów, 2 marca, 

(jp) W uzupełnieniu zamieszczonej 
oregdaj notatki podajemy przebieg kon­
ferencji, która odbyła się we czwartek 
w lokalu Tow. Ochrony Lokatorów i 
Sublokatorów na Województwo lwow­
skie, w sprawie projektowanego prze.z 
rząd podwyższenia szyno rów na ren. 
budowy tanich mieszkań

Na zebraniu jawili się delegaci Izby 
adwokackiej, Izby aptekarskiej, Związ­
ku bankowców, Związku trafikantów, 
Związku ludowo - narodowpgo, PPS., 
Izby handlowej i przem., Stów. rob.
„Praca", „Jad Charuzim", Zw. drob­
nych kupców, Zw. Rad robotniczych, 
Inwalidów wojennych, .'pracowników 

udowłan,y*h, oowiatewej Kasv cho­

rych, Z w gospodnic - szynkarskiego 
i w. in.

Zebranie zagaił prezes Tow. Ochro­
ny Lokatorów i Sublokatorów Sozań- 
ski, przedstawiając

groźne niebezpieczeństwo, 
jakie kryje dla ogółu ludności miej­
skiej zarówno dla pracowników o sta­
łych aorhodach, jak też dla knpców, 
przemysłowców i rękodzielników lan­
sowany obecnie projekt rządowy 

Po przemówieniu prezesa rozwinę 
ła się obszerna dyskusja, w  której 
wszyscy delegaci zajęli zgodne stano­
wisko w omawianej sprawie i uznali 

potrzeoę energiczniej akcji, 
kloraby nie dopuściła do tego nowego 
katastrofalnego obciążenia ludności

miejskiej. W rezultacie dyskusji uchwa 
tono zawiązać dla przeprowadzenia 
odpowiedniej akcji obszerny komitet 
obywatelski, w którym byłvbv reore- 

| 'zeuitowane wszystkie sfery społeczeń­
stwa miejskietgo. Zebrani delegaci u- 
znali siebie zą komitet z prawem koop- 
tacji dalszydb csłomków

Następne konstytuujące pos.edzemt 
Komitetu odbędzie się dziś w sobotę 
2 hm. o jodz. 7 wiec*, w lokalu Tow 
Ochrony Lokatorów, Rynek 1. 3. Pre- 
zydjum Tow. Ochrony Lokatorów za­
prasza na to posiedzenie również de­
legatów tych stowarzyszeń, które na 
poprzedriem posiedzeniu n‘e były re­
prezentowane.

tują się rzekemo ze sfer dawnej ary-!
stokiacji. Niejeden dygnitarz sowjecki, 
pracujący w bogatym 'ruśc-ie, a pocho­
dzący z dołów społecznych, marzy nie­
raz o posiadaniu prawdziwej, autenty­
cznej księżniczki. .Jeśl; zdefrauduje pie­
niądze, jeśli żyłka hu’aszoza weźmie 
górę nad poczuciem obowiązku, to na­
pę wno wpadni-e w ręce tych istot. —  
W.prowaazą go do takiego Klubu, gdzie 
uipiją do nieprzytomności, ograbią, wy­
szydzą i wkońcu —  wyrzucą...

Ciekawsze jest nieco zagadnienia 
jak się przedstawia sprawa z temi nie­
szczęsnemu dziewczętami, które w Mo­
skwie, jaK na całym świecie, snują -się 
jak cienie po ulicach?

Ustrój sowiecki powiada; stosunki 
między mężczyzną i kobietą są ich 
sprawą prywatną. Natomiast handlowa 
nie swym ciałem, czynienie z tego sto­
sunku ohydnego procederu zaronkowe • 
go jest ozemś tak wstrętnem, na co pad 
stwo pozwolić nie może. Gdv więc 
względnie łatwo nawiązuje się stosunki 
z dorosłą kobietą z wszelkiemi konsek­
wencjami tego stanu, o tyle przyłapa­
nie kobiety kupczącej swym ciałem, 
sjrcfzi już teraz poważnemi karami, —* 
większemi dla sprzedajnej kobiety, ni* 
dla kupującego ją mężczyzny.

Kary -są srogie, ale rzecz jasna. —  
bolączki tej nie zlikwidowały Nocną 
porą setki kolbiet młodych, czasem .na­
wet 14 letnich dzieci uwija iię w po­
bliżu Strastnego bulwaru i (natrętnie, 
jak na ulicy Konstantynowskiej w Ło­
dzi, zaczepiają pizechodniów Rozgry­
wają się tu sceny, kiore tylko przed 
wojną można było obserwować nad ra­
nem w pobliżu dworca głównego w 
Warszawie. Pijan-i mężczyźni awantu­
rują się z pijanemi dztówczctami, co 
chwila rozlegają się przejmujące krzy­
ki; „milicjonier, na pomoszoz", tłumy 
gapiów przeglądają się temu, policja 
wie o tern wszys'iko i —  widocznie jest 
bezbronna. Bolączka spoieczna jest bo­
wiem tak skomplikowana, że sam zakaz 
czy nakaz policyjny nie wystarczy. — 
Młode dziewczęta, które tonem skopa­
nego psa proszą przechodnia o papiero­
sa i nie chcą się odczepić są to ofiary 
wojny, sieroty, często bez ojca i matki 
wykolejone od pierwszych lat życia, 
u nurzane w (błocie, nie mogące sobi* 
wyobrazić, że można żyć inaczej.

ihdtiirolł Indzts nie ctfa 
re erze* nUzrm.

„Izwoszczyk” , który mnie obwoził 
po Moskwie, wyczuł z rozmowy, prowa 
dzoi.ej przeze mnie z kolegą, że jeste­
śmy cudzoziemcami. Pokierował więc 
■rozmowę na sprawę kobiet i po krótkiej 
chwili, niczem się nie krępując, zapro­
ponował nam „odwiedzenie”  młodej, 
dwudziestoletniej kozaczki, która jest 
podobno piękna i miła i wszystkie po­
siada zalety. Próba — powiada — wol­
na; nie spodoba się wam —  niema 
przymusu. Nie mógł zrozumieć, że tej 
propozycji nie przyjmujemy — jak o- 
czekiwał —  z zapałem. Iluż takich n- 
nhiźnyoh isrwtrjzuzyków i. kelnerów, 
wszelkiego .onzajn podgrzanych pośre 
uników, posiada Moskwa, trzymiliono­
wa?

Oczywiście: mają podatny grunt —< 
bezrobocie, obejmujące wiele tysięcy 
młodych kolbiet, ale to wszystko jeszcze 
nie usprawiedliwia, nawet nie tłumaczy' 
rozgałęzionej prostytucji. Okazuje się, 
że pewne bolączki społeczne wspólne 
są całemu światu —  krajom burżua- 
zyjnym i ich antypodom społecznym —  
krajowi komuny.

02624774
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„ M a s k i  TRi!ie«liH,a
Z  jsaii koncertowej*

Koncert skrzypka W acław a Ko­
chańskiego,

Lw ów , 2 marca.
Z artystycznym w spółudzia­

łem pianistki Heleny Oltawowe.j 
wykonał zawsze serdecznie W.ilany 
skrzypek W , Kochański na estra­
dzie K „syna i Kota lit. art. (Czwar 
lek 28 lutego) szereg utw orów ;-na­
szej publiczności —  po części — 
nieznanych, m iędzy którym i cieszy­
ły się największem  powodzeniem 
Albemza „Suila hiszpańska" i wią 
zanka kom pozycyj Tor Aulina pl 
..Cztery akwarele". W  finezyjnych 
interpretacjach sym patycznego ar" 
tysty zajaśniały i tym razem — ja 
ko zalety w ybija jące się na pier­
wszy 'plan —  'ekkdść w prow adze­
niu smyczka, w ykw intne w ycyzelo 
wanic frazy m uzycznej i oparły na 
uczuciowej kantylenie a wykazują 
cy spot o dystynkcji smak artysty 
czny. Subtelny ten sposób gry na­
dawa! sic w ybornie do charakteru 
powyżej w ym ienionych utworow. 
Niemało przem iłych wrażeń w y ­
warła na słuchaczach suita Albe- 
mza dzieło dzięki swej melodyce 
czarujące, a pełne pom ysłow ych 
zwrotów w  układzie, który zdołał 
nawet uszlachetnić rytm y końcowe 
go Tanga. Od również wysokiego 
poziomu kom pozytorskiego nie od ­
biegają Tor Aulina „Akw arele” , o- 
brazkj charakterystyczne i pełne 
poetycznego polotu, otw ierające,,fi 
nezji interpretatora szerokie pole 
do popisu. Nadzwyczaj udatne te 
produkcje poprzedziły popisy ka­
meralne (program  wym ieniał sona 
le a -m ol Schumanna, której nieste 
ly słyszeć nie m ogłem ), w  ostatniej 
zaś części skrzypcowego recitalu o - 
degrał konCertant kilka krótkich, 
przeznaczonych po części też cin 
brawurowego popisu techniki utwo­
rów. Kreislerowskłe transkrypcje i 
układy znalazły w  Kochańskim do

FEJLETON „G A Ż. PO R ." z 3. III. 1929. 

1i. CHAVE1 TE PrzedruK w zbron iony

PAN I W  TEATRZE
Państwo Dutlost 8iedzą w  loży  n a ­

przeciw  sceny.
Pani: Jak na ten jed yn y  raz, żeś zgo­

dzi! sje zapew nić mi jaką taką rozryw ką, 
dziw i mię m ocno, jeś tak m ało zatro­
szczył się c  m oją w ygodę. Korliaja.cy 
mąż byłby zarezerw ow ał w ygodniejsze 
m iejsce; lecz zdaje się, uważasz to za 
dobre dla m nie?

Pan (zdum iony): Ależ, m oja  kochana, 
siedzim y w pierwszym  rzędzie w loży 
w's.a-vis sceny; każdy fotel kosztuje sto 
i ranków  i napróżno szukałbym  wygo 
dniejszych  m iejsc, gdyż nie m ogę chyba 
przypuszczać, byś miała pretensję do ło ­
żu Prezydenta republiki?

Pani (urażona): Jakto, n ic  przypu
--.zczasz, iż mam pretensje d o  loży P re­
zydenta? Ach. dopraw dy, nie m ogę być ci 
w dzięczna za to, żeś mię poprow adził do 
leatru, by praw ić takie kom plem enty.

Pan: \lez nie. ależ nie . odpow iadam  
lylko na wyrzut, że zaniedbałem  twą w y­
godę Poszedłem  do kasy i zapytałem : Po 
czemu macie najlepsze m iejsca? —  O dp o­
w iedziano m i: „p o  sto franków ’", które 
leż natychm iast zapłaciłem . Gdyby za ­
żądano pięćset, to dla sprawienia ci przy 
jem nośc! zapłaciłbym  i tyle,

Paul: A w ięc w vrznciłcś 390 franków ,

j skonałego wykonawcę, aficz poda- 
{ wał również nazwiska Innych au­

torów, których w yśm ienicie ode­
grane dzieła o k l a s k i w a n o  serdecz­
nie „B isow anie" niektórych inter- 
prelacyj zaznaczyło pokaźny suk­
ces koncert anta, niemni-i j świadczy 
ły o w ie!kiom  jego powadzeniu, li" 
czno dorzucone po skończonej p ro­
dukcji dodatki nadprogram owe.

W yborny, artystyczny jak za­
wsze współudział pianistki H. Ot- 
tawowej potęgował liczne sukcesy 
czwartkowego wieczoru, prócz w y 
konania parlji fortepianowej w  so" 
nacie zasłużył też na serdeczne u - 
znanie dyskielny i świetnie dostra 
ja jący  się do intencyj koncerlanta 
akompaniament

Fr. Neuhauser.

Z  sali odczytowej.

„FUSŁANMCTWO Ma k TY” . 
Nowela okultystyczna Olgi Bilińskiej, 
odczytana na wieczorze Tow. Mota-

iizyuznego im, A. Cieszkowskiego.
Lwów, 2 marca.

0p). ''■•kedawno powstałe we Lwo­
wie Tow. Metafizyczne, rozwija żywą, 
działalność dzięki niestrudzone: pa-acy
i inicjały ,vie jego założyciela i preze­
sa p Włodzimierza Sląlzie-a. Wieczo­
ry*’ czwartkowe, urządzane staraniem 
tego Towarzystwa, cioszą, się nieby­
wałe ni zainteresowaniem publiczności 
dzięki doborowi prelegentów, którzy 
poruszają w swoich wykładach naj­
ciekawsze zagadnienia z zatcie.u o- 
knityL.mil.

Na ostatnim wieczorze, który się 
odibył 28. lutego przy licznym udziale 
publiczności, znana literatka, zajmu­
jąca sio problemami okultystycznenii, 
Olga Bilińska, odczytała swoją nowe­
le pt. „Posłannictwo Merty” , w której 
niezwykle ciekawie opracowany jest 
problem reinkarnacj..

Treścią noweli jest epilog życia 
Marty, osoby1’*' niezwykle medjalnej.

m c przekonaw szy się, jalne to są m ie j­
sca?.,. Tak, że gdyby nam otw orzono 
drzwi d o  ustępu i pow iedziano proszę, 
oto wasze m iejsca!... —  nie m iałbyś na 
to n ic do pow iedzen ia?!

Pan, Oho posuwasz się za daleko. T o  
jasne, że m iejsce, za które się płaci, by 
w idzieć scenę, nie m oże byc w  szafie... 
lo każdy człow iek  ze zdrow ym  rozsad 
kiem zrozum ie!

Pani: D iięk u ję  za drugi kom plem ent! 
Z lem tw ojem  „k ażdy  człow iek ze zd ro ­
wym rozsądkiem  zrozum ie”  —  n iepodo­
bna w yraźniej pow iedzieć kob  ecie, że 
jest głupia. W idać, że tw oje  dwieście 
franków  zakrw aw iło ci se-rće! Chcesz s o ­
bie je odbić na m nie. Jakbym  ja była 
winna, że ktoś wsunął ci takie m iejsca!

—  Nikt mi nie wsunął; sain wybrałem  
num ery na planie w biurze teatrałnem.

—  A więc w yrzuciłeś pieniądze, nie 
popatrzyw szy naprzód na te m iejsca, by 
się przekonać przynajm niej, czy siedzenia 
są dość m iękkie?

—  Ależ niem a zw yczaju  zgóry  obm a­
cyw ać m iejsca w teatrze.

—  Czemu nie? —  wszak o b m a cu j; się 
kurę przed kupnem , to sam o chyba sto­
suje się do m iejsca w teatrzel

—  Zresztą w dzień panuje na sali zu 
pełna ciem ność.

—  Żąda się lampki k ieszonkow ej!
—  O ch!
—  Co za „o c b “ ? — Zdaje się, jakbym  

prosiła o  złote góry ! Chyba n e powiesz 
mi, te w takieni mieście, jak Paryż, tru 
dno o  lom oke elektryczną? Lecz dla cic-

Ma-rta nie zaznawszy miłości i szczę­
ścia osobistego, spędziła pierwsze ży­
cie w pracy nauczycielskiej i odeszła 
w zaświaty dopiero wówczas, kiedy 
spemili „swoją misją’* na tym planie 
fizycznym.

Po upływie wieków dusza jej rein- 
karnowana odnajduje tego, który był 
jej wyśnionym rycerzem w pierwszem 
istnieniu, którego jednak realne wa­
runki życia nie pozwoliły ją poślubić. 
Teraz odnajduje go znowu, ale nic ja­
g i  żywego człowieka, ieoz jako wid­
mo, błądzące po starym dworze, w 
którym w poprzedniem swem życiu

popełnił samobójstwo. W starej kroni­
ce, pisanej niegdyś przez obłąkanego 
samobójcę przed targnięciem się na 

>r -woje życie zapisane są słowa; „Umrę. 
dopiero naprawdę wówczas, kiedy Ona 
zbierze Krew z serca mego” . Marta 
czyta teraz kronikę i przenika ją zro­
zumienie:,- wypowiedzianych tam za­
gadkowych słów. Podsuwa widmu pod 
krwawiącą ranę, niby czarę alaba­
strową, ,swoje dłonie. Napełniają się 
one krwią, a w tej chwili oba duchy, 
złączone cudem miłości, odchodzą^ 
tam, „gdzie gwiazdy chórem zaśpie­
wały im to, co żywym słyszeć, się nie 
ua-ło” . Nowela owiana czarem poezji i 
nastrojowej tajemniczości utrzymała 
pod siinem wrażeniem słuchaczy.

Następnie rozwinęła się dyskusja, 
w której wzięli udział pp. Bajs irowinz, 
kpi. Pulu aro wicz, i prez. Mądziel, któ­
ry na zakończenie odczytał krótki re­
ferat o reinkarnacji.

r is» mm jnfi tm jf him s ito i
APELACYJNA SKARgA ZOSTJNIE ROZPATRZONA Z KOŃCEM MARCA.

Warszawa, 1 marca, (st) Warszaw­
scy obrońcy arcybiskupa Kowalskiego 
wysłali wczoraj do sądu okręgowego w 
Płocku skargę apelacyjną w procesie 
o nadużycia erotyczne w sto-sunku do 
zakonnic i wychowanie klasztoru. 0- 
brońcy wnoszą o całkowite uniewinnię 
nie k jenta. Skarga apelacyjna jest kry­
tyką motywów wyroku. Apelacja wy­
suwa na pierwszy plan osobę p. Za­
rębskiego jako rzekomego prowokatora 
postawionych Kowalskiemu zarzutów. 
Skarga w sądzie okr. w Płocku poleży 
około 2 'ty-godm., gdyż musi być rozpa­
trzona, poczern zostanie wysłana do [ 
sądu apelacyjnego w Warszawie, gdzie 
wejdzie kolo 20 marca. Zatem dingi 
wielki proces Kowalskiego może zna­
leźć się na wokandzie sądu apelacyj­
nego już z knńoem marca.

Oprócz tej sprawy ma Kowalski 
jeszcze jedną sprawę kary za blnżnier- 
stwo przeciwko je liM  katolickiej w 
przekładzie Biblji z art. 73 i 129 kode 
ksu karnego. (przestępstwa przeciwko 
religji i podburzanie jednych warstw 
społecznych przeciwko drugim). Arty­
kuły owe (przewidują karę -do 6 lar cięż

ITuJ najm niejszy wysiłek jest zu trudny, 
gdy idzie o sprawienie żonie przy jem no­
ści. Nie dbasz o  fo, czy  biedna islola. któ­
rej szczęście i zdrow ie praw o żiożyto w 
twe ręce —  dosTanie skrzywienia kręgo­
słupa na krześle twardszein od  kanin-. 
nial...

—  Czy chcesz, bym  odźw iernej kazał 
przynieść poduszk "

—  Fe! poduszki, na których  wszyscy 
siedzieli. Jeśliś już taki usłużny lo  spytaj 
ją., czy  uje ma m oże jak iego starego ou 
k etu, zgniecionego i zawalanego, leżą­
cego m oże od ośm iu dni w loży?...

—  W iesz, m oja  droga, że jeśli parę 
kw iatów  sprawi ci przyjem ność, lo  nie o- 
m ieszkam ..,

—  Gdybyś się ch oć  odroninę intereso­
wał m ojera zdrow iem  to wiedziałbyś, że 
wszelkie zapachy szkodzą mi...

— W ybacz, zapom niałem  o  tein.
—  Nie czekałam  na to wyznanie, by 

w iedzieć, że tak jestl Bo bardziej uprze­
dzający mąż, czu jąc jak  na^za sąsiadka 
zatruwa pow ietrze paczulą, byłby już da­
w no otw orzył drzw i.

—  M oja kochana, zrobiłbym  to z przy- 
j unnością, lecz przedstawienie s.ę już 
rozpoczęło  —  trzebaliy wszystkich ludzi 
zm uszać do wstawania... ,

—  Tak. żenujesz się n iepokoić obcych , 
by u lżyć trochę p ra w ow  ej m atce swycli 
dzieci!

— Przytern m yślę, że spraw iłoby to 
przeciąg i w szyscy w ołaliby, żeby zam 
Unąć drzwi.

—• V w ięc muszę zem dleć, ponieważ

=go liurespoiiuenla.

kiego więzienia. —  Prokurator płocki 
'biorąc pod oiwaigę, że utwór Kowalskie­
go nie ukazał się w handlu księgarskim, 
postawił wniosek o umorzenie sprawy. 
Natomiast płocki sąd okręgowy zdecy­
dował sprawie nadać bieg i wobec dwu 
sprzecznych zdań zwrócić arę uo wyż 
szej instancji po rozstrzygnięcie. Akta 
powędrowały do warszawskiego -sądu 
apelacyjnego, gdzie zostanie zdecydo­
wana kwest]a nowej odpowiedzialności 
karnej Kowalskiego,

N I  I) F  S T  A V R

( k  S. W Nr. rej. 924) 
usuw ? p e w rie  i szybko

K^TAa NOS*
oraz nadmierną wydzielinę śluza, spra­

wiając algę w oddycnaa.a.
Wy1 wernia:

flfte-is mi*, hi. tningsrff uib lwo jjii  
do nabycia uis ifisziMMica ajie-uo.

na nieszczęście, mam  koło siebie sąsiad 
kę, która... w onieje?...

—  Pst! Gdyby cię usłyszanol
—  Owazem, pow tarzam : w onieje!
-— Pst! Pst!

—  Gdyby była świeża i czysta, czyż p o ­
trzebow ałaby zlew ać się pachnidlaini? 
Pytam ?!

—  Nie wiem,
—  Nie masz nawet inleligenc.j, iViilosi| 

naszej kucharki 1
— Ślicznie dziekujęl

—  W iesz, co  Antosia robi, gdy w le c e  
iua wątpliwość,, czy ryba  świeża? Przy 
•żądza ją  a la provencale... z czosnkiem , 
jedna won wypędza drugą. W idzisz więc, 
że ta dam a nie bez pow odu  zlewa się per- 
I urnami!

—  Czy chcesz rzec, że i ona jest a la 
provencaIe?

—  W olałabym  lo . Czosnek nie b ije  tak 
w nos, jak paczula.

—  Tak, lecz paczula jest lo  zapach 
używany w salonach.

—  Tom  godniejsze pożałow aniu są sa 
lony. Ach, wiem już, dlaczego mąż te. pa­
ni całem i garściam i zażywa tabakę; bo tu 
chyba mąż, ten, co  tam siedzi?

—  Robi to, co  m yśm y powinni robić; 
słucha uważnie sztuki.

—  Tak, gdyby ta sztuka była zajmu,* 
ją ca ! Nie rozum iem  ani słow a!

, —  Gdybyś choć, .trochę słuchała zńd 
miast tyie m ówić...

—  A więc już nie można o tw oizy ć  usl?
—  legę , nie chciałem  pow iedzieć.,, leeż 

jest zw yczajem , po podniesieniu kurtyny
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s p r a w  m ie ja k U h

of.arom srogiej z
SLHGWA ZM a. I J£j KONSEKWENCJA, POGÓDŹ, WYMAGAJĄ WZMOŻONEJ OFIARNOŚCI SFOŁECZEŃ-

Lwów, 2. marca.
(jp). Obywatelski Komitet doraźnej 

■pomocy ofiarom srogiej zimy wyda! 
następują-cą odezytę: „Obywatele! 0- 
bywatusni Komitet doraźnej pomocy 
ofiarom srogiej zkny na wojewódz­
two lwowskie we Lwowie, skupiające 
w swych rękach akcję pomocy ofia­
rom surowej zimy i jej konsekwencji' 
powodzi, wzywa całe społeczeństwo, 
bez różnicy wyiznań i narodowości, 
do składania ofiar tak pieniężnych, 
jak w naturze w miejscach zbiórek 
Dzięki obywatelskiemu stanowisku 
-właścicieli kin, a przychylności odpo­
wiednich władz, od dnia 1. marca br. 
jest Dobierany dodatek d,o cen biletów 
fcinowycń o 5, względnie 10 groszy od 
biletu. Obywatele! Płacąc ten dodatek 
Idlkugroszowy, spełniacie obywatelski 
obowiązek względem bliźnich. —  Nie 
sztuka być Polakiem od święta, lecz 
sztuka bvć nim na codzień, a takimi 
staniecie się, popierając akcję naszego 
komitetu. Wszyscy więc, którzy od­
wiedzacie kina, przyczyńcie się do na­
szych zarządzeń, dając, bodaj przysło­
wiowy „grosz wdowi“ .

Niechaj w spisie ofiarodawców nie 
braknie nikogo, ani wielkiego, ani ma­
łego, gdyż przysłowie ,jziarnko do 
ziarnka" aż nadto jest udowodnione. 
Miejsca zbiórek znajdują się: M. K
0 , u! Wałowa, ratusz (protokół po- 
dawczy — p Csernak), biuro prezy­
dialne (p Mikszyftsika), oraz redakcjo 
pism Prezes- prof. Stanisław Zakrze­
wski, sekretarz: mż Żerebeelu mp.

*  *
Obywatelski Komitet doraźnej po 

mocy ofiarom surowej zimy i jej kon­
sekwencji powodzi wzywa komitety 
lokalne województwa lwowskiego o 
skomunikowanie się celem omówienia 
sposobów przeprowadzenia akcji ko­
mitetów, zwłaszcza zbiórki pieniężnej
1 rozdziału zapomóg. Zarzady miast, 
w których ioszcze niema amlogicz-

.stuchac stów artystów... to ułatwia zio- 
zum ienie akcji, jak  mi m ów iono.

—  Piękna mi. ta tw oja  akcja l Hrabi 
na, która przyjm uje pierwszego lepsze­
go!... No masz, teraz zaczynają jeszcze 
śpiewać... Ona mu wtóruje.

—  T o  się nazywa „w y jście " .
—  Czyż kto śpiewa przechodząc z je ­

dnego pokoju  do drugiego? A m ówili 
przecie, że na dole m ieszka notarjusz... 
No. ten ma dopiero spokojne b  uro jeśli 
hrabina za każdym  razem, przy wejściu 
gościa zaczyna śpiew ać! Jeśli tak robią 
i je j służący, to ten notarjusz ma wesołe 
życie... b iedak!

—  W  tyle jest zam knięty pok ój.
—  Ach, daj sp ok ó j! zam knietyl wszę 

■Kie są dw uskrzydłow e drzw i i ilekroć 
ktoś wc hodzj lub w ychodzi, otw iera oba 
skrzydła naraz. Czy to taki m odny zw y­
czaj w chodzić otw ierając naraz oba skrzy 
dta? I gdybyż je  chociaż zam ykali za so ­
bą —  ale nie — zostawiają drzwi otwar- 
le, a one zam ykają się samóz.

— Trzeba się dom yśleć, że za niemi 
stoi służący, który je  zam yka.

—  A więc w sypialni hrabiny był słu­
żący, gdy weszła i oba skrzydła się o- 
twarły... “a przecież m ów iła, że się idzie 
ubierać!... Ładna hrabina, dziękuję! Jeśli 
takie są m a n n y  z czasu Ludwika XIV, 
to jestem dumna z tego, żem tyiko prosta 
m ieszczanka, I żądają dw ieście franków  
za pokazanie czegoś podobnego!

__ !estes zbyt w ym agającai
—  B ynajm niej; lecz poniew aż teatr 

jest szb- łą zw ycza jów  tow arzyskich, więc

STW fi.
nyeh komitetów, uprasza się o poda-J 
nic nazwisk kilku poważnych obywa­
teli tych miast, którzy mogliby się za­
jąć zorganizowaniem takiej akcji pod 
patronatem komitetu lwowskiego. Ko­
mitet lwowski udzieli też wszelkich 
wyjaśnień, a ewentualnie przydzieli

pewne sumy dla oiiar surowej z;mv 
Listy i korespondencję należy adreso­
wać: Lwów, Ratusz, protokół podaw- 
czy (drzwi nr. 27). Prezes dr. Stani­
sław Zakrzewski nip. Sekretarz inż. 
Żerebecki mp.

Zakładem m 'eisk ch.
RU D zE TY  ZAKŁAD Ó W  MIEJSKI O l  —  O UTRZYMANIE SKLE­
PÓW  MIEJSKICH PŁACE PRACOW NIEÓW  MIEJSKICH «  E-
DEUG NOWEGO SCHEMATU P R ZE W Y ŻSZĄ  ZNACZNIE PŁACE

PAŃ STW O W E.
Lw ów, 2 marca, 

( jp )  Na ostalniem posiedzeniu 
K om isji budżetowej referent gene­
ralny dr. Brzeski przedstawił bu­
dżety Miejskiego Zakładu W udo- 
chiuowego, Rzeźni m iejskiej, Miej.- 
Zakładu aprow izacyjrego i 
Zakładu pogrzebowego.

Przy om awianiu gospodarki za- i 
kładu aprow izacyjnego odezwały 
się głosy za zniesieniem m iejskich 
sklepów kolon jalnych a natomiast 
utrzymaniem mleczarń miejskich. 
Tym  piojektom  sprzeciwił się tak 
n ierent generalny jak i Komisarz 
li/iidu dr. Nadolski podnosząc mię

dzy innym i, że w  chw ilach kata- 
slrofalnego braku żywności sklepy 
miejskie są jedyną rękojmią utrzy 
mania cen i ochrony ludności od 
\vyzvsku. Zreszla skiepy m ają pro­
wadzić

akcję bonową.
której z różnych względów me mo 
żna oddawać firm om  prywatnym .

W  końcu podniósł Komisarz, 
że uhzym ania tych sklepów' domu 
ga sic ludność m. Lwowa.

P izy  budżecie zakładu pogrze­
bowego wyrażono życzenie utwo­
rzenia nowej kalegorji pogrzebów 
dla ynajbiedniejszej ludności

W  końcu referent gener. przed­
stawił projekt nowego schematu 
płac pracowników m iejskich zakła 
dów i przedsiębiorstw. Kom isja u- 
chwalda leri schemat opracowany 
bardzo skrupulatnie przez Zarząd 
miasla w myśl życzeń Związku pra 
cew ników  przedstawionych w  oso 
bnyrn memorjale.

Podnieść należy, że płace p iaco- 
w m ków  zostały znacznie podw yż­
szone a schemat płac przewyższa 
bardzo znacznie wynagrodzenia od 
powiędnieJ kategorii pracowników' 
państwowy eh. —  Obrady Komis ji 
przeciągnęły się do godz. 11 w  n o ­
cy. Następne posiedzenie odbędzie 
sie w e wtorek 5 hm.

PODRÓŻ POŚLUBNI! ZAKOCHANEJ PARY. —  KATASTROFA W  TUNELU. —  POGRĄŻENI W GROBOWYCH 
CIEMNOŚCIACH. —  MŁODY MAŁŻONEK Z SIŁĄ ŃAJwYZSZEJ MIŁOSCII R O Z P A C Z Y  TORUJE SOBIE DROGĘ 

Z CIAŁEM OMDLAŁEJ NA RĘKACH. - CO UKAZAŁO MU ŚWIATŁO DNIA

‘Nowy Jork, w marcu, 
(jffl ł ’"zy tempie życia ameąwkań 

skiego mniej zważa się, niż w starej 
Europie na zabezpieczenie życia ludz­
kiego przed możliwością nieszczęśliwe­
go wypadku, a katastrofy wszelkiego 
rodzaju są łam na p: rządku dziennym 
Przy całym stoicyźmie Amerykanina 
wobec Iragedji jednostkowych, szcze­
gólniejsze okrucieństwo losu, jakiemu 
uiegł młody inżynier Harold Harden, 
znalazło ^szerokie* echo w całych Sta­
nach Zjednoczonych

Harold Herden znajdował się

u.c uj' :vi zyczuuO u uoiiiLł uUt-U jU-
sza, lub by hrabina zam ykała sir w syn 
pialni z własnym  lokajem . —  Patrzcie, 
lani zaczynają tańczyć?

—  Nić słyszałaś, jak  m ów ił: „S korzy­
stajmy z nieobecności hrabiny, by p o ­
w tórzyć plis, które mam z n :ą tańcżyć 
dziś w ie c z ó r 1, dlatego też tańczy.

—  A notarjusz na do le? w idocznie nie 
dbają o niego! Musi płaucić bardzo mały 
czynsz, m ieszkając w takim  dom u! Cze­
muż nic pó jdzie  na górę?

—  Zadajesz mi za w irlc pytań.
—  Ach Boże, jak źle tu siedzieć! Je­

stem przekonana, że m ilej by łoby  wejść 
na szafot. Nie pojm uję, polićja, która tak 
troszczy się o  cielęta, prow adzone do 
rzeźni, n iecnie dba o  w idzów  teatralnych 
Gdyby ten fotel chciano przem ycić przez 
granicę, to celnik złam ałby na nim swą 
>ondę... A to co  za jeden, co  w chodzi do 
hrabiny, jak dp, siebie?

—- W szak m ówił, żekuie spotkał niko 
go w  przedpokoju , ktoby zam eldow ał je ­
go przybycie.

—  Któż v ięC zam knął te samootwre- 
rającet-si.ę drzwi, jeśli tam nie by ło  służą­
cego?... Ach, to hrabina, dobrze,się  zam y­
kająca pod czas  ubierania1! M ogłóby iak 
sarno ubierać się na korytarzu Operjd... 
niech mi kto pow ie, czem u temu przyby­
szowi nie przykzło na myśl wejt-ć do s - 
p alni -lirab ny zamias spacerow ać tam 
i nazad... Spodziewajm y się, że przyn aj­
mniej zasunęła rygle Ach, dom  jest d o ­
brze strzeżony... brak nawet odźw ierne-

ivcii!v  r,;i vir. i>
w  podróży poślubnej

a gorąco ukochaną młodziutką zonecz- 
ką Eweliną. W przedziale wagonu, któ­
ry młodzi małżonkowie mieli nadzieję 
■źatrzymać dla siehio, zajęła w ostatniej 
chwili miejsce jakaś młoda osoba o me 
zwykle niesympatycznej powierzchow­
ności. Niepożądana towarzyszka po­
dróży rzucała co chwila

zjadliwe Spojrzenia 
nu czulą-ąti‘się do siebie młodą parę, co 
wpłynęła lak deprymiuąco na panią 
Ewelinę, że szepnęła na ucho małżon­
kowi: „D ajny tera-z pokój, bodu wiedź­

ma może nas jeszcze urzec — .powetu­
jemy sobie to w tunelu.

Przyszedł wreszcie oczekiwany tu­
nel. Ale w chwili wjazdu doń zabłysły 
w  pociąigu światła i nadzieje młodej 
mężatki spełzły na niczem.

Lecz w' .pewnej chwili rozlegi s:r- 
bBluasalący łoskot, 

momentalnie ‘ odczuto gwałtowny 
wstrząs i światła zgasły.'

Gdy po pewnym, niewiadomo jak 
długim czasie, Harold przyszedł do 
przytomności, pierwszą jego myślą był^ 
Ewelina, Począł macać w ciemności i

Nap... .VlUr&ltfjy’ 5i.;..iZ>C,
prźpćhow uje u Siebie 
lów !...

~ Jęśh się będziesz

'/ u nOuli JtisZ ii. u
żadnych kapita-

za jm ow a'a  d rob ­
nostkam i. to dojdziem y do przekonania, 
że tealr jjjst niem ożliw y.

—  Ach, nazywasz to 'd rob n ostk ą  że 
m ożna wejść, do kobiety, g d y  się ubiera?., 
zresztą to mnie nie dziwi wcale. Dla w a s  
przyzw oitość, to rzecz nieznana... Dziwię 
się nawet, żeg, nie wstał z m iejsca i nic 
poszedł do hrabiny... Być m oże jeszcze

tszukasz pretekstu?
—  Głupia jesteś!
—  Już przeszło od dziecięciu rrnnul 

czekam , aż pov Jesz, że masz rendez-vous 
tam na dole u nołarjusza.

—  Uważaj trochę. Patrzą na nas. Z.a 
p^iminasz*.chyba, że jesteśmy w teatrze!

—  Aha!! Dziś rano dziw iłam  się, skąd 
się; u ciebie wzięła łaka n iezw ykła roz ­
rzutność, iż wydajesz dw ieście franków 
na spraw ienie mi przyjem ności, teraz p o ­
znaję pański potrójn y  cel: by złam ać mię 
ciek śnie. zatruć paczulą i spaczyć mą 
m oralność!

—  Na m iłość boską, m ilcz!
—  Pow iedziałeś sobie.;, „T eraz gdy lu 

dz’;*p .m iłują wyuzdanie leAlralne, teatry 
mogą grać, co  im się podoba, wpłyną na 
umysł m ej żony i zrobią z niej taką, jak 
la hrabina, która przyjm uje u siebie całe 
rzesze!"

—  P ioszę ‘ ęię, milcz, śm ieją się z na,s!
— Nie zostanę tu ani chw il; dłużej. 

Natychmiast zażądam zwrotu naszych 
dwustu franków . Niech odciągną aa-

n.e jeden aut, jeżeli będą śmieli. Tea . 
try pow inno się lak płacić jak fiakra —

■ za minutę gry... w ów czas plaeifoby się za 
lo  ,co się w idzia 'o... nie byłoby- się zm u- 
szonym  połknąć całą ■ dawkę naraz, by 
odbić swe pieniądze, (Spogląda po raz o- 
Statni na scenę) No masz, w szyscy ca łu ­
ją hrabinę, co  za bezwstyd!

—  Ale to je j pięciu zaginionych lwa 
ci, k tórzy się odnaleźli. ’

—  Nigdy się nie gubi pięciu braci n; 
raz... Ona nazywa ich braćm i przez resz­
tki wstydu..,

—  Gdybyś dobrze pojęła  akcji, zrozu 
m iałabyś, żc...

—  A więc jestem  poprostu  głupia gęś?
— Nie m ów ię tego lecz...
—  Nie chcę już stuchac tej sztuki., 

chcę iść!...
— Zaczekaj, aż spadnie zasłona
—  Nie!
— Nic m ożem y wszystkim  zakłócać 

spokoju !
—  Jeśli nie (chcesz powstać, przejdę 

po kolanach publiczności!...
—  Chwilkę cierp liw ości!
—  Och, m oje  nerw y!
(Mdleje. —  Mąż i jakiś usłużny n ie­

znajom y wynoszą ją  do pow ozu)
N ieznajom y (rozstając się z D uflo 

sieni): Gdyby pari potrze-bowat fachow ej 
opieki dla żony, to służę: oto  m oja karta!

Duflost (czyta jąc): „Żelaznoręki, p o ­
grom ca dzikich zwierza!*1.

P rzełożył Sł. K.
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po pew i*j chwili odnaiaźł ją tażąc? 
bezwładnie na p ciuszkach sieizenia
Zaczął ja nawoływać, lecz nie dawała 
znaku życia —  Drzyłożył ucho do pier­
si, serce niło regularnym rytmem. Wi­
docznie tylko omdlała, bo przy dokła- 
dniejszem badaniu

nid z-ns1 asj żadnej ran,
Teraz pomyślał o ratunku dla siebie 

i  dla niej. Należy przedewszystkiem 
wydobyć się z wagonu, zorientować 
w  sytuacji, o ile to się da zrobić w 1 
ciemnościach... Chwycił na ramiona 
omdlałe ciało uanohanej żony, usiłował 
.przedostać się do drzwi wagonu. Ale w 
tej chwili natknął się na jakieś 

ciało, zagradzająca* mu drogę... 
Przypomniał sobie, że to zapewne ich 
ilBwarzy.ftzka podróży. —  Złożył znów 
Ewelinę na poduszki i pochylił się -nad 
łożącą. Uczuł lepką ciecz pod ękami, 
—  to krew- Jest więc ranna, może za­
bita, ibo łoży bez ruchu. Nie można się 
poddawać odruchom litości, każda chwi 
La może 'przynieść dalszą jakąś korr.łj 
plizącję. —  Trzeba ratować Ewelinę. 
Zdecydowanym, brutalnym ruchem 

odsunął clafo, 
porwał na nowo ukochaną w objęcia i 
ostatkiem sił wydobył się z wagonu. 
Usłyszał głos służby kolejowej:

—  Baczność i spokój —  tylko nie 
świetnie pod żadnym warunkiem ćwia 
teł, ho lada iskra może wywołać kata­
strofalny pożar nagromadzonych ga­
zów

—Co się s ta ło ? ,.. —  proDow ał się 
miformować Wreszcie powiedziano muj 
że nastąpiło zawalenie się ścian tunelu. 
fSą zamknięci jak w  grobie i trzeba 
przeczekać, aż nadejdzie pomoc zew­
nętrzna. Ale, objaśniał go konduktor, 
muszą nas odgrzebać, bo już jesteśmy 
niemal n wyłom tunelu.

Harold był <w rozpaczy. Zanim 
przyjdzie pomoc, jegu Ewelina może 
umrzeć. Wszak w tych meprzebitych 
ciemnościach nawet nie mógł się rprze 
konać, jaki jest jej rzeczywisty stan.

■Postanowił czyn nadludzki. On sam, 
nie czekając, wygrzebie dla siebie i dla 
niej ,.■ sejścifc,

Z niesłychanym mozołem wydrapu-' 
,ąc rękami formalnie kamień za ka­
mieniem, przebijał się naprzód. Po- kil­
ku godzinach, które mu się -zdawały 
wiecznością, zaszarzało przed nim 

mdłe światło dnia, 
znak, że przed nim jest ocalenie.

Wreszcie., jest już na wotnem po­
wietrzu —  może nakoniec popatrzeć 
■w twarz ocalonej, zobaczyć znak życia 
na uk-ochanem obliczu.

Spojrzał... i w  tej chwili w yrwał się 
z jogu gardła dziki, nieludzki ryz ioz« 
jpaczy —  Tą, którą rafował z siłą naj­
wyższej miłości i rozpaczy, to nie była 
Ewelina —  to była ta druga osoba.

R-zucił się wstecz po tamtą —  ale 
odrzucone w  tył głazy zamknęły ma 
drdgę powrotna. W dzikiej rozpaczy 
biegał jak szalony do wyczerpania sił, 
aż wreszcie zemdlenie ochroniło go na 
pewien czas od męki. Gdy przyszedł 
do przytomność^ akcja ratunkowa już 
przedostała się do miejsca Katastrofy.

Okazało się, że młoda jego małżon­
ka, ranna wskutek uderzenia ciężkiej 
walizy, z braku ratunku zmarła wsku­
tek upływu krwi.

Inżynier Herde.n znajduje się w  sta­
nie takiej prosfaeji duchowej, że mała 
jest nadzieja ułrzvmania igo przy zmy­
słach

SPECJALISTA CHOROR SKÓRNYCH 
I WENERYCZNYCH.

tir. LAUTEŚRS s >1
Sykstnska 37 (róg Słowackiego), 

‘ .cczcuie włosów, plam, znamion ciek. ro­
lką, lampą kwarcową, 8115 16

Lwów, 2. mai ca.
Słynny fizyk francuski prof. dr. Je­

rzy Ciande uwiadomił Akademję Umie­
jętności, że powiódł mu się wynalazek, 
mocą którego może codziennie produ­
kować kilka litrów niezwykle rzadkich, 
a praktycznie nadzwyczaj cennych ga­
zów -szlachetnycn. Prof. Claude doby­
wa gazy szlachetne jak „krypton" i 
„xenon" z płynnego tlenu; obecnie pa­
ryski uczony pracuje nad tern, by z 
z wody murskiej dobywać sziacnetne 
jfd.zy; ma to iby^jdokonano przy pomo­
cy wyzyskania różnic temperatury 
między powierzchnią a grębinami poa 
zwrotnikowych mórz.

Zdobywanie szlachetnych gazów w 
większych ilościach spotykało dotych­
czas na wielkie trudności. Przedew- 
szystkiem gazy 'takie są rzadkie i znaj­
dują się w powietrzu w  znikomych ilo­
ściach. A więc powietrze zawiera tyl­
ko 0.9 płoc. „aiijomu", tylko 0,00 tó prc. 
„neonu“ . Jeszcze rzadsze są „krypton" 
i „xenon‘\ Litr „kryptonu" znajduje się 
w miljonie litrów powietrza. A „xenon“ 
stanowi 0,000003 proc. zawartości po­
wietrza.

To też gazy szlachetne dia swej 
rzadkości nie odgrywają dotychczas w 
przemyśle chemicznym tej roli, jaką 
powinny odgrywać.

Dlaczego zwiemy je „szlachetne

X. Jork, w lutym 
(x x ) Do najprzykrzejszych i 

najbardziej niebezpiecznych służb 
w  marynarce w ojennej należały 
służba na łodziach podwodnych. 
W  razie katastrofy albo jakiegoś 
defektu motorowego, łódź nie m o­
gła. się w ięcej wydostać na powie 
rzchnię w ody, a żadne m ocy ludz 
kie nie są w  stanie dopom óc zato­
pionej załodze. Boczniki nowsze 
żeglugi pełne są opisów takich ka 
tastrof. W  czasie w ielkiej wojny 
światowej przeszło 200 łodzi pod­
w odnych zatonęło w  głębinach o 
ceanu grzebiąc w  sobie przeszłe 
8000 osób. W szyscy zapewne czy lei 
nicy pamiętają straszną, katastrofę 
amerykańskiej łodzi podw odnej S. 
4 która przed 14 miesiącami zatonę 
ła w  zatoce kolo Rhode Isłand. 40 
ludzi straciło wtedy życie z pow o­
du braku dopływu powietrza i p ‘ : 
wodu niemożności dostania się na 
powierzchnię morza. Obecnie doko 
nał porucznik amerykańskiej m a­
rynarki Mommnscn wynalazku kto 
ry  pozwala załodze zatopionej ło ­
dzi podwodnej wydostać się cało i 
bezpiecznie na powierzchnię m o­
rza. W ynalazek który najlepiej b f  
dzie można nazwać „m echaniczne- 
mi płucam i" składa się w  głów nej 
sweji części z maski napełnionej tle 
nem, którą tak jak maskę gazową 
albo kask dla nurków wkłada się 
na głowę. W  tej części znajdują ste 
rury, które w ydechiw am y i zużyły 
tłen odprowadzają do specjalnych 
rezerwoarów. W  aparacie znajduje 
się tyle tlenu, że można pozosta­
wać 90 minut pod wodą.

Tym i dniami dokonywał poru­
cznik Mommnsen na wybrzeżach

mi“ ? Jeśl-i platynę, srebro, złoto nazy­
wamy szlachetnymi metalami, djamen 
ty szlachetnymi kamieniami, zaś ar­
gon, neon-, krypton, xenon> szlachetny­
mi gazami —  to znaczy to, że wszyst­
kie te ciała mają wielką odporność 
przeciw zwietrzeniu, przeciw różnym 
wpływom chemicznym i fizykalnym.

■Ale inne pierwiastki —  z wyjąt­
kiem szlachetnych gazów —  nie zupeł­
nie zasługują na miano „szlachetnych". 
Djament ulega działaniu wysokiej tem 
peratary, na złom d srebro działają pe­
wne kwasy; odporność tycn pierwiast­
ków nie jest absolutna, doskonała. Ina­
czej gazy szlachetne Są bezwzględnie 
odporne, nie ulegają wpływom mnycb. 
pitrwiartków, są zupełnie niewrażliwe 
na wpływy cnemiozne. Nawet gorąco, 
ten wielki zidewałacz licznych elemen­
tów, nic im zrobić nie może.

Dlatego też chemja z gazów szla­
chetnych utworzyła osobną grapę mię­
dzy Pierwiastkami A grupa ta, tak bez­
względnie -odporna na wszelkie wpły­
wy, ma wielkie 'znaczenie w  przemy­
śle chemicznym.

Dotychczas jednak nie udawało się 
zdomywanie tych szlachetnych gazów

Florydy eksperyment ze swoim  wy­
nalazkiem. Porucznik Mommnscn 
opuścił m ianow icie w yżej w spom ' 
nianą łodzią podwodną S. 4. na 
dno morza i z głębokości przeszło 
40 m. opuścił łódź przez specjalną 
klapę bezpieczeństwa. W  ciągu 3 
minut dostał on się zdrowo i cało 
na powierzchnię morza. Znaw cy 
którzy przyglądali się temu ekspe­
rymentowi orzekli, że przez ten 
v. ,-nuIazek została ostatecznie roz­
wiązana kwcstja ratowania załogi 
zatopionych łodzi podwodnych.

Lucdyn, w marcu 
(p) Proces o odszkodowanie za zła­

mane serćjg, i zerwaną obietnicę mał- 
•żeńsliwa wytoczyła ostatnio w Londy­
nie 34-Ietnia panna May Nicoll, prze­
ciwko swemu byłemu narzeczonemu, 
p. Bond.

Powodem zerwania narzcczeńsbwa, 
według p. Bond, była egzema, jaka u- 
■sadowiła się na głowie panny Nicoll, 
zmuszając ą do ciągłego drapania.

William Bondi, o-jciee narzeczone^ 
■go zeznał, że był kilkakrotnie pt> kilku 
■godzin w towarzystwie p. Nicoll i że 
•przez cały fen czas drapała się ona bez 
przerwy.

Miss Nicoll dowodziła, że narzeczo­
ny wiedział o tej chorobie i na dowód 
przedstawiła sądowo kilka listów.

Oto urywek jednego z nich:
„Moja kochana! Jestem bardzo za­

niepokojony twoią chorobą, ponieważ

w takich ilościach, aby mieć mogły 
praktyczne zastosowanie. Wprawdzie 
można gazy szlachetne nieco skoncen­
trować. W skroplonem powietrzu znaj­
duje się stosunkowo więcej gazów szla 
chętnych niż w  zwykłem powietrzu. 
Ale punkty wrzenia płynnego wodoru, 
tlenu i gazów szlachetnych są bardzo 
rozmaite. Możnaby zatem teoretycznie 
przez rozmaite fkmperatury wydesly- 
łować z płynnego powietrza te sztachet 
ne gazy.

I tu właśnie występuje nowa meto­
da prof. Claude. Polega ona na te.m, że 
płynny tlen, zawierający gazy szlaełmt 
■ne, zostaje przeprowadzony iprzez sze­
reg naczyń —  przyczem gazy wydzie­
lają sie w czystej formie. A że skrapla­
nie powietrza w dowolnych ilościach 
nie przedstawia już ctoecnie żadnych 
trudności, mógł prof. Claude w ciągu 
dnia wydobyć jeden litr ,,xenonu“  5 
dziesięć litrów „kryptonu".

Wyniki będą większe jeszcze, gdy 
■zostaną wyzyskane skarby wód mor­
skich. Cząsteczki powietrza, znajdują­
ce sio w wodzie, zawierają bowiem trzy 
razy tyle szlachetnych gazów" jak at­
mosferyczne powietrze Otóż udało się 
profesorowi Claude różnice temperatur 
między ciepłą powierzchnią a zimne- 

I mi głębinami wyzyskać jako tanie nr 
I niewyczerpane z rójko siły, Morze do- 
! starczy zatem energii, mocą której zo­

staną zdobyte szlachetne gazy
Bezsprzecznie z cnwilą, gdy uczeni 

rozporządzać mędą wielkiemi ilościami 
tych rzadkich pierwiastków —  zastę­
powalność ich praktyczna znącznie się 
rozwinie. Przemysł chemiczny stanie 
wobec nowycłi możliwości rozwojo­
wych.

—  —o -

K a żd y
winien zastać
członkiem L,O.P*P*

miałem okropny sen. Kładąc się spać, 
myślałem o twej nieznośnej dolegliwo­
ści, która przysparza ci tyle cierpień. 
Po zaśnięciu miałem widzenie, że ra­
dzisz się doktora, który powiedział, że 
nie jest to egzema, lecz złośliwy rak.

Egzema więc nie może być w tym 
wypadku powodem zerwania, dowudzi- 
ła Miss Nicoll i zażądała odszkodowa­
nia za zawód oraz zwrot kasztów po­
czynionych na sprawienie wyprawy 
ślubnej.

Adwokat obrony odpowiedział na
to:

— Nie mogę być ekspertem w tej 
sprawniej lecz zdaje- mi się, że kobieta 
nosi (akie same dessous przed jak i po 
ślubie.

Pad przysięgłych przysnął rację 
p. Nicoll i zasądził na jej korzyść lf-00 
funtów azterlinflów od p Bond

Epokowy Y/ynalazsK porucznika
merjfn&rki

„SZTU CZN E PŁUCA" DLA ZAŁOGI ŁO DZI PODW ODNYCH.

Egzema powodem zerwania
małżeństwa.

SĄD NIE UcNAŁ STANOWISKA NARZECZONEGO,
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( T e le f o n e m  o d  n a s * e e «  k o r e s p o n d e n t a } .
Lwów, 2. marca, 

Ararjan Hemar, Lwowianin , 
Świetny twórca znakomitych tek- 
oitów w „Qui pro Quo'‘ i sztuki te­
atralnej „Dwaj panowie B.“, która 
grana jest w onecnej chwili z nie­
porównanym sukcesem w teatrze 

Polskim udzielił nam wywiadu.
Gzy to jest bardzo (rudna rzecz na- 

sać sztukę? —  zapytał nasz korespon­
dent Homara za kulisami.

—  Jest wiele rzeczy znacznie łat­
wiejszych, ale są i trudniejsze. Parę 
miesięcy temu zadał mi pewien znajo­
my matematyk takie zaaanko: Baba 
wiozła na jarmark jajka. Na zapyta­
nie, ile jajek ma na wozie, odpowie­
działa: GdyDym ułożyła jaika w kupki 
po siedmnaśce i gdyioym potłukła 
trzecią część reszty, któraby mi zosta­
ła, wteiy mogłabym ułożyć jajka w 
kupki po czternaście i zostałoby mi 
jeszcze dwa razy tyle jajek, ileoy mi 
zostało, gdybym potłukła szóstą, część, 
któraby mi została, gdybym ułożyła 
jajka w kupki po dziewięć, a z reszty 
zrobiła jajecznicę na trzy osoby. To 
było znacznie trudniejsze, niż napi­
sanie „Dwu panów B.“ . Napisanie 
„Dwu panów B,“ było mniej więcej 
tak trudne, ,ak samo ułożenie jajek 
w różne kupki bez potłuczenia. I wła­
ściwie, w t. zw. konstrukcji komedio­
wej o nic innego nie chodzi.

— Mam wrażenie, że napisaniem 
,Dwu panów B.“ ustanowiłem pewne­

go rodzaju rekord. Bynajmniej nie re­
kord jakości, ale szybkości. Pisałem 
całą. sztukę tr z y d z ie ś c i tr z y  g od z in y  
w cią g u  p ięciu  dn i, odrazu „na czy­
sto". Drugi rekord szybkiej decyzji u- 
slanowił dyrektor Szyfman W dwa 
dni po złożeniu sztuki zawiadomił 
mnie o tem, że ją przyjmuje i polecił 
mi dokonanie pewnych przybudówek 
w drugim akcie W cztery drn potem 
ustalił termin rozpoczęcia prób i w 
pięć czy sześć tygodni później wy­
stawił.

—  Lina rzecz, że myślałem o tej 
Komedji równo ośm lat. To znaczy — 

co parę miesięcy trochę myślałem. Wy 
myśliłem całą sztukę od pierwszego 

słowa do ostatniego. Kiedy zabrałem 
się do spisywania, napisałem tylko

FEJLETON  „G A Z. VOR.“  z 3. III. 1929.

n o w a  k s ie żk a  B o y a -Ż e le ń s k ie g o ;

„Luisia
Ewenement w życiu nterackiem War­

szawy.
Książka ta ukazuje nową tizjogno- 

mję autora „Flirtu z .Melpomena,". Do­
tąd znaliśmy Boya —  krytyka z jego 
feljetonów teatralnych, pisanych dora­
źnie, rzucających na papier garść wra­
żeń, myśli, podanych zawsze w uwo­
dzicielskiej formie, albo jako autora 
wnikliwych „wstępów" do arcydzieł li­
teratury francuskiej. Obecnie występuje 
jako krytyk - rewizjonista, pochylają­
cy się nad naszą nieraz bardzo świeżą 
przeszłością, ; starający się w niej w y­
czytać tajemnice prawdy i życia. Książ 
ka „Ludzie żywi“ to zbiór artykułów 
z których każdy —  to daje miarę ich 
znaczenia —  nietylgo był „sensacją", 
ale wywierał doraźny, praktyczny sku­
tek. Po artykułach o Brzypyszewskim 
posypały się rewelacje; całe wewnętrz 
nc życic pisarzu ukazało się nagle prze

pierwsze i ostatnie słowa, tak, jak w 
ciągu ośmiu lat wymyśliłem Wszyst­
ko inne napisałem ^ałkiem, aie to cał­
kiem inaczej. Pcprostu z pod pióra 
wyszło wszysłku bez ładu. i. składu, 
ale na to już nic nie mogłem poradzić. 
Przeczytałem to na pierwszej próbie 
„czytanej" aktorom, zawstydziłem się, 
wyjechałem do Zakopanego i wróciłem 
na ostatnią próbę generalną. To był 
najgorszy dzień mojego życia.

—- Dlaczego?
—  Bo ml się nardźo nie podobało.

Go? Ajrforzy? Wystawa?, 
— Nie. Sztuka.
Wogóle wszystko byłoby* bardzo 

przytomne, tylko jedna rzecz nodoba 
•mi się z każdym dniem mniej: sam  
tefist komedji Dzisiaj napisanym j i  
już całkiem inaczej. Zestawiłbym tyl­
ko tytuł. Tytuł jest rzeczywiście do­
bry. Tylko, że nie jest mój. Mój tytuł 
początkowy brzmiał tak: „kochania
mieszkania". Był tc tytui bardzo nę­
dzny, ale nie mogłem znaleźć innego.

„Dwaj panowir B " jast to wyrndŁieJ 
dyrektora Szyfmana.

—  Z tego wszystl iego widać, że pc 
pierwszej premjerze poczynił man całą 
masę doświadczeń?

•—  Przedewszystkiom jo dno: Broń 
Boże, nie myśiec z góry o terno, no 
pisać, bo szkoda na to c^asu. W /m y­
śleć wpierw tylko dobry tytuł. Właśnie 
do następnej komedji mam już nieo­
ceniony tyiuł, wspaniały tytuł, popre- 
stu -tytuł, dla którego warno pracować 
pięć dni, t. zn. napisać komedję

—  Jakiż to tytuł?
—  To jest głęboka tajemnica. Zora 

dzę ją, skoro tylko dostanę od dyr. 
Szyimana zaliczkę...

MANEKINY OTRZYMUJĄCE 20 W A TÓ W  NA ŚNIADANIE,
Londyn, w  lutym.

Ćpj W Anglji, w  W atford istnie 
je  dom bardzo ciekawy. Na ze* 
wnątrz nic go nie odróżnia od in­
nych dom ów  mieszkalnych, prócz 
tego tylko, że jest ujęty- ca łj w  ra­
m y stalowe, które pozwalają, w y ­
m ieniać ściany i dach na zrobione 
z innego m atcrjalu. Obecnie dom 
len posiada zwykle ..elany ceglane, 
a dach z dachówki.

Pierwsza osobliw ością lego d o ' 
rnu jest lo, że jego właściciele byli, 
może jedynym i na świecie ludźmi, 
którzy się cieszyli z tegorocznych, 
niezwykłych mrozów.

—  To jest właśnie, czego nam 
było polizeba! —  m ówili. — O ta­
kie skrajności właśnie nam ch o­
dzi!

Drugą, jeszcze większą osobli­
wością jest. że dom jest zam iesz­
kały, a jednak pusty. W  każdym 
pokoju siedzi na czarno pom alowo 
ny manekin, rozmiarów żywego 
człowieka, głęboko zadumany nad 
jedną kw eslją: czy ma me jest z i­
mno, czy nie dostaje dreszczów? 
Czy nie trzeba zakręcić lub odkre 
ćić prądu w  elektrycznym  pie,cu, 
który ogrzewa jego pokój?

Te manekiny dostają nawet 
jeść. Ponieważ zrobione są z miedzi 
i wewnątrz puste, więc na śniada­
nie-, zanomoca wewnętrznego ogrzej

świetlone -ntwem światllem; konwen­
cja ustąpiła miejsca jednemu 'ś najcie­
kawszych, najzawilszych „komplek­
sów". Dzieła pisarza, nawet te, które 
mają znamiona stobizny, upadku, fał­
szu, nabrały w  tem ujęciu nowego pa­
tetycznego znaczenia; inne, zaDo.mni.a- 
nc Mb zasunięto w cień .przez samego 
pisarza, zalśniły pełnym blaskiem po­
ezji.

Działanie artykułu o Narcyzie Żrni- 
cbowskiej było jeszcze bardziej zna­
mienne. Artykuł ten, —  jeden artykuł 
w „Wiadomościach literackich" — wy 
starczył, aby pisarka ta, przywalona 
najcięiszym kamieniem czcigodnej nie­
pamięci, stała się poszukiwanym towa­
rem księgarskim; niebawem ukażą się 
nowo wydania jej najcelniejszych li­
tworów. Zarazem ze starych kantorków 
: szuflad ten i ów wydobył żywe jesz­
cze wspomnienia; mówi się o Gabrjelli 
jak o bliskiej i kochanej znajomej, o 
niej, o której mówiło się tylko jak o za­
balsamowanej na wieki relikwi.

Rzecz o Mickiewiczu to —  zdaniem 
Karola Irzykowskiego —  „może naj­
lepsza rozprawa, jaką Boy napisał": a

wacza elektrycznego oh zym ują 20 
wattów, zam ienionych na ciepło, 
a na obiad i kolację stosowną jego 
ilość, odpowiadającą ciepłu, jakie 
wytwarzają pokarm y, spożywane 
przez zw ykłych  ludzi w  w ym ienio 
nych porach.

Temperaturę utrzym uje się we 
wszystkich pokojach jednostajną, 
ale w każdym  z nich są inne wurun 
ki zewnętrzne. Są więc pokoje bez- 
sloneczne i zabezpieczone od prze 
ciągów, są. inne, w  których stonce 
siln.e operuje, albo prąd powietrza 
jest dość znaczny.

Zachowanie się m anekinów wr. 
bec łych  warunków, tj. ow o zamy 
kanie i otwieranie prądu ogrzew a­
jącego, jak wogóle wszystkie szoze 
góły domu m ają za cel stworzenie 
naukowych podstaw do tego, jakie 
powinno być ogrzewanie dom ów, a 
było najbardziej ekonomiczne i naj 
bardziej odpowiednie dla ludzi o 
-zajęciu zwłaszcza siedzacem-

Prowadzi te doświadczenia u- 
rząd doświadczeń nad warunkami 
mieszkalnemu, a choć narazie są o- 
ne dopiero u początku, to przecież 
dały już niektóre bardzo ciekawe 
wyniki.

To np , że bezpośrednie prom ie 
nie słońca zim ow ego odgrywają 
wielką rolę, nikogo nie zdziwi. Dzi
■wnimszc iuż sio wvda, ze odgrywa

jeżeli Irzykowski zarzuca jej, że dla 
popularnego wydania jest „za mądra, 
za rewolucyjna", wady te —  o ile to są 
wady —  przestają (być wadami w książ 
>że „Ludzie żywi". Istotnie pokazał tu 
Boy, jak żywym, jak czynnym może 
być stosunek krytyka nawet do przed­
miotu łak uświęconego i tak obciążone­
go gotową wiedzą, jak A.dam Mickie­
wicz.

W szkicu o „Weselu" Wyspiańskie­
go odsłania nam Boy nieznane doku­
menty, fakty i wyciąga z nich chara­
kterystyczne wnioski. Rzecz o Fredrze 
(„Proces pana Jowialskiego") ukazuje 
nam Boya-polemistę, jakże niebezpieez 
nego przy swej uśmiechniętej ćobrodu- 
szności! Rzecz o Wojtkiewiczu (Andre 
Gide a Wojtkiewicz) znowuź przypo­
mina nieznaną lab zapomnianą kartę 
naszej tak niedawnej przeszłości arty­
stycznej.

Słowem, każdy z tych artykułów 
jjea uczynkiem; jest to zarazem kryty­
ka i publicystyka literacua w najlep- 
sżPm znaczeniu. I znowuź, jak w całej 
działalności Boya - Żeleńskiego, staje­
my przed czemś odrębnem, własnem,

ją  iakze. prom ieniowanie ściany, 
która jest oświetlona albo była o- 
śwmtiona przez zlońce.

Stwierdzono przy tej sposobno­
ści ciekawą okoliczność, że często 
śmana od słońca prom ieniować za ­
czyna dopierc w nocy i że wysyła 
cieplne ptumienie do śrudka poko­
ju, pom im o, że wnętrze jest od niej 
cieplejsze Tłum aczy się lo jakością 
materjału, z którego jest zrobiona 
i tem, że ściana od strony słonecz 
nej promieniuje w  kierunku ścia­
ny przeciwległej, niewystawionej 
w dzień na działanie słońca.

Z  tych kilku już szczegółów 
można się przekonać, jak  waźnf 
jest praca m anekinów w  zamiesz 
kałym przez nich dom u i że Ich 
„obserw acje" starannie są notowa­
ne przez uczonych zapomoca b a r ­
dzo delikatnych przyrządóv\

Z  błagalną prośu; udaj® cię nbogr 
staruszka lat 67 licząca, kaleka ua bogi 
do serc litościw ych państw o  udzieleniu 
pom ocy doraźnej, śeby się m ogła ochro 
nić od g łodow e; śmierci. Datki d o  Admi 
nistracji d la  „W ik to r ii" .

o  —-
Uboga staruszka. 65 lat liczącą cafeLt

ma am putowaną nogę i uszkodzoną rę­
kę, wskutek czego jest zupełnie n iezdolną 
do  pracy, prosi o  łaskawą pom oc. Datki 
skierow ać aalety d o  Adm inistracji, dla 
staruszki kaleki.

B

co się me da oznaczyć żadną etykietką 
ani zamknąć w żadną szufladkę.

Metoda Boya ma jedną cechę; ni«d_f| 
to nie jest przetasowywanie samych 
myśli; wciąż zaprawione jest smakiem 
życia, tu jakieś wspomnienie, ówdzie 
anegdota, dokument... Bo trzeba zauwa- 
żyć, że Boy, ten niestary człowiek, jest 
j-alby żywą kroniką kilku epok. Któryś* 
z młodydh krytyków, szukając zgryźli-' 
wej definicji dla Boya, nazwał go „nu­
woryszem naszej literatury ‘. W istocie 
trudno bardziej trafić zulą w płot. Cał­
kiem przeciwnie, niełatwo znalazłoby 
się człowieka tak domowo, poufnie, 
wzrosłego w atmosferze sztuki bardziej 
z nią. zażyłego. Widzimy to bodaj z tych 
„Ludzi żywych". Syn znakomitego 
muzyka chowa się od dziecka w kole: 
artystów; od ojca słucha opow:adań o 
Arturze Grottgerze (Artur i Władek). 
Matka, sama literatka, przyjaciółka i 
powiernica Narcyzy Źmichowskiej; w 
najbliższej rodzinie Kazimierz i Wło­
dzimierz Tetmajerowie. W Krakowie 
zażyłość z całą. młodą „ztuką, któr^ 
wówczas najsilniejszem biła tętnem: 
codzienne obcowanie z Wyspiańskim,,'
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„K O P E R N IK " DZIŚ NADZW YCZAJNA PREM IERA.
Żyw iołow a Hiszpanka RAQUEL M ELLER w  arcyfilm ie p. t.

T R U J Ą C E  U S T A
według głośnej pow ieści „L A  VENEROSA“ . W  głów nej roli m ęskiej .W ARW ICK  
W ARD bohater film u „VAR1ETE“  _i „U BÓ STW IAN A". W ybitn ie  zm ienna akcja  
o  iście am erykańskim  tem pie toczy się w przepięknej Hiszpanji, w Biarritz, 
w  Cyrku, w pałacach m aharadży i kasynach gry. N adzw yczaj za jm ująca  treść. 
Im ponująca wystawa, —  Przepych wielkiego miasta. —  B ajeczny koloryt Hisz- 
panji. —  Zniżki j bilety w olnego wstępu do odw ołan ia  nieważne. Początek o  go ­

dzinie 8-ciej popołudniu .

KRONIKA
1V3 A  R C  A  

Sobola 
Symplicjusza

REDAKCJA BEZW ARU N KOW O MANU­
SKRYPTÓW  NIE ZW RACA.

TEATR W IE L K I:
Sobota, 2. m arca o  godz. 3 -cie j „M a- 

rja  Stuart", przedstawienie dla m łodzieży 
szkolnej.

Sobota, 2. m arca o  godz. 7.30 „K się­
żniczka dolarów ".

Niedziela, 3, m arca o  godz. 3-ciej „M a- 
rja  Stuart".

Niedziela, 3, marca o  godz, 7.30 „B o ­
rys G odunow ".

Poniedziałek, 4. m arca o  godz. 7.30 w, 
„O pow ieści H offm an a", występ A, Szle- 
m ińskiej.

*
Teatry M iejskie. Dziś w  Teatrze W ie l­

kim, o  godz. 3-ciej popołudniu, po ce­
nach najniższych , dla m łodzieży szkol­
nej dram at Fr. Schillera „M arja Stuart", 
który, ukaże się także ju tro  popołudniu, 
po cenach najniższych  dla pgółu. —  W ie 
ozorem  po raz trzeci przepiękne w zn o­
wiona operetka Leona Fal la „K siężnicz­
ka d olarów ", z pp K ulczycką j Kuligów- 
skim w rolach  czo łow ych . —  W  niedzie­
lę w ieczorem  o  godz. 7.30 wspaniały dra­
mat m uzyczny M ussorgskiego „B orys Go­
du n ow " z p. Płońskim  w roli tytułowej.

in ipla  Szlomińska, w ybitnie utalento­
wana śpiew aczka koloraturow a, prima- 
donna opery poznańskiej, wystąpi gościn  
nie na scenie Teatru W ielk iego dwa razy 
tj. w pon iedziałek 4. bm. w operze „O p o ­
wieści H offm ana", d3nej ja k o  przedsta 
w jenie popularne ze . zniżką czterdziesto- 
procentow ą i w czw artek 7. bm . w ..Lak- 
m e“ . Publiczność darząca zawsze wystę­
py p. Szlem ińskiej ogólnym  aplauzem i 
sym patją, pospieszy niewątpliw ie tłumnie 
na te przedstawienia ze względu na miłe- 
go gościa i przepiękną m uzykę tak ulu­
bionych kom pozytorów , jak im i są O ffen ­
bach i Delibes,

*
TEATR MAŁY/

Sobola , 2 , m arca o  godz. 7.80 „M u ­
rzyn warszawski".

Niedziela, 3. marca o  godz. 3.30 „M o ­
ralność pani D ulskifcj'.

Niedziela, 8: ma (Ma, o godz. 7.30 „M u­
rzyn warszawski".

Poniedziałek, 4. m arca o  godz. 7.30 w. 
„M urzyn w arszaw ski".

•A
T ealr Mały daje dziś i ju tro  w ieczo­

rem w yborną kom edję A. Słonim skiego 
.Murzyn w arszaw ski'1, która zdobyła so ­

bie kapitalną treścią i braw urow ą grą 
artystów  rekordow e pow odzenie. —  Ju­
tro popołudniu , po cenach znacznie zni­
żonych, ukaże się na liczne żądanie z 
prow incji, znakom ita Iragi-farsa kołtuń­
ska G. Zapolskiej .M oralność pani Dul- 
sk ie j". Początek o godz. 3.30 popoł.

*

z Przybyszew-skim. To też, o czemkol- 
wiek Boy mówi, zawsze rna jako ilu­
strację osobiste wspomnienie, jakieś cie 
kawe listy, jakieś nieznane dokumen­
ty. Zawsze, nawet gdy mówi o przed­
miotach głębokiego kultu i umiłowania, 
mówi o nich jak o rzeczy prostej, zna­
nej mu bezpośrednio i osobiście, a nie 
jak.o czemś, przed czem się celebruje. 
Mowa o „W eselu": on ma jedyny, szczą 
■tek rękopisu; mowa o Żmichowskiej, 
ma ogromną, korespondencję rękopi­
śmienną poetki; mowa o Przybyszew­
skim, ma listy, dokumenty... I to wszyst 
ko wydobywa od niechcenia, kiedy się 
okazja nastręczy, bez cienia pedanty­
zmu; ot, jak -w rozmowie idzie się do 
kantorka, aby poprzeć dowodem czy 
przykładem jakieś twierdzenie. Wszyst 
ko. sprawią, że „Ludzie żywi" Boya- 
Żeleńskiógo są istotnie żywi, a książka 
jego jedną z najżywszych i najciekaw­
szych, jakie się pojawiły w ostatnich 
czasach w naszej literaturze krytycz­
nej, —■ i nietylko krytycznej.

  o -

J óze f Śliwiński, jeden  z najw iększych  
pianistów  polskich  i genialny odtw órca 
Chopina, wystąpi w  sali Kasyna i Koła 
Literacko-A rtystycznego z w ielkim  reci­
talem w dniu 7. m arca br. Przebogaty 
program  z „K reislerianą" Schum ana na 
czele, sonatą Czajkow skiego, Lisztem  i 
Chopinem, w yw ołał poruszenie w  kolach 
m uzycznych  Lw ow a. Bilety na ten jedyny 
koncert są już do nabycia  w Sekretaria­
cie Kasyna i Koła L iteracko-A rtystycz­
nego

♦
Tylku jeden  koncert śpiew aków  byłe­

go zespołu  naddnieprzańskiego Chóru 
Kotka, k tóry  odśpiew a szereg oryginal­
nych ukraińskich pieśni. Koncert odbę­
d z ie  śie 5. bm. w  sali N arodnego Domu, 
Uutowskiego 22. Początek o g. 7.30 w iecz.

REPERTUAR KINOTEATRÓW :
APO LLO : Ł on  Chaney „M aska śm ie­

ch u ".
CHIM ERA: „Szkarłatne róże i czer­

w one usta".
FATAM ORGANA: „P ow rót z niew oli
GRAŻY’NA: ,,Za m uram i haremu"-.
CAS1NO: „C zarna N atasza". • •;
COLOSSEUM: „M ax królem  cyrk ow ­

có w " oraz „Szczęście u kobiet".
KOPERNIK: „T ru ją ce  usta".
L E W : „A dju tant" (Zamach na Cara).
LUNA: „B raterstwo krw i".
MARYSIEŃKA: „T ru jące  usta".
OAZA: „N ieuśw iadom ione dziew częta"
PAŁACE: „D am a pod m aską".
PAN: „P rzedw iośn ie".
PASAŻ: „T om  i T ony zw yciężają".
PROM IEŃ: „C yrk W olfsona
UCIECHA: „W  kajdanach .

A
WIELKI PORANEK KABARETO­

WO - FILMOWY. W niedzielę dnia 3. 
marca 1929 o godzinie 12. w południe
cdbędzie się staraniem KLUBU SPOR- 
TOWEtłO POLICJI PAŃSTWOWEJ 
we Lwowie, w sali kińa irPatace“ , 
wielki. poranek kabaretowo-filmowy, 
na którym wyświetlony zostanie 
nieodwołalnie po raz ostani nie­
śmiertelne arcydzieło TOŁSTOJA w 12 
aktach p. t.: „ZMARTWYCHWSTA­
NIE" z uroczą DOLORES DEL RIO. 
Ponadto dwie doborowe komedje i ty­
godnik aktualności.

Jako uzupełnienie programu wy­
stąpi najlepszy polski komik-humo-ry- 
sta Henio Domański, następnie słynne 
trio taneczne Muray (znane z wystę­
pów w Iwows. Casino de Paris) oraz 
światowej sławy trupa akrobatyczna 
Węglowskich (6 osób).

Dochód przeznaczony na cele o- 
świaiowo-sportowe P. P.

Bilety już do nabycia przy kasach 
kinoteatru „Pałace",

F ry z je rk i i i>inn:kn<"7Vxtfea

dawniej we firm ie M. Dworzanska, -Sien­
kiewicza 5. pracuje od  1. marca w zakła­
dzie fryzjerskim  m ęsko-dam skim  „M a ­
r ja " przy ul. Fredry 4 a. O czem zaw ia­

dam ia uprzejm ie P. T  Kliientelę.
1933-2

 n---
Z Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 

Pięknych we Lwowie (G-mach Muze­
um Przemysłowego, wejście od ul. 
Dzieduszyekich 1. i). Wystawa Związ­
ku Artystów Wielkopolskich „Plasty­
ka" otwarta przed tygodniem, należy 
bezsprzecznie do najciekawszych po­
kazów w bieżącym sezonie wystaw 
w Towarzystwie. Duża wiedza i kul­
tura malarska cechuje wszystkich ar­
tystów, biorących w niej udział, a ■ 

j jest ich poczet dość liczny. Szczegól- 
j nie okazale wystąpili czołowi przed- 
I stawiciele Związku; Dołżycki, Haayt-

kiewicz i Lam. Każdy z nich w innej 
sterze życia znajduje źródło swych 
natchnień. Dołżycki zwraca uwagę 
wprowadzeniem mało dotąd w malar­
stwie uwzględnianych tematów spor­
towych, Lam mistrzowsko rozwiązuje 
trudne problemy wielopostaciowej 
kompozycji figuralnej pejsażami. Ta 
bogata i interesująca wystawa otwar­
tą jest codziennie od godz. 10 do 15 
popoł.

D ziesięciolecie w ybuchu am unicji, Ce­
lem upam iętnienia bohaterskiej akcii ra­
tunkow ej tutejszej ludności w  dniu 5. 
m arca 1919 r. w  czasie znanego w ybuchu 
am unicji na dw orcu  czerniow ieckim , k ló 
ry zagrażał rozszerzeniem  się pożaru na 
całą dzielnicę gródecką, zawiązał sic K o­
mitet organ izacyjny  obchodu  dziesięcio 
lecia bohaterskiej obron y. Zam ierza on 
"m u r o w a ć  w  ścianę dw orca  głów nego 
odznakę pam iątkow ą i w ydać „J ed n o­
dn iów kę" zaw ierającą opis w ybuchu i o- 
sobiste wrażenia biorących  udział w  akcji 
ratunkow ej. Przew odnictw o nad tą akcją 
ob ją ł tutejszy W ojew oda  p. Gołuchowski, 
który zw ołał na sobotę Komitet O byw a­
telski w tej sprawie. R edakcję „J ed n o­
d n iów k i" objął redaktor Kielb. Z p ow o­
du w arunków  atm osferycznych u roczy ­
stość ta ma 3ię odbyć w term inie p óźn ie j­
szym , którego datę ustali Kom itet O by­
watelski. W szystkich  interesowanych i 
b iorących  współudział w ów czesnej akcji 
raturtkowej uprasza Komitet o nadsyła- 

| nie swych fotogra fji oraz op isów  z prze­
żyć w  pam iętnym  dniu w ybuchu am uni­
cji d o  R edakcji czasopism a „W a lk a  z Po- 
żarem ", L w ów , Piekarska 26., której po- 
ruczono zebranie lego materjału.

K oło R odzicielskie przy pow szechnej 
szkole żeńskiej im . Stanisława Żółk iew , 
skiego urządza w niedzielę dnia o. bm. 
o godz. 4 pop oł v  sali gim nastycznej XI. 
g-innazjum przy ul, Szym onow irzów , u- 
roczystość: „D zień N auczycielek", na
której rodzice i dziatwa szkolna złoży 
hołd duchowieństw u j nauczycielstw u za 
pracę ośw iatow ą. W spółudzia ł w  tej u ro ­
czystości przyrzekły pp. S lefanja  i Marja 
Pawińska, pow szechnie znane ze sw ej o- 
fiarności służenia każdej słusznej spra­
wie, oraz tak orkiestra m andolinistów , 
jak  i ch ór pod batutą p. prof. A dam cza­
ka. Czysty dochód  z tej uroczystości prze 
znaczono na kolon je  w akacyjne.

N iedzielne Popularne W ykłady z lii- 
S jepy. IV niedzielę. 3. m arca o  godz. 11. 
przedpołudniem  w sali Kinoteatru Ma­
rysieńka" (plac Smolki) w ygłosi Wykład 
Dr. Helena Schusterówna p.t. „Jak w y­
glądają zm iany ch orobow e serca i na ­
czy ń ?"  —  Ił-gi z serji w ykładów  ,,0  ch o ­
robach serca i naczyń krw ionośnych".

(.) W yk ład y francuskiego T ow . P rzy ­
ja ció ł Francji. P. lektor Unżw. J. K. Sin 
gevin wygłosi 4 w ykłady o  kobietach w 
literaturze francuskiej: 4. hm. Les fern- 
lties dans la littćrature franęaise avant le 
XIX-e s. —  11. bm. La feninie de lettres 
roniantiqu£. —  18. bm. Quelques femmos 
daris la Literaturę contem poraine. —  8. 
kwietnia: Comtesse de Noailles. W yk ła ­
dy odbyw ają się na kursach francuskich 
n g. 7 w ierz. III. gim nazjum , I. p., wchód 
od Ulicy Kubali 4.

Połączenie telefon iczne z, Niemcami. 
M iędzy Lw ow em , Skolem, Jarosławcem i 
Rzeszowem  z jednej —  a m iejscow ościa ­
mi w Niemczech położenem i na obszarze 
N addyrekcji Poczt w Breslau,. Frankfurt, 
Oder, Koeslin, Liegnitz i Oppeln z dru ­
giej strony/ —  dopuszczona została k o ­
m unikacja telefoniczna.

Ostre strzelanie w  Zam arsłynow ie. W  
dniach : 4, 6, 7, 16, 18, 20, 21, 23, 25 i 27 
hm. odbędą się na strzelnicy w ojskow ej 
w Zam arstynow ie ćw iczenia oddziałów  
w ojskow ych , połączone z ostrem strzela­
niem. Pas zew nętrzny strefy zagrożonej 
pociskam i, k tórego przekroczenie p o łą ­
czone jest z niebezpieczeństwem  dla ży ­
cia, obsadzony będzie w ojskow ym i poste­
runkami ochronnym i; d o  zarządzeń tych 
posterunków  winni się stosow ać bez­
względnie wszyscy przechodni*.

(—) W ypadek tram w ajow y. W  ul.
Ł yczakow skiej w ypadł w czoraj z będą­
cego w ruchu tram waju Grzcśko Czyżyń­
ski. Na szczęście upadek był lekki, a Cz 
nie odn iósł pow ażniejszych obrażeń,

L.M. 112.963/28. W. III.
We Lwowie, dnia 1 marca 192u 

OBWIESZCZENIE.
Pomimo kilkakrotnych nakazów 

Magistratu niektórzy właściciele ■ real­
ności przy ul Chorążczyzny, Sienkie­
wicza, Zimorowicza, Koralnickiej, 
Małeckiego nie połączyli definitywnie 
kanałów domowych z nowo wy budo 
wanym kanałem ulicznym.

Ponieważ w drugiej połowie marca 
br. rozpoczęte będą rc-boty około na­
prawy jezdni i ułożenia nowych cho­
dników w tych ulicach —  Magistrat 
wzywa po ra z . ostatni właścicieli 
wspomnianvch realności, aby bezwa­
runkowo przedłożyli plany skanalizo­
wania swych realności do 8. marca 
1929, a następnie wykonali te roboty 
najpóźniej do 15. marca br., gdyż po 
bezskutecznym upływie powyższego 
terminu zastosuje Magistrat sankcje 
przewidziane w rozporządzeniu wyko- 
nawczem do ustawy z 8. grudnia 1903 
Dz. U. kr. Nr. 139, a w szczególności 
połączenia kanałowe zostaną wyko­
nane z urzędu na koszt interesowa­
nych, zaś przypadająca należytość, 
wraz -z odsetkami ściągnięta będzie w 
drodze egzekucji niezależnie od nało­
żenia grzywny do wysokości 500 zło­
tych. 1982

Zastępca Komisarza Rządu:.
Dr. Obmiński, w. r.

Z  krajts*
Prezes E olskiej Afcademji U m iejętno­

ści prof. Rozw adow ski zgłosił ustąpienie 
ze stanowiska prezesa z pow odu złego 
stanu zdrow ia. W ybory  now ego prezesa 
odbędą się w  ciągu m arca br.

A rt  30.
W  spraw ie zajścia na ul. Słonecznej.

Na podstaw ie art. 30. rozporz. Frez. 
Rzplłej z dnia 10. V, VjUV;, Dz. ustaw nr. 
45. o  prawie prasowcin proszę o  um iesz­
czenie sprostow ania dotyczącego zajścia, 
jakie m iało m iejsce dnia 27. II. 192'.) 
w  związku z interw encją organów  poli 
cy jnycii z pow odu  zachow ania się Ema 
michii Schlachtera. Na podstawie prze­
prow adzonych  dochodzeń  przez kom en­
dę miasta Lw ow a ustalono co  następuje

Dnia 27. lutego 1929 ok o ło  godz. 16.30 
d o  jadącego w ozu tram w ajow ego nr. 9 
ul, Słoneczną usiłował dostać się prze 
m ocą Em anuel Schlachter, jakkolw iek 
wóz był szczelnie, przepełn iony publicz­
nością, Schlachter chw yciw szy za poręcz 
stanął na schodkach wozu. Gdy na w e­
zwanie konduktora tram w ajow ego Mi 
chała B oreckiego Schlachter ze schod ­
ków  w ozu zejść nie chciał, oraz minin 
wstrzymania wozu w  dalszym  ciągu sta­
wiał opór, kond. Borecki zw rócił się do 
jadącego tymsamyin w ozem  post. P. P. 
P iw ow arczyka o  interw encję. Schlachter 
kilkakrotnie w ezw any przez posterunko­
wego nie opuścił w ozu. skutkiem  czego 
'u ch  w tramwaju dozna! przerw y przez 
dłuższą ch w ilę . Posterunkow y chw yci! 
Schlachtera za rękę i w fen sposób usu­
nął go ze schodków  wozu. Usunięty 
Schlachter biegł za w ozem  tram wajowym , 
obrzucając post. P iw ow arczyka stekiem 
obelżyw ych słów.- Kiedy Piw ow arczyk 
/siadł z w ozu celem  wylegitym owania 
Schlachtera ten awanturniczem  zachow a­
niem w yw ołał tak w ielkie zbiegowisko, 
że ruch pieszy i kołow y został wstrzy­
many, c o  uniem ożliw iło w ylegitym ow a­
nie. D opiero przy pom oey drugiego p o ­
sterunkowego zdołano Schlachtera spro­
wadzić d o  kom isarjatu P, P., gdzie 
Schlachtera po wylegitym ow aniu i spisa­
niu przebiegu zajścia  pozostaw iono na 
w olnej stopie.

Starosta grod zk i: Klotz mp.

D o litościw ych serc naszych Czytelni, 
ków  zwraca się 80-letnia staruszku, po­
zostająca bez środków  d o  życia. Datki 
przy jm uje  - Adm inistracja d la  „A . F.“
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ROZBUDOWA ZDOBYTYCH STANOWISK
Lwów, 2. marca'.

Zawody zakopiańskie zamknęły 
drag1' roaoział oziaia.ności Poi„kieuo 
Związku Narciar muego w pierwszym 
dziesięcioleciu jego istnienia.

Pierwszy etap poświęcony był n- 
JsłatJaaiu funtlamfintów i wprowadza­
niu narciarstwa polskiego na mię- 
dzynarodowe tory. Z chwilą, gdy 
cel ten został osiągnięty, rozpo­
czął się okres wysiłków w kierunku 
uzyskania w środowsku międzynaro- 
dewom pozycji, odpowiadającej paa- 
s twowtunn zmaczenin Polski. Żmudna 
ta praca noszła struunkowo szybko. 
Z każdym rokiem sytuacja narciar 
stwa naszego widocznie się polepszała. 
Postępowano krok za krokiem na­
przód, wywalczając sobie początkowo 
uwagę, później, uznaniu, a w końca re- 
snektl Międzynarodowe zawody F. 1. 
S. były uwieńcremejn dzieła, Kwali­
fikacyjny egzamin wypadł dosknna'e 
i uprawnił nas do zajęcia stanowiska, 
* którego otwierają się no we, szerokie 
horyzonty.

Szybki awans narciarstwa nasze­
go jest zjawiskiem nader raiosnem 
Świadczy on o wielkiej jego sile eks- 
pan żywne] i niepowszednich zdolno­
ściach twórczych. Z drugiej jednak 
strony złączone są ze zbyt gwałtow­
nym postępem braki i ndeJckłainości, 
których usunięcie lub zaniedbanie 
stanowić może o dalszej przyszłości 
dokonanego dzieła.

Osiągnięcie w sporcie pewnych 
wyżyn iest w dzisiejszych warunkach 
zadaniem bardzo trudnem. Trudniej­
szą boaajźe rzeczą jest jeanak ntray 
manie się na wysokości. Nieustająca 
konkurencja, bezwzględny napór 
„przeciwników", wypatrujących chwi­
lę słabości „wroga", wymaga ustawi­
cznej baczności i pracy nad rozbudową 
i wzmocnieniem zdobytych pozycyj

Dzięki bitnośn jednostek, narciar- 
■ -stwo nasze wysunęło się da'eko na­

przód. Pierwsze forpocaty połączone 
są jednak z główną armią j>dynje 
Włokiem pasmem, to też nic dziwne­
go, że pierwszą troską naczelnego do­
wództwa mus: być rozszerzenie i
wzmocnienie linii Komunikacyjnej, tak, 
by zapewnić czołowej obsadzie słały 
| równomierny dopływ sil odżywczych.

UzyLśmy porównania z dziedziny 
wojskowej, ponieważ ono najlepiej ilu­
struje faktyczna sytuację naszego nar­
ciarstwa i wskazuie drogę, jaką powin­
na się potoczyć da sza praca. Winna 
ona zatem pojśc w kierunku rozsze­
rzenia podstaw, zapewnienia sobie jak 
największego rezerwuaru sił, z którego 
same niż wypłyną ,wy®óko okwaiili-

kowane jednostki, zdolne d< obsadzę 
nia pierwszej linji, naszego bojowego 
frontu

Narciarstwo polskie IconceiHrująćo 
się dotychczas głównie w Zakopanem, 
musi wzmocnić się o nowe, pełnowar­
tościowe środowiska, musi w równej 
mierze wyzyskać enAuzirzia młodzie 
ży, jak i stale wzrastające, zaintereso­

wanie starszego społeczeństwa. Praca, 
czekająca narciarstwo nasze jest nie­
mniej trudna, niż ta, którą jnż doko­
nano. Wierzymy jednak, że wywiąże 
się ono z niej równic świetnie i dru­
gie dziipisięciolpcie Polskiego Związku 
Narciarskiego będzie ugruntowaniem 
jego siły i świetności. N. S.

JP  pr2/jac"ół narciarstwa.
POWSTANIE W  NAJBLIŻSZYM CZASIE W  FOISCE

Lwów, 2 marca.
Za granicą., a w szczególności w 

krajach skandynawskich istnieją obok 
organizacji 'śgortówych narciarzy, rów 
•iueiż..towarzystwa -jttórycn celem jest 
popieranie aportu narciar.fkiego przez 
dostarczanie1 m<u środków materialnych, 
technicznych budowę schronisk itp.

Miarodajne. . czynniki noszą się z 
zamiarem 'zorganizowania w Polsce 
,;Ligr przyjaciół narciarstwa". Składa 
toby się z naczoinego '.zarządu z sie- 
dz bą w Warszawie oraz z  kół ■okal-

nycb. Przed „przyjaciółmi narciar­
stwa" otwierałoby -się bardzie szerokie 
pole pracy. W dziedzinie tej jest -bo­
wiem jeszcze mnóstwo rzeczy do zro­
bienia, a kluby i towarzystwa narciar­
skie chorują —  na chroniczny brak 
gotówki.

■Projekt -utworzenia „Ligi“  ma 
wszelkie szanse powodzenia, tembar- 

l dziej, że na protektora upatrzony jest 
p. Prezydent Mościcki, który żywo in­
teresuje się narciarstwem.

Sp3ci3[m foiatka narciarska.
SŁUŻYG BĘDZIE DO OBRCNY PRZED LAWINAMI.

Lwów, 2. marca. 
Niezwykle śnieżysta zima tegoro­

czna odznacza się m innenr ogromną 
ilością lawin, grożących turystom W 
górach. W Szwajcarii coraz, to dono­
szą o nowej katastrofie, łub też na­
próżno oczekują turystów,! którzy za­
pewne perrzoha-u zostali pod białym 

iroem śniegów.
.W wielu wypadkach zasypanych 

dałoby się uratować, gdsby starczyło 
narzędzi do natychmiastowego odko­
pania ofiar. Najczęściej bowiem zda­
rza się, iz. tylko ozęsc z grupy tury' 
stów zostaje zasycaua, towarzysze zaś 
■atrzą się bezsfuje na ten grób pod 

zwałami śniegu.. Może jeszcze zyj., 
>od śniegiem •.— udawało się Dowiem 

czasami ocucić odgrzebanych nawet 
oo pół godzinie —  cóż kiedy golem, 
rekami nie sposób rozdrauać brył

śniegu, a zanim pomoc ze wsi zdołano 
sprowadzić, zasypani towarzysze już 
dawno zamarzli.

Wobec tego szwajcarscy narciarze 
poczęli zabierać ,ze sobą na wyprawy 
górskie małe łopatki wojskowe. Były 
one jednak w stosunku do sprawno 
śoi, za ciężkie i nazbyt diugie. Skon­
struowano zatem Epecja’ną łopatkę 
"arciarską z kompozycj; alummjum, 
szeroką na 20, a długa., na 24 centyme­
try. Łopatka jest dostatecznie silną, 
by pracować n.ą w twaroym nawet 
niega, waży zaś zaledwie 350 gra- 
ów. Normalnie nosi się ją w plecaku, 

- ułożoną wklęsłą stroną- na1 plecach, 
'■o podobno znakomicie ułatwia donre 
rozłożenie niesionego cięzarn na całej 
rwierzchtu pleców. W razie potrzeby 
roś łopatkę szybko■ oprawia się na 
końcu zwyczajnego kija narciarskiego

Wielka rewia szermierzy,
DRUGA AKADEMIA O KR. OEF.ODS A W. F,
Lwów, 2. marca. 

Tod protektoratem 'dowódcy OK. 
Nr. VI. generała Popowicza odbędzie 

w  niedzielę, dnia 3. marca o  godx

19.30 w  sali Sokoła-Iflacierzy, przy ul. 
Zmorowicza 8. druga Akadem ja szer­
miercza Okręgowego Ośrodka Wych 
Fiz. i Polskiego Tow. Gimn. „Sakói-

Macierz". Za wieiką i wyłączną za­
sługę Ośrodka Wych. Fiz. poczytać na­
leży kultywowanie szermierki na tere­
nie lwowskich klubów. Rycerski teu 
sport święcić będzie w roku bież. już 
drugie ■ święto, jakiem będzie druga A- 
kadumja szermiercza, którą urządza 
Okręgowy Ośrodek Wych. Fiz, ze 
współudziałem „Sokola-Macierzy". —  
Czynny udział w powyższej Afcademj, 
wezmą członkowie Lwow^Kiego Klubu 
Szermierzy, Ab. Z w. Sport., Korpusu 
Kadetów, LKS. „Pogoń", ZTG Duoi i 
IttZE. Lwowianka.

Urozmaicony program będzie praw­
dziwą niesia-dą sportową który niżej 
podajemy:

Majtre DtAssauiw Inżynier Kamie- 
nkbrodzk' Edmund, prezes K’ ubu 
Szermierzy. Słowo występne wygłosi 
inż. Kauńeuiobrodzki Edmund

Lekcja pokazowr pań na florory.
1) Szabla: pp. Sabatowski Antoni LKS 
Pogoń —  Roszkowski Lesław MZE. 2) 
Floret: pp. dr. de Lapierre Jan Kfl. — 
Olszaniecki Edward Sokół-Macierz. 3) 
Floret: pp. Federowski Adam, Sokół 
.Macierz —  kdt. Neuman Bogdan. Korp. 
Kad. 4) I' lor et: pp. Grochowska Anna. 
Sok Mac. —  Krokowska Zcfja, Sol - 
Mac. 5) Szabla: Czajkowski Witold 
Sok.-Mac. —• Rochlewicz Witold, Sok,- 
Mac. 6) Floret: Friedmanówna Marja, 
Dror —  st. sierż. Kubiak Józef. Ośt. 
W. F. 7) Szabla Zbydniewski Marian, 
Sok.-Mac. —  Kasprzycki Jan, SoŁ- 
Mac. 8) Floret: Buczkowski Marjan,
Sok.-Mac. —  kdt. Kwietowicz Z4z: 
sław, Korp Kad. 9) Szabla: Kostiuk 
Tadeusz, Sok Mac. —  Rosżko Roman, 
Sok.-Mac. 10) Floret: Mykitkówna Ja­
nina, Sok.-Mac. —  Wandyczówna Zo- 
Fja, Sok.-Mac. 11) Szabla- Balcar 01- 
brecht, Sok.-Mac. —  Bizanz Rudolf, 
\ZS. 12) Szabla: Pszcizółkowski Bru­
no, AZS. —  Krużyński Mieczysław, 

KS. Pogoń. 13) Floret: Bachman Cze­
sław, KS. —  Englert Kazim., Sok 
Mac. 14) Szabla: kdt. Rosiakiewicz 
Miecz., Korp. Kad. —  Makowski Djo- 
>rzy, Sok.-Mac. 15) Floret: Sikorska 

Janina, Sok.-Mac. —  wachm. Stani- 
szewssi Zygm., 14 p. ul.

Lekcja pokazowa panów na szable
16) Floret: pp. Rogoyska Emilja, Sok 
Mac. —  Godzielińska Marja, Soi 
rac i 17) Szabla: Kupiec Zbigniew, 

Sok-Mac. —  Waliach L eopold, ZTG. 
Dror. 1£) Szabla: por. ^awrzkiewicz 
Tadeusz, Korp. Kad. — Rewucki Jan, 
Klub Szerm. 19) Szabla st. sierż. Ku­
biak Józef —  wachm. Staniszewsk 
Zygm 20) Floret: Szwa.rzówna Marja, 
Sok.-Mac. —  inz Mańkowski Włodz., 
'ZS. 21) Szabla: Kupiec Bronisław, 
Sok.-Mac. —  Fried, ŻTG. Dror. 22) 
Szabla: Olazaniecki Edward, Sok.-
Mac. —  Rettenberg Leon, ZTG. Drrn. 
23) Szabla: Rewucki Jan, Ks. —  st 
sierżant Kubiak Ośrodek W . F 24)
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Bsabki inż. MańtcowsKi W i L AZS. —  
sierz. Łabęddewski Wład., Korp. Kad.

Orkiestra wojskowa. Wstęp: I.
miejsce 1.50, II. miejsce 1 zł Miejsca 
dojące 50 gr. M ety  do nabycia wcze­

śniej przy kasie.

Zmmtr harceHUa o od­
znakę swawenM.

Lwów, fi. marca.
W uzupełnieniu sprawozdania nie- 

dzielnego podajemy spis narciarzy pa­
nów, którzy uzyskali odznakę spraw­
ności.

Panówie 18—32 I.: Augustyn Z.. 
'Bialikiewioz St., B^rzemski .1., Bujak 
,T., Christmaim R., Domosiawski A., 
Dulębowski J., Gałęzowski B., Gaia- 
pich R , Grzeszczyk S., Raczewstł F., 
Hammer J., Janik A., Jorkasoh-Koch 
R., Kukulski St.; Kurowski J., Lenkie­
wicz Z., Loescn S., Mareiniszym J., 
Matlak M., Mięsowicz Z., Moszyński 
St., Neymann L., Nowicki B., Popi-el- 
ski B., Brugar B., Przystawski T., Rey 
mann Z., Rabowski M , tłiedl J., Roz­
wadowski F., 3chn-eikarf Z., Solak J., 
Szamota A., Szczepanowski Jerzy, 
Wierzyński S., Zana Fr., Ziółkowski Z.

Pami wte 32—40 L: Dybowski W., 
Hibner S., Olbrycnt T , Sołtysik A.

Panowie pouad 40 l.i Lenkiewicz 
A., Szczepanowski St,

WA«*NE ZGROMADZĘ* i£  „POGONI".
lw ów , 2 marca.

Ubiegłego czwartku odbyto się do­
roczne Walne zgromadzenie LKS. 
,,Pogoń". Bardzo liczna frekwencja 
członków świadczyła o wzmagająuem 

córa* bardziej zainteresowaniu 
oprawami kiubowomi Świadczyła też 
o tern gorąca chwilami dyskusja. 0  
orady trwał" od 7-mej do pierwszej w 
nocy. Po odczytaniu protokołów i spra 
di azdan z Pracy Poszczególnych sek- 
cyj, udzielono ustępującym władzom 
absolutorium i przystąpiono do wybo­
ru nowego zarządu, przycżem Zgroma­
dzenie podzielili się na dwie part jo.

Z wyborów wyszedł następujący 
zarząd: preees hr. Dieduszycki, wice­
prezesi: inż. T Kuchair, dr. Mazurkie­
wicz, pp. Nowakowski, Szankowski, 
Siernieński, Tarczyński, Pakosz, Drę- 
giewicz, Kunftczak, Aechańberg, Gót- 
trnger. Kierownik sekcji piłki nożnej 
por Szyba, 1. atl. por. dr. Róltinger, 
pływackiej inż Kuchar, szermierczej 
mjr. Matula, strzeleckiej Fleszar, tu­
rystycznej Wróblewski, tennisowej 
Bystrzanowski, pań Fuityskówna, ho­
kejowej Bystrzanowska, narciarskiej 
dr Grabarz, kolarskiej Majewski, łyż­
wiarskiej Sabatowski, gier ruchowych 
Bawar vm.

— —
WALNE ZGROMADZENIE 

„REKORDU” .
Lwów, 2. marca.

Na IV. Zwyczajnem WalnGm Zgro­
madzeniu został wybrany następujący 
wyiDdał; WP. Prezes Filip Roller, za­
stępca prezesa Barnard StOTch; sekre­
tarz; Chaim Lewenfhal, zastępca se­
kretarza Finke-1 Adam, skarbnik Schorr 
Bijasz, zastępca skarbnika Genger Ja- 
kób Członkowie wydziału: Bontz Zyg­
munt, TigeT Bernard, Sigall Bernard, 
Kottlcf Marek, Sluhl Edward. Honoro­
wymi nrezesami ponownie wybrani 
zostali: Dr. Axer Maurycy, VvP.: Ach- 
selibrad Herman, Schutzman Lipa, 
Beęk Józef, r. Orniddn Józef, f. Wil­
helm Tkker. Członkami honorowymi 
wybrani zostali: WP.; Dr. Jońas,
Sćhreyer Dawid.

Byt Lwow. Tow. ŁyrwiersKiOąił
zagrożony.

n a j s t a r s z a  p o l s k a  o r g a n i z a c j a

L w ów , 2. m arca.
Od wzw yż p ó ł w ieku istniejące we 

L w ow ie Tow arzystw o Łyżw iarskie, daje 
coroczn ie  m ożność tysiącom  łyżw iarzy i 
łyżw iarek upraw iać w centrum  miasta, 
na w ołnem  pow ietrzu ten tak zdrow y 
sport, który w  w ysokim  stopniu p rzy ­
czynił sic do Jcżyzuy naszego miasta.

Na torze LTŁ. w ychow yw ało  się n a j­
lepsze pokolen ie polskich  łyżwiarzj', 
k tórzy prz 1 1 w ojną  reprezentow ali za ­
szczytnie barw y sportu polskiego, którzy 
dziś jeszcze utrzym ują dla Lw ow a Mi­
strzostwa P oisk l w jeździć  sztucznej, 
oraz utrzym yw ali a o roku bieżącego M 
strzostw o Polski w  jeździć  szybkiej. Tu 
w reszcie pow stał P oisai ZwiązeK Łyżw iar­
ski, k tóry pierw szy po powstaniu Polski 
z jed n oczy ł wszystkie dzielnice Polski, a 
naw rt W ilno, zanim  on o form alnie do 
P olsk i zostało w cielone,

W  lecie otwiera Tow arzystw o Ł yż­
wiarskie szeroko swe podw oje  dla sp or­
tu tennisow ego, a w  gronie swych cz łon ­
ków  ma najlepszyrh  tut. graczy, których 
ma najlepszych tutejszych graczy, których 
w ychow ało  ule szczędząc trudów  j  kosz­
tów  na sprow adzanego przez lat kilka 
trenera. -

Nie wszystkim  w iadom o, że T ow a­
rzystwo ograniczając ceny wstępu do n a j­
niższych kw ot, aby  najszerszym  masom 
um ożliw ić korzystanie z lodu j  nie zna­
lazłszy żadnego protektora, k tóryby 
ch cia1 poprzeć jeg o  ogó ln o  - społeczne 
dążenia środkam i finansow ym i, nie p o ­
siada toru na w łasnym  gruncie, lecz 
dzierżaw i go od  tutejszego Magistratu,

W  ostatnich czasach podniesiono 
czynsz flzierzaw ny w trójnasób, po ex- 
p iracji pierw otnego 25-letniego terminu 
dzierżaw y przedłużono dzierżaw ę tylko 
na aasszyeh lat 10, a zarazem  Zarzad

SPOKTOW A POIj GROŹBĄ EKSMISJI.
miasta w ydal w  ostatnich dniach zarzą­
dzenie, aby Tow arzystw o Łyżw . w celo 
regu iacji u licy Pełczyńskiej, pod grozą 
bezzw łocznego zerw ania kontraktu dzier­
żawy d o  dnia 28. m arca 1929 tj. w ciągu 
pełnego sezonu zim ow ego zburzyło sw ój 
gm ach, ciągnący się na przestrzeni ok oło  
100 m etrów  wzdłuż ulicy, celem  oddania, 
pasu 4 -m ctrow cgo na rozszerzenie cho- 
d n k a

'Fen drakoński nakaz, na który  żadna 
Ruda m iejska przed w ojną nie byłaby się 
zdecydow ała, jest w Polsce n iepod 'eg łe j 
w czasie tak silnego popierania sportu 
przez czynniki rządow e, wprost n ic  do 
wiary, tem bardziej, że nakaz ten ani nie 
jest koniecznym , ani pilnym , woDec krą­
żących  w iadom ości, że gm ina tutejsza 
wskutek braku funduszów  now y tor ko- 
ieji elektrycznej doprow adzi ty lko d o  re­
m izy tram w ajow ej, odracza jąc dalsze je- 
ąó prowadzenie przez u licę Pełczyńską 
ua czas późniejszy.

Zarządzenie to stawia zasłużone Lw ow  
skie Tow arzystw o Łyżwiar^k-c i tennt- 
sowe w  stan rozpaczliw y. W obec k rót­
k iego term inu dalszej dzierżaw y niem o- 
źliwcm  jest uzyskanie w  jak ie jkolw iek  
instytucji finansow ej pożyczk i na bu d o­
wę n ow ego gm achu w  m iejsce tego, k tó ­
ry nakazano zburzyć, a przerwa sezonu 
zim ow ego i uniem ożliw ienie letniego —- 
tennisow ego narazi L . T . Ł na nitpow e. 
tow anc straty.

Mamy nadzieję, że p. w ojew od a  hr. Go- 
łuchow ski, który tak żyw o interesuje się 
sprawam i społeezncnti ja k  i p  kom isarz 
miasta inż. Nadolski, znany z głębokiej 
w iedzy i szerokich horyzontów , zechcą 
w glądnąć w  tę sprawę i nie dopuszczą do 
zniszczenia w ażnej p laców ki narodow ej 
dla w ychow ania fizycznego m łodzieży 
i h igjeny m ieszkańców  Lw ow a

P ro s z ę  C g ło s .

W SPRAWIE WŁASNEJ 
Znany kolarz llasm onei p. E. 

Kiesel przesyła nam list w o d p o ­
wiedzi p. mgr. Góttingerowi, k tó ­
rego uwagam i zam ieszczonenii w 
..W iadom ościach  S portow ych" ż 
dr: 17. hm. uczul się osobiście di 
tknięty. List p. E. Kiesla zam ie­
szczam y w  oryginale:

} W  „W iadom ościach  S p o d o w y ch " 
„G azety P oran nej" z dnia 17. hm oo ja - 
wil się ciąg dalszy uwag p. mgr. Gótlin- 
gera odnośnie do projektu  sklasyfikow a 
nia kolarzy szosow ych. Zasadniczo re­
form a ta jest bezsprzecznie pożądaną, a 
co  się tyczy szczegółów , to n iezaw odnie 
zajm ie się niemi now ou tw orzony O krę­
gow y Związek Kolarski.

Nie m ogę jednak przytem  pom inąć 
m ilczeniem  sposobu, jakim  autor p ro je -

[ ktu posługuje się przy wyrażaniu swej o - 
pinji o poszczególnych  zavrodnikach . I 
tak pisze p. G ottingcr: „Jedynym  repre­
zentantem H asm onei w 1-ej klasie jest 
Kiesel, mistrz. W ojew . Lw ow . w r. 1927, 
który jednak po zdobycie tego tytułu 
przez dłuższy czas zupełnie nie siarto- 
wał, w idoczn ie  z obaw y, by prawie pewne 
porażki nie rozw iały  nim bu m istrzow ­
sk iego...", a d a ie j: ,^r..mąj!jp skłonność 
do przekraczania regulam inów  w yścigo­
w ych, narazi! się w biegu o puhar „G a­
zety P oran n ej" na dyskw alifikację z po 
wodu skrócenia  trasy, a protest przeciw ­
ko przyznaniu mu drugiego m iejsca w 
mistrz. W ojew . Lw ow . na r. 1928 z p o ­
w odu korzystania z prowadzenia przez 
m otocykl, nie został dotychczas przez 
ZPTK. za łatw iony".

Zapytuję p. Góttingera, co  dało mu a- 
sunipt do tw ierdzenia, że nie startowałem 
po zdobyciu  m istrzostw a !,,z obawy,, by 
prawie pcw- e porażki nie rozw iały nimbu 
m istrzow skiego"? Faktem jest, że zale­
dw ie w dw a tygodnie później startowan­
iem do wyścigu o  m istrzostw o P o'sk i, 
gdzie m im o liczbycn  defektów  zająlen. 
stosunkow o korzystne 8-e m iejsce przed 
lgnałow iczeni. W' następnych paru za­
m iejscow ych  w yścigach  z pow odu  braku 
funduszów  na w yjazd  istotnie nie star­
towałem .

Co do m ej rzekom ej „sk łonności prze 
kraczania regulam inów  w yścigow ych", to 
sądzę, że ciągle protesty są raczej w yp ły ­
wem elastycznej interpretacji regulam i­
nów  odnośnie do m oje j osoby  p izez lu­
dzi, którym  jako groźny w spółzaw odnik 
jestem niew ygodny. Pozatem  uspakajam 
p. Góttingera, że „tra d y cy jn y " protest 
odnośnie d o  zajęcia  przezem nie 2, m ie j­
sca w mistrz, W ojew . Lw ow . r. 1928 z o ­
stał ja k o  bezpodstaw ny i gołosłow ny d e­
finityw nie od lzu cón y  Urabianie tedy o- 
pin ji publicznej na m oją  n iekorzyść jest 
co  najm niej chybione.

W  końcu w ypada zauw ażyć, że p, 
Gótlinger niesm acznie g loryfiku jąc k o le ­
gów  k lubow ych, pom inął cały szereg ża 
w odn ików  lw ow skich, m ających  n ieza­
przeczalne zasługi, dla sportu kolarskiego 

E dm und Kiesel.
- ——o------

TRENINGI KARCIARĘ* ITN-n.
Treningi w  biogu dla zawodniczek 

i żawod/nikow K. T. N. odbywać się 
będą pod kierunkiem pp- Kawy i Teis- 
seyre‘a we śtudy i piąliki nia Pohulan­
ce. Zibióika o g. 14 koło restauracji.

—— o----

Tragizm głów koro-iDWsnydi.
II ZGLĘDY PAŃ STW O W E NIE P O ZW A LA JĄ  KROLOW I PR ZYZN A W AĆ  SIĘ DO CHOROBY. —  IN A 
POLEON III PADŁ OFIARA „RACJI STANC —  GDYBY UZAD FRANCUSKI RYL ZNAL STAN 

ZD R O W IA  CESARZA NIE BYŁOBY PRZYSZŁO DO W YPO W IE D ZE N IA  W OJNY
cieczce z Paryża w c wrześniu 1870 p rzy ja ce ls l ich był znany praw d"!

i

Lw ów , 2 marca. 
( jP ) W  związku z długotrwałą 

chorobą króla angielskiego pisma 
francuskie podnoszą tragizm ży ­
cia w ładców , którzy ze względów 
na rację stanu me zawsze mogą od 
dawać się staraniom o  własne zdro 
w ie z równą swobodcą jak to może 
czynii człowiek prywatny.

Mamy w  hislorji szereg przykła 
dów, że głow y koronowane zanied­
byw ały poważne nieraz choroby ze 
w zględów  polityczno -  państwo­
w ych, aby nie w yw ołać paniki, bo 
zarówno stosunki w  kraju, jak i po 
li tyka zagraniczna mogą być z tego 
powodu narażone no poważne nie­
bezpieczeństwo. Dlatego zazwyczaj 
zarówno sam władca, jak i jego oto 
czenir, starają się jak  najdłużej za 
taić chorobę, co niejednokrotnie 
ma tragiczne następstwa.

Prasa paryska przytacza jako 
przykład los Napoleona III, który 

umarł przedwcześnie, 
dlatego, że właśnie ż powyższych 
względów zaniedbywał przez tale 
lata chorobę nerkową, która istala 
się powodem  jego śnucrci. W  pa­
miętnikach cesarzowej Eugenji po 
zostawionych w  TuiHerie d o  je j  u-

r znajduje się następujący ustęp: 
Gdyby on (Napoleon III) był zw y­
czajnym  ch orjin  w  szpitalu, to da­
wno już uznanoby jego stan za tak 
poważny, iż hic pozw ołonoby litu 
opuszczać łóżka, a lekarze roztoczy 
liby nad nim odpowiednie staranie, 
które m ogłoby go doprowadzić do 
wyleczenia".

Lecz Napoleon był cesarzem 
Francji i dlatego musiał przez 

lata całe taić cierpienie.
Choć wił się od straszliwych bole­
ści, musiał brać udział w posiedzę 
blach parlamentu, przyjm ow ać au 
djencje, czynić nadludzkie wysiłki 
dla wywołania pozorów zdrowia. 
W  lipcu 1870 r. choroba jego w e­
szła w stadjum krytyczne i opera­
cja stawała się koniecznością, lecz 
obowiązek głównodowodzącego po 
w olał go na front bojow y. Podczas 
bitw y pod Sedanem Napoleon miał 
gw ałtowny atak tak, że wm ost od ­
chodził od zm ysłów.

Dopiero później zrozumiano jak 
poważnym  by ł jego stan podów ­
czas. Historycy w ypow iadają prze 
konanie, że gdyby w  sferach rządu 
w ych przed w ybuchem  kroków  nie

wy stan zdrowia cesarza, byłoby 
prawdopodobnie nie przyszło do 
w oiny francusko - pruskiej.

Set. Po!*!ó w 0» fWie
n komisarza chińskiego Dao-Ina-Caj.

Lwów, 2 marca.
Agencj£U-„Pres?“ dowiaduje się, ża 

Wysoki Delcigat Rzplilej Polskiej w 
Charb’ nie, prof. Ronktauty Symoaole- 
wicz, złożył wizytę komisarzowi do 
spraw zagranicznych Daomowi Gaj- 
Jann-Szefl, celem prz^dslawienia mu 
swych współpracowników: twrwomia-
nowanego wicekonsula Stanisława Ba­
lińskiego, dotychczasowego kieroWmka 
rcfeTału propagandy w wydziale pra­
sowym M. S. Z. w Warszawie, oraz 
sekretarza Ant omeg o Kałnsku go. W 
trakcie dłuższej i ożywionej rozmowy 
poruszono wiole spraw, dotyczących 
aktualnych zagadnień pot i tyki chińsko- 
polskiej. Dygnitarz chiński interesował 
się rozwojem -stosunków ekonomicz­
nych między Polską a Chinami I pro­
sił o wyczerpująco informacje co do 
warunków bytowania kofajlji polskiej 
W Chinach-

/
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BAGDADU DO LONDYNU W  CIĄGU S DNI.
iŁoradyn, w 'marcu.

( ? )  ^  ylyrożytnosci, za czasów 
państwa perskiego i greckiego, je -  
dynem  poleczeniem  Mezopotamji z 
Morzem Środziemnem byl stary 
trakt handlow y, przecinający pu­
stynię syryjską, który umożliwiał 
wym ianę towarów m iędzy W sch o­
dem a Zachodem  Od czasu zapro­
wadzenia żeglugi droga la coraz 
bardziej w ychodziła z użycia i. roo 
żna powiedzieć, że przez 2000 lat 
noga ludzka nie posiała na tej pu­
styni. Dopiero w ojna światowa i 
lata następne w prow adziły pewne 
zmiany. W  roku 1923 dwóch ofiee 
rów angielskich Norman i  Gerald 
Naim , zaprowadzili regularną ko” 
m unikację pocztową m iędzy Bag­
dadem a Damaszkiem, obsługiwa­
ną przez sam ochody. Początkowo 
uśmiechano się pobłażliwie na wia 
dom ość o niedorzeeznera napozór 
przedsięwzięciu obu braci, ale oka 
zało się niebawem, że słuszność by 
la po ich stronie.

Postanowili oni przebyć prze- 
stizeń 965 kim. przez piaszczystą 
pustynię, jadąc bez zatrzym yw a­
nia się, i w yjątkiem  jednego po­
stoju w oazie Ruthą W ells, jed y ­
nej jaką spotyka się na całym  od ­
cinku drogi. Ód samego początku 
przedsięwzięcie to odniosło sukces 
zupełny, Obecnie poczta kursuje 
przez pustynię według ustalonego 
rozkładu jazdv i utrzym uje kilka 
dużvch sam ochodów pasażerskich.

Sulcces polskiego 
muzyka.

W iedeń, w  lutym .
Prasa tutejsza pisze nacler życzliwie o 

sukcesie Lwowianina Juljurza Cliajcsa, 
pbiturjenta gimnazjaLu^o, Ktorefoi naj­
nowszą kompozycje Trio D-rmll ode­
grali dn, 20 brn. obok utworów Smetany 
i Schuberta znani muzycy Wiedeńscy Sc- 
i11«!ł, Winkler I Schulhof na koncercie w 
tutciszem towarzystwie muzycznem, Uho, 
dago kompozytora, cenionego iut*ij ńte 
swych znakomitych koncertów i kompo- 
zycyj, wywoływano kilkakrotnie.

Juljusz Chujes jest synem wybitnego 
lekarza lw ow skiego i kształci się obecnie 
u najsłynniejszych tutejszych p r o fe io r ó w  
m uzyki, przyczem  jeg o  dom  rodzinnj_ 
grom adzi elitę m uzykalnego W iednia i 
m iejscow ej k o lon jl polskiej.

fiZśród pism i
Prof. Dr. Ernest Laur: „W styp d< e- 

konom iki gospodarstw * w ie jsk ie g o ’. Pod 
kierunkiem  Prof. Dr, Franciszk" B.gaka 
przetłum aczył in i. roi. Jan C.urzytek. 
Stron XI— 319. W ydaw nietw o Zakładu 
N arodow ego im. Ossolińskich

Praca najw ybitn iejszego w  święcie 
rolnika ekonom isty przynieść musi rze­
telne korzyści ekoni mistORJ, handlow ­
com , politykom , urzędnikom  pracującym  
w dziedzinie adm inistracji 1 polityki eko 
nom icznnj, oraz wszystkim  ludziom  w y­
kształconym , którzy chcą m ieć pojęcie o 
naukow ych podstaw ach roln ictw a, O 
sensie i celu prow adzenia przedsiębiorstw  
rolniczych.

Książka ta przyczyni się d o  pogłębię 
nia wiedzy ekonom icznej u polskich ro l­
n ików  i do um iejętnego jc.j stosowania 
w  organizow aniu i kierow aniu -varszla- 
rami pracy, o .a z  d o  um ocnienia zd ro­
wych poglądów  na istotę rolnictwa.

Staranne tłum aczenie uzupełnił Prof. 
Bujak rózdze > m  II., który pośw ięcony 
jest rozw ojow i rolnictwa, i nauki rolni­
cze j w  Polsce,

Prze „uzd przez pustynię trwa 26 
godzin i iiię przedstawia żadnych 
większych niaoezpieczeństw, Te 
ren pustyni , jest tak plaski i twar­
dy, kpt. Maleoem Canspbeil nosi 
się nawet z zamiarem odbycia tam 
właśnie sw ych najbliższych prób 
pobicia rekordu w  szynkiej jeździć 
sam ochodow ej Pośród ogólnego do 
brego stanu drogi wyróżnia się k il­
ka ithcjsc nierównych i poprzecina 
nych g łęb ok im i rowam i; w  kilku 
innych m iejscach trzeba przejeż­
dżać przez w yschłe łożyska izek, 
kłórcm i tylko w zimie płynie w o­
da, Na zachód od Ruiba, m niejw ię 
cej w  połowie drogi, gościniec na 
przestrzeni 480 k!m . prowadzi 
przez teren twardy i stały. Duże sa 
muehody osobowe przebywają tę 
część drogi z przeciętną szybkością 
około 70 kim na godzinę, pow sze- 
chriem zjawiskiem  stał się na tych

G ih lD Y .
W" II W II' i ULI U .....

giełda l w o w sk a ,
łwów, 98, tó e tę . 

Gazy wacJł. 32, Konwersyjna, łt&t)0. 
Tesip 33. 76, Pot&rówika 103.75.

GIEŁDA ZBOZOWA.
Lwów, 28. tóaeo.

Na giełdzie większe obroty w owsie, o- 
kok> SuD Łon no cenach wczorajszych.

Wiąkezo jifiińtienałbwania dla M z  chle­
bowych i jęcwrotenia psrz«amk>w«gp, prz$ 
eonach w y ż k o  wy uli.

ffir^by kyjłinte podtoialy.
Tendencja nadal zwyżkowa, usrpojrij e- 

u;e ożywione,
'Pszenica kraj. dw- loco stecjs i/atadiuwa- 

nta od 47 do 48, żyto maton- loca stacja ea 
ładowaniu od 22.50 dc 33,35, jęczmień ma 
lopoteki pi&«m. loco utacja załadowania od 
'38.75 do 39.75, owies malop, Jooo etae/ja za 
ładowania od 31,60 do R2-50, otręby żyjfiafi 
loco stacja za5adow.an.il od 23 do 23-50, 
tppziBriica, 'kraj. d\v. Iow wagon Lwów o- 
49.©0 do 50ió0, Tyto mał-or.- loco wagę: 
Lwów od 35 do 35.75. jęczmień przem s| 
loco wagon Lwów od BI Jo 32, otręby żył 
nte Joco wagon Lwów 32 60.

Lwów ł. marce 
■Na giełdzie zbożowej sytuacja ne* zona 

ny, tendencja utrzymana, dil-a owsa ntepe 
m ocniejsza. Usposobień.a mocniejsze.

GIEŁDA W A R S ZA W S K I 
Warszawa, L marca. (Tat fi- P.) 4-prc \

4-pne. 'pożyczka Inwestycyjni* lit® 3H.
5-ptic. pożyczka dolarowa 100, 5-Ptc- po­
życzka kainwersyjna 67, S-prc, -pożywka ko 
lejowa FASO 50, tO-prc. pożyczkę kolejowa 
103 l pó.l, S-prc- U«ty aabt. Bku (Joap- Krcj. 
94, 8-.prc. listy zjtet. tiku Bolrięgo 94 a-pre.

I Obli«. Biiii Gosp. Kraj. 04, Te samo 7-prc 
33 iii.

Waluty i dm m v. Dtffery S.f-7. Belgja 
103.55 i Xd, Hoten-djs 356.30. Londyn '6.17 
Nowy Jork 8,98, Paryż 34,74, Praga 88,84, 
&zwajcarja 171.10 i pół-

W*mswa, 1 jBwea« (To!. G. tĘ) Bank 
Dyaikonlowy 138. Bank Polski 173 i pół. 
Bank J5vr, Sip, Zar. Bu. Spicss 2óć> Warsa- 
Tow, Cukr- 44 i pól. Nobel 01 i pól, Lilpop 
38, Mod,-eejów 30, Nurbłiln 185, Ositrowirc 
105, R-udsm 41, Stapachiow;ce 32 i pól, Ha- 
berbu*cii 220

GIEŁDA KRAKOWSKA
Kraków? 1 marca. (Tel. G. P.) -tóf 

3.50, Chybie b0,

GIEŁDA ZURYCHSKA 
2uryth , i- marca, (T r i G P-) Paryż 

Londyn 35-33ki, Be5*jg 72-23 i pół- 
Nowy Jedli 5.30. Włochy 37.33, H azsminia 
7aa5, Ftolandw 808.37 1 Bs-łh. m  40- 
WL»den 78.08, Sztokhoto 133-90, 0 « ’ o
138-79* Ropanhew 188.60, SńfHi 8.76 i wJS. 
Prrca 10.40, Warszawa 58,35, Buaape*>zf 
C0.6& i pół. Biataeród 9,12 7/8, Meny 
6,73 5 pól, KooetaatyiDioowi Sj5Śpi,

drogach samoctiód pancerny m a i­
ki Cadillac, który ze względu na 
niespokojne plemiona, tubylcze, za 
mieszktrjące okolice, prz^z które 
prowadzi droga, eskortuje stale sn. 
nmchudy pocztowe, gwarantując 
pod.' óznym  zupełne bezpieczeńst­
wo.

Dzięki uruchom ieniu tych samo 
chodów  pocztowych można obecnie 
dostać się £ EngdacJu iio Londynu 
w  przeciągu 9 dni, a z port -  Saidu 
w  48 godzin. W  Bagdadzie można 
znaleźć połączenia kolejow e z mia 
stem Basra, zatoką Perską i grani­
cą państwa Perskiego. Auto poczto 
we stanowi w ięc bezpośrednie, szy 
bkie połączenie z Persją i północną 
częścią Indji. Podróżni rekrutują 
się przeważnie z pośród handlarzy 
skór, amerykańskich ł angielskich 
turystów oraz rodzin oficerów  an­
gielskich.

waat 3.k0, Heteiugfofs X810, Ruetun Aires 
2li9.

GIEŁDA WIEDEŃSKA,
W A iń . L marca. (Td. G> P-) Amrtef 

data 384.50 3«%i>a4 13-45 3/4, Berln
lifiS.JiŁ, Brttoesjr 08.65, RudjipeBSt 133.84, 
Bukareszt 43%; Kopeuhass 182 40. \ ontty.n 
04.47 7/8,. Madryt 108 20, Medłalan 37M%, 
Nowy Jwiki 71046, Otjlo 166,40, Paryż 
27.7o i pół, P om 31,08 1/0, źkrfja 544.®,,- 
Sutojduylm j89-70, Warszaw,1, 79-90 t nói,
Zurych IJ8.69; Anwyiksi-slde y08.1C Ń*e- 
miocłcif 168.45- Francuskie £7.80, Wtosfeie 
37.45, Potsfcio 8040, Ozuskifi 2/1, Węgierelcte 
183,00, sjawajoarek.e 130,34, Rumunak e 
4-011, R~wa m'.jvwe O-oOt;-, Rw ta lutowa 
0.000, Bank Me topalslri 045, Ban!kverei-ń 
3-{.'95, BodeofcrodW 109.80, KreditanstuŁ 
3S 50, Anfitebanlk 36-SO, Kom.'paf lio.70, 
tacnSarbantk 88-45, 'MeAury 21-80, Kolej 
dtat UAl-i Z'.vrros4en&ka 148, Auetir. ko3 

nańptw 44-55, Kolsj poludn, 14il-0, Góte- 
wów 2-80, Cumen-t 10-4, Aiinloy 89 05, Kruipip 
t-LMij Pwiger EEen 480 1 pół, Iiiima 182,90, 
Skoda Soi i pół, mni>o 6, iKuuuwty 10.60. 
Galicki &2-50-

GIEŁDA LOKDYKSKA
Lar.dyn, 1. mar.ua_ (Tel G. ¥.) Nowy 

lork 485,25. Holandja 10,14 5/8, Frawcja 
"34.S5, £tel*ji'_34.33 3/4. Wtocłiy 93-67.
Niemcy 20-45, Sziw-aicarja 26.33 3/8, His/z,- 
óanja 31.88, Dauja 18.-20F, Sztweojn 
118.1614, Nnrwegjiti 18.19 &fe, PortuaaŚte' 
109-1.2, lIolsiŁiiigfior® i'98'90, Bmąa 163.87.

GIEŁDA PARYSKA,
Faryi, 1- maroa. (Tri. G. P „ Luiiidyp 

124.2.7 N«wv Jork 25450 m  Briwja m  
IPśapaoja 300-76. W tocliy TTtOC, Fisnaj 
caria 'W2.0U, ii>an;a 063.60,

AH Q -r-KiYjyfAft p.0,1
'r ,'i':ru 76 00, Ruanuuja ló ^ d , N iem cy 607.50 
Wiedeń R59.60.

DBROTY PW’ /W *TV R .
L w ów , 28 Juletio.

Tendencją chwiejna, zniżkowa. Obrót 
średni.

Akcje: CIiodovów J04.00- -104.50, Ga­
zy Wseii 20,25— 20,75, Dolarówka 103.50 
— !O4.,J0.

W A L U TY : Dolary d«tervk. 8.88,50-
M.87.0O. UolR-y Kanad 8.81.00. - 0 ,81.50, 
korony czeskie 0.26 «0— 0.26,25, 8*ylingi 
nustr. 1,25 06— 1.25.50. le-e 0 05 00— 
O.Ob.33, franki franc. 0.34.60.-0.84.80, 
/"anki szwajcarskm 171.00— 1.7r,.50, fun­
ty szterlingi 48.25.00—48 60 0O, cr.erwień­
ce sow za jedci 17-50^-18.00,

ZŁ O I O: 20 koron  36 4O.00-—s6 70.00 
20 franków  8 3 4 0 .0 0 - 34.7j.00, 20 mnr -k 
1.75— 1.80, ruble rosyjskie 2 .9 0 --8.00, 
4850—46-70

SREBRO, Kor, auBtr. 0.e8.00—0 69,-r>0 
5 kor austr. 8 50.00— 3.B0 c u. flor. atrnr, 
175— 1.80 ruole ••oi.yjsklu 2.93— 3.0u 
kopiejk i na ru bt. 1.45— 1.60.

Uwaga. Przy dolarach m 1—3 pł*«j 
<? K -ęp jn n 'v

hąciK rca/owa»
PROGRAM AUDYCJI RADJOWYŁH-

fcubots X ma*ca 1929,
Waiesawa 1385 16-50 Koncert z pat*

gm nofonow yst, 18-00 Priogram dli# dzśec 
Błuctw-wiisik-o p. t,. „Kopciuszek.". 20.30 Da­
wne piosenki polricie. Wykona Leon Schil­
ler. 32.30 Transmisja mozytłci lekkie' 1 ta- 
peczmoj.

KTaków 314 18-00 Transmisja 1 TTar- 
ez-awy, Auiaycja dna dzieci, SC.30 Traragimisj* 
z Warszawy: dąwnc p'-osenki rwlekie i mu­
zyka tłfcte. 22,30 (ji-raniMnisja muzyki te 
neczpej.

UornaD 336 1.9.16 T'nt<?rtotłjum jnjjaycą-' 
no w wykonaniu p. K-lory Katflfusówłiy 
fckrzypcs?) i lii. oskenaskiej (fort-), 20J3u 
Transmisja z Warszawy. W programie ete- 
wne jMosenki polgkie. 2S.30 Końce,4 or­
kiestry bałałajek, oraz pieśni rosyjskie w 
wykeny-n-iu p. Wjifitora Datlskiigo. 24.00 
Kopcęr-t nocny {inny „FMlTpe".

Kato-»ice 416 18.00 'Jto-ngmuisja z V7łt- 
szawy- Audycja OU dzieci. 90.110 Odczyt rl. 
„Pcteka w poozii włoskie;" wygł. prof 
.Ean5«t-JaiijoH.

W llao 456 10-00 „rejleton .resoły" ot»- 
wie KaToł Wyr-wicz-Mncłtrowkki etr. Teakm 
Polsibie-go, 20,3(1 Transna sja z Worszawy,
02.30 Transmisja muzyki tanecan©;,

Prasa 343 19.05 Audycji paśw-iynne
Smetanie. 20.00 Piosenki poputejrnc. 20.30 
KonceTt z Brna.

Lipsk 364 20.00 TransiJJfcja z Teatra No­
wego. „Don Juan" opera w 2 eriaob Mc- 
zartn.

Tnlnsa 3S0 20.30 Sonete Fa-ureco ptt 
■skrzypce i fort. 31.00 Koncert zosporiw”’. 
W ipirzcrwacJi muraylm w edeńsA«

Brra 438 30.30 Konwent „ilkiientr ,
Rzym 443 17 80 Koncert woŁriiiO-m- 

strumentadny, 20.45 Koncert ©rldenby wef 
siowej i komedja Manziuicgo .^przcnlac <fe, 
s ję  djnblu".

Iśf.rrtatberii 462 17 -30 Ldkcja łmfietefcś • 
go, 20-00 We#riy wśee/aór.

Wfnden 519 (74*5 Lrirfca muzyka kanoe- 
-r;i'lna. 10-20 Pieśni Manta, KennffoM"-, F 
Btraussa odśpiewa Marja Ga.rdt. 19,64 ,Bm 
ńor Śtrauhmiger" opcrrilka w  9 aatteri1 
KySlera.

Ryga 538 20-00 „Rajadera" jperSba w  8 
ejtf. Kaśmune.

Budapeszt 534 17.40 Grrieeżrs. mieócAa
19.00 Transmisja ppyretki. 20.00 Czas. Ef<* 
utuuikaty, Na.®tięp«ie iwuzyta cygańska-'

*
Niedziela, 3. matros i02u.

WasajBRwa 1/986 15-13 Koncert z FśH-
hariroonii wwszawzkiłej, 10780 Audycja ■’ 
teracko-miu/zycar.a Au ar- Micik"*wicz w sło 
wie i pieśni- 00-46 Koncert populemy.
22.30 Tranem iria muzyki taneczmei.

Kiakói 314 lS.lń 1 re® misi* k-oncerhi
% Fiilihiaumonji wanazassrsfkwj. 00.40 Transa; 
hejnału z wiozy Mariadkiej. 20-45 Konce J 
wieczonny poświecony muz rc« walŁalruf 
Kwartet w-c/jtalny z fc-arbe- W projramicr 
.ManiU0Zkio,Ga81, Csarepn-in i moi. 32.3ti 
Trfl)ftsrn*»ja muzylki tanecznej z n*st. JPa 
vikm“ ,

Poznań 336 10.16 Reriiial wttomj v
wykonaniu pr«f. W. Malawskiego, prof 
Łufcastewiicz (.okomp-). W pi >anam e: Ozaj 
k-owslilMr^g i inni. 20.43 Audyqja wokali® 
w wyikonaniu p. Wandy |-0i-risfc:ej (sopran . 

Kctowic# 416 16-00 Konceri popularny,
10.00 M Ga we. wykona na nanmonijkach 
uil/ny-ch saere® melodii awchak cb- 22-8(> 
T«ąji«aai^k mumytat Ickikioi z ke.wiar/n; ,,k- 
atoięa",

WUn« '155 20.00 „Kukułka wileńrim 
('TwgódhŚ: hu/mory®! ycany), 20.25 Muzykę 
■z płyt gi&mofonowych.

Wr~utew 32*. 13-30 .Jtauwodji węgiti 
skń'5 Iridki koncept .aidijoorkie»try. 20.16 
„Serenada w k slo ‘ ‘ ‘ kicmcert popularny re- 
(J'0-orkiestry- W  pTOgram e muzyka Rossi­
niego, Puctcinizgo, Beccc ii innyish

Łtprir 361 20 00 Wieczór Wagnerowak 
W  progna-imiio arje z op. „Lgaurtarin ', uwer'. 
z „Śpiewacy norymberscy‘S atrw z op „WaJ 
kirja" i iii.

Tuluza 3»9 S0.30 Fragmenty z opeiy 
„We-ulihcr" Mamscnria, inastępuie „Grota
l'iin®ak" MenoetesoJwii „

Hambuifl 39! 20-00 „Róża Stontrrlu." o- 
łXtrelfca w 3 aktach Leo FaWa.

Rzym 445 20.45 ,Dziewczę Zachodu" o 
pora w 3 aktach Pumnicgo •

Laugaabczn 402 2040 „Wastm, wdóe. 
ka" operetka w 3 aktach Lriia-ra,

Wtwłflń 519 1S.06 Muzyka IcainerŁ.nt.
21.30 Koncert orkiestry Werpa Muzyka 
'ekika

a—''■» — »w
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I
GHOROBY W EN ERYCZN E i zastarzałe 

skórne, neurastenję seksualną leczy 
specjalista Dr Frisch, W ałow a 11, Te!. 
55— 20. 1943-2

i N AU K A l
IM prószy za wyraz, ]

BONA m łoda, zdolna, potrzebna na wieś 
do  3-letn:ego dziecka. Zgłoszenia o so ­
biste: Lw ów . Lenartow icza n  A, parter 
na prawo. 1976

EGUBiOIiU, 2 ^ A i.a iŁ lO ® ). 
JO groszy za wyraz. I

ZGUBIONO książeczkę w ojskow ą na na 
zw isko szereg. .M oses M aryl, ur. w ro ­
ku 1897, zam ieszkały v7 D rohobyczu , 
wydaną przez P. K. U. Stryj. 1981 -3

s BfilEsj/KANiAj S&LEPr! 
10 prószy zadwyrak, I

SAMOCHODY garażuje jed yn y  kryty ga­
raż ,,Pałac S portow y", Z ielona 59 
Tel. 305. '  1 1923

i '&O sad y  posi&UAiwAAiE.
3 grosza za wyraz. I

TECHNIK dentystyczny, pracu jący  sam o 
dzielnie w złocie  i kauczuku poszukuje 
posady. Łaskawe zgłoszenia: Tepper,
Stryj, Rynek. 1983-3

EM ERYT kom isarz w  sile wieku o b e j­
mie natychmiast lub od 1. kwietnia 
posadę sam oistnego zarzadcy fo lw ar­
ku, kontrolora  księgow ego, kasjera 
gospodarczego i t. p. Zgłoszenia d o  
Admin. pod „K om isarz", 1812-10

EM ERYTO W AN Y kasjer celny poszukuje 
posady kasjera, inkasenta łub innej. 
Łaskawe zgłoszenia. W , Śliwiński, 
Lw ów . Łyczakow ska 61. 1972-10

WOLNE POSADY. 
10 groszy ag wyras. I

PIAN ISTĘ d o  jazz-bandu, nieprzekro- 
czon y  32 rok  życia kontraktow o od 1. 
m aja do 30 września łub na stałe ja k o  
pod oficera  zaw odow ego przyjm ie o r ­
kiestra w ojsk . Prośby z podaniem  w a­
runków  i odpisem  św iadectw  d o  15. 
m arca kierow ać: „K apelm istrze 3 pp. 
Leg. por. Kuczera Jarosław  —  M ało­
polska. 1939-2

AD W O K AT KLAFTEN. M osty wielkie, 
poszukuje od zaraz lub od  1. kwietnia 
rutynow anego koncypienta. 1943-3

Humor«

P od różn y: —  D o djabła, że też m usia­
łem  wsiąść d o  takiego ślam azarnego p o ­
ciągu. D o tego trzeba być dopraw dy 
osiem !

Bagażowy: —  W e lm o ż n y  pan ma zu ­
pełną rację, ale n ic się już nie da zrobić.

i BBZEEIB
mmmi

& F  TkMDYCYJIMT
T A M  TYDZ8EŃ
BIELIZN Y d a m s k i e j

Cd nątaromttlojsjSj de siisyrerarairjstt, FJKaair 
4. M ARCA pe csiiath 7 m  CJfNIE UNIŻONYCH
Fu: PIEDCS - IWtW - 101MŚW 7.

Iwir H K U p m e  o b  z l . 33 k o z ó z  o U z g m a  U P S H tH E ft',

SAM ODZIELNY korespondent (tka) p o ' 
sko-niem . piszący biegle na m aszynie, 
natychm iast poszukiw any. Zgłoszenia 
pisemne dc idm inistracji pod  „S am o­
dzielny", -  —  198*

SKROMNA panna ze szyciem potrzebna 
d o  3-Ietniej dziew czynki. W iad om ość: 
Apteka Baim era, Stanisławów, W ołezy- 
n jecka  55. 1992-2

I ŁDzNO I SPAbEJDzłA,
S2 gruszy za w*łn*.

M OTOCYKL Indjan  z przyw ózkiem , 
sprzeda okazyjnie Cyclekar, L w ów . Ro 
m anow icza 9. T elefon  20— 01. 1944-2

JADALNIE, Sypialnie, Salony biurow e 
i kuchenne solidne poleca Miejska W y ­
stawa, L w ów , p lac HaDckj 10. w p o ­
dw órzu. 1929-6

FORTEPIAN  „W irtK  schullei vori Bósen- 
d orfer", ton piękny, wielki, oraz pia­
n ino now e sprzedam  za gotów kę m o­
żliwie najtaniej. K opernika 26. Skle- 
niarski. 1922-3

GARNITUR salonow y, czereśn iow y, em ­
pire,' sty low o pokryty , tudzież inne 
m eble antyczne, okazyjn ie  sprzed? 
„L am u s", R om anow icza 10. 1910-2

GARNITUR klubow y, kanapka i 3 fotele, 
skórą kryty, okazyjn ie  d o  nabycia  „L a ­
m us", R om anow icza 10. 1909-2

W ‘ PRZEM YŚLU cukiernia p ierw szorzęd­
na, pryncypalne położenie, bogato u- 
rząuzona zaraz d o  sprzedania. Lokal 
na każdy interes. Zgłoszenia: B iuro
inż. Ćwikowski, Przem yśl, Jozefa  10

1845-3

B óŻN Ł  maszyny do szycia okazyjn ie  
w ysprzedaje K om isow y, Piłsudskiego 
11. 1719-30

PIANINO i harm onium  kupię zaraz, g o ­
tów ką p łacę : Hanak, Piłsudskiego 21, 
I. p . 1950-10

RADIOAPARAT 6 lam pow y „E krasuper" 
sprzedam , 380 zł. Giirtler, Z o fji  12/11 
piętro od  8-tej w ieczór. 1971

KRYNICA, B iuro Neubauera, Kupna- 
sprzedaż w ill, parcel, dzierżawa • pen ­
s jon atów  1973-3

! R U a NE D O M E śŁ S N iA .
10 groszy za wttzł. I

BACZNOjJU: Sensacją dnia jest obecnie 
we L w ow ie w iadom ość, że znany gra­
fo log  Rabin Rosenblum udziela rad 
w najbardziej skom plikow anych spra­
wach. Odgaduje przeszłość, przepow ia­
da przyszłość i da je  najlepsze rady 
znajom ościach  handlow ych, procesach, 
m iłości, jakoteż podróżach . K orzystaj­
cie  z okazji. P rzyjm uje  codziennie od 
9 rano, ulica K ażm ierzow ska 20, 1989

UNIEW AŻNIAM  skradzioną mi kartę 
trzyletnią na broń  wydaną d , 10./5. 
1928 L. A 8840 przez Starostwo D ro­
h obycz, Jan Pilch. 1930-3

UNIEW AŻNIAM  książeczkę w ojskow ą 
wydaną przez PKU. Brzeżany na na­
zw isko Józef K ubabski, S iółko ad P od ­
hajce. 1895-3

NOWOŚĆ!
W ażn e dla m t o m o b  lis tów

,,Ur»łd«s Sari* Auto 
Beimsi Tab ets’4

P a t e n t  t - m e r y k a ń s ' d  
i m ią a iy n a r o d o w if .  

Z a o s z c z ę d z a j ą  o k o ł o  
2 5 %  L hitiV ny

U suwają Słuizę <, cy lin d rów  m otoru . 
Powodują, eałkow iti spalan ie mi - 
szanki gazow ej D la tw a ją  start 
Cena oryg, p u s z k i  ( 1 0 0  s i f j l k  
na 5 jo  lo ttsnźyn »> 2& z .  
Odeprz d a y e o m  i garażom  rabat 

Zam ów ieni i p  zy jm u ja  iirm a: 
ftD!PPf n “  O D -Z I  Ł  w e Lv-GV\iE 

,, H IIS J  ul M ikołaja  17

UNIEW AŹN Ia M książeczkę w ojskow ą 
w ydaną przez PKU. Brzeżany na na­
zw isko D m ytro Tańczak, Siółko ad Pod 
hajce 1895-3

JAN T E O F IL  KULIŃSKI, urodź. 1900, 
unieważnia zgubioną książeczkę w ojk , 
i kartę m ób w ydaną przęz 6. B. San,

„ O l i  iC
.PFFZCRWATYWy,

Dostarczam y 
także jako 

antysepiyez- 
nle preparo­
wane. Udo­
w odnione od 

dziesiątek 
lat, ie  „OL- 

LA“  jest
p izodu jącą  pod w zględem  jak ość mar. 
ią  św iatow ą Pełna gw arancja  za każda 

szlakę. 1026

d o k ś 1 ' e ~
wyśmienita lybi 1 ZL 380  
oraz s a n d a c z e  nadeszły daiś 

do hinaiu
K arola  K R U P IŃ SK IE G O
L w ó w , A k a d e m ic k a  4 . T e le f . 2 6  5 4

L. Prez. 7621/29. 
i 26 Rs.

K O N S l l  R S ,
W Państwowym zakładzie wych. 

pof*r dla nieletnich w P odzie ln icy , 
pow at Dobromil, jest do objęcia od 1. 
kwietnia 1929 kontraktowa posada 
rządcy m ijątku z uposażeniem VIII. 
grupy funkc. państw, i świadczeniami 
d-odatkowemi.

Od kanrt/daló# wymaga się wyż­
szych studiów agronomicznych, dłuż­
szej p-aktyki i samodzielności.

Udokumentowane podania należy 
wnosić do Prezydjur lwowskiego Są­
du Apelacyjnego do dnia 25. marca 
192& r. 1823

Lwów, dnia 21. lutego 1929.
Czerwiński m. p.

P-ezes Sądu Apelacyjnego.’

N O W 0 S C
hvgjehiczne - praktyczne - trwale
TA P C Z A N - ŁÓ 2 K O
w  schowkiem ni pościel Bo nabucia lylhj 

u firmy'

l  i w m i s w i t n
iwśw, Oieramyzny 8 Te sf. 40-11.

Pończochy ftan,e*u'H§ltawiqRi 
c s s o w s K i  4 .

n a p r z e c i w  G i s k l e m i .

isiti miesia; pruteimakczag
Spieszcie d o  firm y * S Y ftE « IA "  

L w ó w , K a^izr.tsrzow sK a 13
Tel. 53-16 — która sprzedaje

G l ł A M o F O ^ Y  g 3 0 %
łaniej n iż ws^ęd^ie i  aa n a jd ogod  iej- 
szyi-h warun ach  o d  5 zł. ty g  lu o  m i .s .

P, YTY k aj. i z -gr. w e w .elk im  w y ­
borze p o  cenacb konku rencyjnych .

NlEBY\v ALA OKAZJA!
Sypialnia now a z!. 6u0, Salonik zł. 350, 
oraz m eble na dogodnych  warunkach 

rów nież na prow incję  udziela 
M agazvn m ebli 

HERMAN M0N3IEB 
L w ów , Trybunalska 4, 1799-20

ZflBUfi*!EC2yCl£ bil 
bduMeihfJhilaiagMGl. 

mymołpanyclt pr?S7 
zim no, uiiLfioe i i l u f i  

szyw b jge

PASTI l LES
VALDA,

sp?aeaaw»nyeh wy-fjczn ls 
w  pudełkach 

% nazwą

a

W  sprzedaży w  aptekach i 
■kAadach aptecznych

ZAPROSZENIE 
na nadzw yczajne W alne Zgrom adze­

nie członków  Stowarzyszenia Zaw odow e­
go budow niczych , k ierow ników  robót, 
techników  i przem ysłow ców  budow lanych  
wc L w ow ie, które odbędzie się 12-go 
marca 1929 god z. 5-ta wzgl. 6 ta (§ 19. 
.latutu) we w ielkiej sati Izby Przem ysło­
w o-H andlow ej we L w ow ie, ul. Akadem ic­
ka 17 z następującym  porządkiem  dzień 
n ym :

W y b ór  jednego raacy d o  Izby Prze­
m ysłow o-H andlow ej we L w ow ie z grona 
jz lon k ów  stowarzyszenia na podstawie 
zarządzenia p Ministra Przem ysłu i 
Handlu z 7-gc lutego 1929 (M onitor P o l­
ski, Nr. 37, poz. 74).

Na w ypadek gdyby nie zebrała się 
wym agana norm alnie ilość (jedna trze­
ci?) człon k ów  stowarzyszenia, oabędzie 
się na podstaw ie § 19 statutu i n in iej­
szego zaproszenia tego sam ego dnia o 
g. 6-tej wieez. w  tem  samem m iejscu i 
z tym  sam ym  porządkiem  dziennym  dru­
gie nadzw yczajne W alne Zgrom adzenie, 
zdolne d o  pow zięcia praw om ocnych  u- 
ch »Tał bez względu na ilość obecnych  
członk ów  stowarzyszenia.

W e  L w ow ie, 1-go rnarca 1929.
Prezes Stow arzyszenia: 
H ipolit Śliwiński w. r.

CEfTY OGl-OSZElfc 
Ea wlersa l-> ipa !tow y 

Hier. SA mm.) ogłoszenia zwykle za tek­
stem 15 pi. za wlersa 1-szpalt, milime­
trowy fszer. <10 mm.) nadesłane 40 
aa w ie m  1-szpalł. mlln ietrow y (et r. 
ą® B 9 . )  po kron ice 48 gr„ ea wlewa i- 
a-idsUl. m ilim etrow y (feser. 8® ibob.) o 
trM rlc (kronika, reoer.nsr) 53 gr., u

wierna I-szpalł. iwUimel.Dwy fazer. 06 
mm.) w aMyknijeh 100 gr„ za wleru 1-
szpalt. niMinietrowy (sser, 90 mej.) ua 
pierwszej stronie 70 drocioi ogt< wi • 
uia sa stowo 19 gr . kopno 1 aprzedai tu 
ułowi 12 gr„ matrymonialne, horespak 
deocje I prywatne sa »a »4  12 gr^ Jia 
potrsebnjąi rek prsey lab posady S gi 
Ogłoszenia drobne przyjmn)euy tyłka sa

"ntśirbę. Fata strona ogłoszeniowa 8im 
rl„ eati strona tekstowi. 809 at, gala
strona nod nagłówkiem 70® zł.

igłoszenlja zamlejseo-.re Sm proe. óroksse. 
Za Bgtoszrnla t  miejses eastrzezonem.

'loszenia o s o jn o  stojące I ber nnmera 
u o V sa u j 28 proe. Odpowledzlalnośel zs 
<■ TimIi— y drssia nie prKyftnngemy. 

przekazów a!e Faniflknietae — U waz*

Kolumny ogłoszeniowe są podzielone ” i 
8 łamów (upalĘj tematowa na 3 I***  
(szpalty),

FRENUMERA TA MIFSIĘO.NA 
Z dostawą na m iejsce lu t  prze­

syłką pocztow ą . . *1 6.50
Bez dostaw y . . . . zł. 8 —
/a  granicę d l .

X iruKafui SBĆrkj M jytiacĄicasj GROMKI J SPOŁ-MĄ- pod rerą. 4,  P teck lcą c  we Lwowie^ Red- S lE s A N  IŚKókóAiW W ńK.Is


